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m iędzy innym i:

J. A . K ró l —  C hłopek z lube lsk iego  
T . C hróścielew ski —  D roga do s ław y 
J. W alen czyk  —  W iersze
W . L en in  —  Ze „S zk icu  tez w  k w e s tii ro ln e j“
W . Jażdżyński —  R ozm ow y z agronom am i
J. Cios —  N a zjeździe Z Z L P
S. P ię ta k  —  E tap
S. O rze ł —  D zieciństw o
J. Jelonek —  G ryps ia rze  to  też pisarze
G. Szturchaniec, J. P ią tek , P . P ig w a  —  P olem iki.

V . J

Jan Maria Gisges

P U S Z C Z A  E M E R Y K A
(czyli znów sprawa organizacji kultury na prow incji)

l i  anciszek Wielopolski, wojewoda krakowski
Muzeum Ś w iętokrzyskie  w K ie lcach

Jadwika Konarska (Iłża), ..Twardowski“
Fot. P. Gan

Wincenty Kitowski (Iłża) Baba 
świętokrzyska"

Fot. P. Gan

W ostatn ich m iesiącach ub ie g 
łego ro ku  dokonały się po
ważne zm iany w  po lityce k u l
tu ra lne j. Z jednoczenie k lasy ro 
botniczej i  um ocnienie pozycji 
p ro le ta ria tu , k tó ry  stawia na 

jednym z pierwszych miejsc zagadnienie 
kultury »obok podniesienia poziomu ośw ia
towego i ekonomicznego wsi. daje rę 
ko jm ię , iż zagadnienia te będą konse
kw e n tn ie  rea lizowane i że w  n ied ług im  cza
sie nastąpi poważna n iw e lac ja  różn ic pom ię
dzy wsią i m iastem. Różnice te dotychczas 
w ystępow ały  jeszcze w  os jre j fo rm ie  w  za
kresie k u ltu ry  i  dziś is tn ie ją  n iew ą tp liw ie . 
Dobrze o tym. w ie  dz ia łacz-ośw ia tow o-ku ltu - 
ra ln y . N iem n ie j przem iany ' w  om awianej 
dziedzinie ilościowe i  jakósćiowe w  ostatn im  
trzećhłeciu  są bardzo znamiepne i myślę, iż 
należy im  poświęcić k ilk ą  uwag. Za przed
m io t tych  szkicowych rozważań l?iorę K ie 
lecczyznę, gdzie pracuję, a k tó rą  ju ż  k ilk a 
k ro tn ie  : w , prasie społeczno-literaukie j zaata
kowano. U w agi m oje należy trak tow ać 
ja ko  próbę podsumowania dokonanych - do- 
konyw a jących się zm ian na p ro w in c ji. Bodą 
one rów nież w  pewnej Części odpowiedzią 
na insynuacje .Juliusza Nowak Dłużewskie- 
go, zamieszczone w  noworocznym  numerze 
„Q d ry “ .
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K ielecczyzna, .którą zamieś-

żym. bogactw ie lasów przy corażkąsaróyWfflej1 
rozw ija ją cym  się górnictw j®. 1 W na jb liższe j 
przyszłości ziem ia ta zm ieni oblicze pod' 
w p ływ em  rozw o ju  przem ysłu, a że ,to mastą- 
p i — dowodem niech będą sygnały, ja k im i 
są — Starachowice, gdzie już  p roduku je  się 
samochody ciężarowe, O strow iec Ś w ię tokrzy
ski, gdzie przystąp iono do p ro d u kc ji wago
nów, kopaln ie p iry tu  koło S łup i Nowej, ko 
paln ie  gipsu w  W ójczy w  pow. buskim , oko
ło  30 ośrodków maszynowych ro lnych  itd. 
W zw iązku z rozrostem m iast przem ysło
wych, k tó re  powiększą się w  okresie sześcio
le tn im  o pokaźne tysiące robotn ików , odcią
żona zostanie przeludniona jeszcze uboga 
wieś tutejsza, zwłaszcza w  pow iatach k ie lec
k im , kozien ickim , iłżeckim .

Kielecczyzna w  niedalekie j przyszłości sta
nie s:ę regionem o zm ienionej s truk tu rze  go- 

, spodarczej. a zatem i k u ltu ra ln e j. Przy 
wzmożonej działa lności k lasy robotniczej 
i  radyka lne j chłopskie j — zm niejszy się 
ro la  i  znaczenie k l ik i  kap itahstów , drobno
mieszczaństwa i k le ryka łów . o k tó re j tra fn ie  
p isa ł Jażdżyński we „W si ' !N r 43,-172). a k tó 
ra  dotychczas urab-ała w -w ie lu  wypadkach 
tzw . op in ię  publiczną. Ź m iana^ ta  zapewnia 
pom yślny rozw ój regionu w  proste j l in i i  do 
socjalizm u.

W róćm y do . h is to r ii organizowania k u ltu 
ry . La ta  49L J 48 to okres pospiesznego po
rządkowania, zanieczyszczonego podw órka — 
W oparciu, zwłaszcza n iektórych działaczy na 
teren ie m iasta K ie lc , o tę tradycję , która 
ukazyw ała szlachetczyznę czy mieszczaństwo, 
zapatrzońe w  ideały kapita listycznego za
chodu To trzeba sobie szczerze powiedzieć. 
Do te j „m uzea lne j“  przedwrześm owej trady -

A .

Sm. Wk p u  J k

c ji, w yda je  się, naw iązyw a ła  p o lity k a  p ie rw 
szej j d ru g ie j d y re k c ji m uzeum kieleckiego, 
k tó ra  pokazyw ała do niedawna jeszcze w  
ogrom nych p ięc iu  salach ty lk o  p o rtre ty  
szlachetków, reg ionalnych m agnatów, meble, 
wazy, talerze itp . —  cały balast tzw. dziś 
„cm entarza zabytków “ . A  pow sta ł on (co zno
w u  należy poczytać za zasługę w ie lką  i  n ie
w ą tp liw ą  zbieraczom) z nagromadzonych, u - 
ra tow anych przed zniszczeniem, zwiezionych 
z rozparce lowanych m a ją tkó w  dzieł sztuki, 
świadczących o bogactw ie' stanu szlachec
kiego. A le  zw iedzający w ych od z ili z muzeum 
w  przekonaniu, że przeszłość regionu, to  ty l .  
ko św ietna przeszłość szlachecka. Pom in ię to 
bogaty przecież tu ta j m a te ria ł sz tuk i ludo 
w e j i, e tnog ra fii, o k tó ry  rozegrała się w ie l
ka ba ta lia  z dyr, K ra jew ską  z Lodzi, pom i
n ięto ca łkow ic ie  ruchy  po lityczne, socjalne, 
ro k  1863, „Z a ran ie “ , b rak by ło  pam ią tek po 
Ściegiennym, S ienkiew iczu (z ra c ji O blęgor- 
ka) Dygasińskim : . Żerom skim . N ie w iadom o 
czy dzisiejszą: dyrekc ja  m yś li o tym , że mo
żemy stanąć- W.obec fak tu , iż po tych  tw ó r
cach. w  ten-,- Czy in ny  sposób związanych 
z .regionem, nie pozostanie n ic "— ja k  nie ma 
n ic  po Reyu i po Kochanowskim . B rak  . w  
muzeurń św ię tokrzyskim  dzieł m alarsk ich  
Szermentowskiego, B rand ta  i w ie lu  innych 
m alarzy, wywodzących stąd swój rodowód. 
..‘Tatoffiiast ogromna ilość zw iezionych rzeczy 

riv'>M te- .rupiecie,., ..źs,walające magazyny 
.j  ■■"Wrjv’e ^  .,.■ .. ‘

M ów iąc o tra d y c ji m uzealnej m ia łem  r ó w 
nież na m yś li owych kilkanaście  w ystaw  
p lastyków , zresztą urządzanych n iedydaktycz- 
mie, często o słabym  poziom ie — po co — po 
to by sprzedać. K upow a ła  zawsze „p ryw a tn a  
in ic ja ty w a “ . W ten sposób dzieło m alarskie 
trac iło  swój cel, bo m iast w isieć w  ha llu  ja -  
k ie jś  in s ty tu c ji społecznej, po lityćzne j, w  po
kojach przyjęć, w  b iurach i  urzędach, w  szko- 
łaćh, gdzie obraz ży łby  życiem tysięcy spo
zierających na niego oczu i zdobyw ałby w a r
tość społeczną — zamiast tego — , szedł do 
pryw atnego domu, aby uczynić zadość p ra
w u „św ię te j w łasności“ . W ystaw y p lastyków  
w  K ie lcach nie cieszą się powodzeniem, bo 
co to znaczy 800 czy 1.000 osób zw iedzających 
rocznie na 50.000 m ieszkańców miasta? i  w  
te j n ik łe j liczb ie  p raw ie  zawsze dom inowała 
in te ligencja , czasem młodzież. A le  bardzo 
rzadko. Chłopa tam  nie w idz ia łem  ani razu 
— a przecież ja rm a rk i w  K ie lcach odbyw ają 
się dwa razy w  tygodniu. Robotn ika też nie 
w idziano na tych wystawach. Natom iast 
przez m uzeum św iętokrzyskie  p rzew ija  się od 
czasu do czasu nieliczna wycieczka rob o tn i
cza. F rekw encja  w  muzeum bardzo słaba, 
bo o~d 1.000 do 2.000 osób miesięcznie. (W tym  
w ie le  wycieczek szkolnych i wojskow ych).

W yrażając się u jem n ie  o k ilk u  la tach prze
szłych m yśla łem  o zaniedbanym  i  p rze m il
czanym w ażnym  zagadnieniu ruchów  ama
to rsk ich  zespołów ludow ych śpiewaczych, 
scenicznych. ork ies tra lnych, zagadnieniu 
św ietlic , domów społeczno - ku ltu ra ln ych , 
m iałem  na m yś li koncerty  urządzane jedyn ie  
w  w ie lk ich  miastach z pom in ięciem  osied li 
robotniczych, miasteczek i  wsi — a w ięc z 
pom inięciem w  popu laryzacji k u ltu ry  —
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Sprzedaż garnków z Derikowa w Ostrowcu Świętokrzyskim
Fot. P. Gan

K ob ie ta w  s tro ju  ludow ym  
(Zb ijów , pow. Iłża)

Fot. P. Gan,

Fryderyk Bąbel (Koszary), Dzban 50 cm 
wysoki, niepolewany

Fot P. Gan
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Stanisław Luba (Iłża). Dzban
Fot. P. Gan
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tych  grup społecznych, do k tó rych  należy 
idąca epcka. W łaśnie przez to e lita rne  t ra k 
towanie sztuk i w  la tach dw udziestych i  daw 
n ie jszych —  nastąp iło  upośledzenie k u ltu ra l
ne ogrom nych w a rs tw  lu d z i p racy fizycz
ne j — p ro le ta ria tu  i  chłopów.

W obecnej rzeczyw istości k u ltu ra ln e j znów 
w racam y do p racy organ izacyjne j ośw iato- 
w o -k u ltu ra ln e j przede w szystk im  na wsi. 
Do tego zakresu zaliczam lik w id a c ję  ana lfa 
betyzmu. Gdy przed w o jną  na teren ie w o je 
wództw a kie leckiego by ło  25,7 proc. ana lfa 
betów  (według roczn ika Statystycznego 
z 1939 r.) dziś ich  jest oko ło 14 proc. w g da
nych K u ra to r iu m  O. S. w  K ie lcach. Tu w y 
m ien ić trzeba poważny rozw ó j rad io fon iza - 
cji_ wsi, obok tego wążną akc ję  biblioteczną, 
k tó ra  w  ska li ogólnopolskie j może poszczycić 
się na jp iękn ie jszym i w yn ika m i. Bo gdy w  
początku 1948 roku  by ło  na teren ie w o je 
w ództw a 236 b ib lio te k  gm innych, dziś ich  
je s t 1.736 —  łącznie z pu n k ta m i b ib lio tecz
nym i. W  każdym  powiecie jest ponad sto 
p u n k tó w  b ib liotecznych. W  jednym  ty lk o  po
w iecie, z k tórego udało m i się uzyskać dane 
statystyczne — w łoszczowskim  w edług stanu 
na dzień 28 g rudn ia  1948 r . —  na 89.308 lu d 
ności w y łączn ie  ro ln icze j jest 5.552 czy te ln i
ków , gdy z początkiem  ro ku  liczba ic h  n ie 
w ie le  przekraczała 1 proc. A  w ięc w  ty m  te 
ren ie  na 1 b ib lio tekę  w ypada 5.974 osoby, 
gdy w g danych zebranych przez A m eryka ń
skie T ow arzystw o B ib lio te k  i  B ry ty js k ie  Sto
warzyszenie B ib lio te k  —  w  A n g lii 1 czyte l
n ia  publiczna przypada na 80.000 ludz i, w  
Stanach Zjednoczonych na 20.331 ludzi, zaś 
W R osji S ow ieckie j 1 b ib lio teka  publiczna 
p rzyp a d a ' na 2.167 m ieszkańców. W  ska li 
w o jew ódzk ie j w  stosunku do ludności w  gm i
nach w ie jsk ich  czyta przecię tn ie 2 proc., w  
b ib lio tekach  m ie jsk ich  i  pow ia tow ych  od 3 
do 6 proc. Na m arginesie stan czyte ln ic tw a  
czasopism w  m iastach: otóż w  K ie lcach na
50.000 m ieszkańców, codziennej gazety, jaką 
jest „Ż yc ie  Radom skie“ , rozchodzi się 2.500 
egz., w  R adom iu na 80.000 m ieszkańców —
8.000 egz., „O drodzen ia —  300 egz., „T ygod
n ik a  Powszechnego“  100 egz., in nych  ja k  
„K uźn ica “ , „W ieś“  —  do 150 egz. Czasopis
m a te w  60 proc. są czytane przez miesz
czaństwo, w  30 proc. przez szkoły i  10 proc. 
przez ro ln ikó w . R obotn icy czyta ją  prasę co
dzienną po l in i i  p a rty jn e j, w ieś ogólnie — 
ludow ą, ro ln iczą  lu b  ka to licką .

Obok a k c ji b ib lio te ka rsk ie j j  czyteln iczej 
na w s i rozbudow uje się sieć w ie jsk ich  ognisk 
m uzycznych. Również robotnicze ta k ie  o g n i
sko pow sta ło  osta tn io  w  S tarachow icach 
(w  listopadzie ub. r.) z in ic ja ty w y  ta m te j
szych m uzyków  i  z potrzeb społeczeństwa sta
rachow ickiego. W  ogn isku tym  obecnie 
kszta łc i się 71 uczniów  w  98 proc. pocho
dzących z k lasy  robotn icze j. O gnisko to  w  
przeciągu 2 m iesięcy da ło siedem koncertów  
d la  św iata pracy. W bieżącym  ro ku  powstaną 

^podobne ogniska w  P io trko w ica ch  i  B ie li
nach (pow. k ie leck i) i  w  Sandomierzu. Obok 
ju ż  is tn ie jących  ognisk .k u ltu ry  p lastycznej 
W Sandomierzu, K ie lcach i  Częstochowie 
powstanie ognisko w  O strowcu Ś w ię tokrzy
skim . Ogniska te m ają na celu w ycho
w anie  i  wykszta łcen ie konsum entów  sztuki 
w łaśrtie ze sfer robotn iczych i  chłopskich, 
w ykszta łcen ie m łodzieży na k ie ro w n ik ó w  
św ie tlic .

Myślę, że jes t to  „bardzo konkre tna  treść

Muzeum Świętokrzyskie w  Kielcach. Fragment Wnętrza sali pierwszej
Fot. A . Oleś

m ateria lna  tego, co się chce organizować“ . 
I  to są w łaśnie te ośrodki prom ien iow ania 
twórczego, w  k tó rych  J. N ow ak-D łużew sk i 
w id z i „organ izow anie m g ław icy “ . Czy aby to 
nie jes t dyw ers ja  na ty łach , k tó ra  us iłu je  
opóźnić wzrasta jący ruch  rozbudzenia ws . 
podniesienia stanu ku ltu ra lneg o  ośrodków 
robotniczych?

Jakże poważną ro lę  spełn ia robotn iczy ze
spół „Ś w it“  ze Skarżyska, objeżdżający z Wi
dow iskam i. m ałe osiedla pow. kie leckiego, 
radomskiego, kozien ickiego i  iłżeckiego, ja k i 
poziom ma . chór robotn iczy „Pochodnia“  
z Częstochowy, k tó ry  w  jes ien i 1948 roku  
zdobył p ierwszą nagrodę na fes tiw a lu  m ię
dzynarodow ym  w  Budapeszcie, ja k ie  zna
czenie d la  rozw o ju  jteatru ludowego, nowych 
fo rm , ma praca zespołu teatra lnego z U n i
w e rsyte tu  Ludowego z P raw ic  —  o tym  
w ie  każdy działacz o św ia to w o .ku ltu ra lny  
z K ie lecczyzny, o tym  w ie W arszawa, ale 
o ty m  zdaje się n ie  w iedzieć N ow ak -  D łu -  
żewski. P om ijam  inne  ważne zespoły, bo nie 
m iejsce tu  na ich  re jestrac ję . Chodzi przecież
0 z jaw iska  ku ltu ra lne ,: gra jące poważną ro lę  
w  podnoszeniu poziomu, w  uspołecznieniu 
k u ltu ry  i  je j dóbr, w  je j um asow ieniu. a nie 
ty lk o  popularyzow aniu .

Zagadnienie sz tuk i ludow e j K ie lecczyzny 
jest staw iane na jednym  z p ierw szych m ie jsc 
w  planach k u ltu ra ln y c h  tego regionu. A  że 
to w y n ik a  z p lanów , dowodem opracow yw a
nie  ko le jnych  konkursów  ceram icznych dla 
Iłż y , Denkowa, Chałupek, k tó re  n ie  ty lk o  
m ają  zasługę w  podnoszeniu poziom u estety
k i  p ro du kc ji, ale przede w szystk im  tę, że o- 
ś rodk i te mogą się rozw ijać , że konku rsy  
da ły  m ożliw ości ekonom iczne dla  rozw o ju
1 -eksportu za granicę, a w ięc zbytu. Bez p la 
now e j pomocy Państwa w  te j fo rm ie , o ja 

k ie j wspom inam , n ie  by łoby dziś m owy
0 is tn ien iu  skupisk ceram icznych ta k ich  ja k  
Denków, K ą ty , C hałupki, Iłża  czy Koszary
1 nie  by łoby czym  pochw alić się na w ys ta 
w ie w  M oskw ie i N ow ym  Y orku . O tw arta  
24 października ub. r. w ystaw a k ie leck ie j 
sztuki ludow e j by ła  poważnym  sukcesem w  
ska li ogólnopolskie j g zdaniem rzeczoznaw
ców i  delegatów M in is te rs tw a  , K u ltu ry  
i S ztuk i — b y ła  to najlepsza tego rodzaju 
w ystaw a zorganizowana w  Polsce po wo jn ie . 
Tak ja k  ceram ika użytkow a i  ga lanteria  ce
ram iczna, podobnie i  tk a n in y  okazały się 
c iekaw ym i eksponatam i, k tó re  zaliczyć na le
ży do postępowego dorobku współczesności.

W szystko to, co się ju ż  powiedziało, są to 
osiągnięcia poważne na drodze do p lanowe
go rozw o ju  ku ltu ra lneg o  Kie lecczyzny, n ie 
m n ie j jes t jeszcze dość daleko do stanu ideal
nego, do doskonałości, do .k tó re j przecież 
zmierzamy»

Przechodząc do zawodowego ruchu  k u ltu 
ra lnego zanotować należy w ie lk i postęp o r
k ies try . sym fonicznej w  K ie lcach i  Często
chowie, k tó re  da ły  w  ro ku  ub ieg łym  łą czn ie . 
81 koncertów , w  ty m  42 koncerty  d la  szkół, 
23 d la  św iata p racy i  16 ogólnych. U jm u ją c  
sprawę terenow o — 34 koncerty  odby ły  Się 
w  m iasteczkach i  na wsiach a 47 w  m ie jsco
wościach siedzib o rk ies tr a w ięc w  Często
cho w ie  i  K ie lcach.

Szczegółowiej d la  ilu s tra c ji podam dane 
z miesiąca listopada 1948 —• dotyczące kon
ce rtów  W ojew ódzkie j O rk ie s try  Sym fonicz
ne j z K ie lc . O dbyło się 10 koncertów ,, k tó 
ry c h  w ys łucha ło  łącznie 5.738 słuchaczy. 
W ykonano ogółem 82 u tw o ry  kom pozytorów  
ta k ich  ja k : Chopin, Czajkow ski, M oniuszko, 
Rubinste in , G linka, D orgom yjsk i, W ojcie
chow ski i in n i. W  październ iku  urządzono 
15 koncertów  dia  4.996 słuchaczy.

Obok tego ro zw ija ją  żywą działalność K lu 
by L ite rack ie  w  Częstochowie. Kielcach-, Ra
domiu. W K ie lcach np, od m arca 1948 r. 
by ło  21 „C zw artków  L ite ra ck ich “ , na k tó rych  
frekw enc ja  w ynosiła  od 70 do 250 osób. Na 
wieczorze au to rsk im  Tadeusza K ub iaka  było 
około 600 osób. W Radom iu urządzono od m a
ja  do g rudn ia  14 „P ią tkó w  L ite ra c k o -A rty -  
stycznych“ , na k tó ry c h  frekw e nc ja  w ynosiła  
do 50 osób, nie m ów iąc o wieczorze au to r
sk im  W ł. B roniewskiego, na k tó ry m  sala 
była  przepełniona,

A  przecież na teren ie K ie lecczyzny jest za
ledw ie  trzech lite ra tó w : B u rek  — w  Sando
m ierzu, O^óg — w  Radom iu i  Gisges — 
w  Kielcach.

W bieżącym ro ku  przew idu je  się przyjazd 
lite ra tó w  z m iast centra lnych do ośrodków 
robotn iczych i  postępowych wsi, aby zw ią
zać nową twórczość z masami ludow ym i 
i  ich walką.

Pom inąłem  tu  ro lę  tea tru  zawodowego, k tó 
rego znaczenie w ie lo k ro tn ie  na lam ach róż
nych czasopism by ło  omawiane. D la  ilu s tra 
c ji ty lk o  podam, że w  Radom iu w  przeciągu 
niespełna 4 m iesięcy na. 3 w idow iskach było
30.000 w idzów , w  K ie lcach na 260 przedsta
w ien iach (18 u tw orów ) około 86.000 w idzów  
(w  ro ku  1948).

W  K ie lcach p ro je k tu je  się w  styczniu br. 
przeprowadzić u n ifik a c ję  stowarzyszeń o cha
rakte rze  naukow ym , k u ltu ra ln y m  i a rtys ty 
cznym. Fuzja  ta ma za zadanie zjednoczenie 
tw órczych w y s iłk ó w  ludzi, k tó rzy  pracują 
nad podniesieniem  stanu nauki, k u ltu ry  
t  sztuk i na teren ie w o jew ództw a, w  jedną 
mocną, sprężystą organizację. Jest to  w yw o
łane lo ka ln ym i w a run kam i i  po trzebam i 
społeczeństwa.

Jak z tych  szkicowych uwag w yn ika , nie 
jednostk i ksz ta łtu ją  oblicze k u ltu ra ln e  re 
gionu, (choć nie u jm u je  się znaczenia ich 
w p ły w u  i  w a lo rów  osobistych), a czynią to  
określone w a ru n k i społeczne, okoliczności 
i w ypadk i, k tó re  w  obecnej ty lk o  rzeczyw i
stości po lityczne j, ekonom icznej, gospodar
czej, w  obecnym ' układzie s ił społecznych 
mogą mieć i  m ają miejsce. Idz iem y w ięc na
przód pe łn i op tym izm u, że w  n ieda lek ie j 
przyszłości n ierów ności i  zapóźnienia k u ltu 
ra lne  będą w  ogrom nym  procencie z likw id o 
wane.

Należę do entuzjastów, do tych, k tó rz y  
treśc i rew o lucy jne  łączą z realizmem, k tó 
rzy  p iękno w idzą w  odbudowie i  rozbudo
w ie  przem ysłu, w  rozw o ju  ekonom icznym  
wsi, k tó rzy  walczą o postęp, wiedzę i awans 
społeczny i  k u ltu ra ln y  obecnego ro z w ija ją 
cego s ię ’człow ieka p ra cy ,, wszystko jedno czy 
to fizycznej,, czy um ysłow ej.

W daw nych puszczach Em eryka, gdzie za
konn icy  s ta w ia li m onum entalne budow le ko
ścielne, gdzie óparc ie ! znaleźli arian ie, skąd 
po raz p ierw szy zabrzm ia ł w  lite ra tu rze  ję 
zyk po lsk i, człow iek X X  w ie ku  staw ia sobie 
po m n ik i fab ryka m i, kom inam i w ap ienn ików , 
szybami górn iczym i, budow lam i dom ów k u l
tu ry  —  w  uparte j walce z epigonam i m ija ją 
cej epoki —  w  ciągłym-roz',vo;ju, wzbogacając 
coraz in tensyw n ie j k u ltu rę  mas, idąc naprzód 
z przeobrażeniam i świata.

Jan M aria Gizges

Jan Aleksander Król

„CHŁOPEK Z LUBELSKIEGO“
(o Karolu Namysłowskim)

jk* . am iętam y wszyscy aż nadto dobrze 
E j fe. h is to rię  „Janka  M uzykan ta “ . W  lu -  
=Ldar dzie k ry ją  się skarby uzdoln ień a rty - 

stycznych. A le  skarby te m arnu ją  
- A  się, bo k lasy  posiadające i  bawiące 

się „k u ltu rą “  n ie  up ra w ia ją  f ila n tro 
p ijnego  mecenatu. W  zb io row ym  tom ie opo
w iadań  S ienkiew icza „Janko  M uzyka n t“  w y 
chodzi w  r. 1882. Otóż w  tym  samym roku  
K a ro l N am ysłow ski o rgan izu je  pierwszą 
w łościańską o rk ies trę  w  Lube lskiem . Da je pa
robkom  in s tru m en ty . Uczy ich  g ry  i  o rk ie 
stra  staje gotowa do popisu, aby zaśw iad
czyć koncertam i o zdolnościach ludu . Będzie 
w ystępow ać w  L u b lin ie , K a liszu , na Śląsku, 
w  W arszaw ie na Dynasach, nawet w  N ew - 
Yorku.

K a ro l N am ysłow ski b y ł z iem ian inem  z po
chodzenia. K ończy ł konse rw a to rium  w  W ar
szawie razem z Paderewskim , ale za gra
n icę na dalsze stud ia  n ie  pojechał. Z aw ró c ił 
2  d rog i w iodącej do s ław y w irtu oza  i  kom 
pozytora na obu pó łku lach. Bp nie  to  jes t 
ważne, czy m óg łby ją  zdobyć. Ważne są je 
go zw iązk i z pozytyw izm em  i  następną fa lą  
nac jona lis tycznych nas tro jów  w  k ra ju . Po
zy tyw izm  go w ychow a ł. A  przeszczepianie 
Oświaty w  lu d  w y ra z iło  się w  tym  okresie 
ruchem  em ig racy jnym  in te lig e n c ji z m iast 
i dw orów  na wieś. Oczywiście n ie  b y ł to 
proces masowy. W ychodził z w ąskich, bo 
in te le k tu a ln ych  i  postępowych kręgów  in te 
ligen c ji. O dpow iada ł te j akc ji, ja ką  dzisia j 
przeprow adzają studenci socjo log ii w  tere
nie, z tą jednak różnicą, że p ra k tyka , osobi
ste tw arzą  w  tw a rz  obcowanie na w s i z ch ło
pam i m ia ły  doprowadzić do te o rii p racy dla 
ludu . do te o rii drog i lu du  do awansu k u l
tura lnego.

B rzeziński, P ruszyński (P rom yk), D z iub iń 
ska i w łaśnie N am ysłow ski, to  p ierwsze z 
brzegu nazw iska najg łośn ie jszych przodow 
n ik ó w  tego ruchu.

A le  la ta  90-te ubiegłego w ieku  to  ju ż  la ta  
przełomu. Załam anie Się pozytyw istycznych 
nadzie i na k ra jo w y  — po lsk i kap ita lizm .

N ie  znaczy to, aby „ lu d  spadł w  cenie. P rze
c iw n ie , w yraźn ie  rośnie nań „hossa“ . Prus 
kończy „L a lk ę “  niedwuznaczną apostrofą: 
zostały nam  Bóg, ziem ia i  lud. T y lko , że 
d la  organ iczn ików  „Janko  M uzyka n t“ , k tó ry  
b y  dostał skrzypce i  s typendium  z dw oru, 
pow in ień  jechać za granicę, osiągnąć sławę... 
Paderewskiego. D la  organ iczn ików  „A n te k “ , 
w sp a rty  przez dobrych ludz i, pow in ien  zo
stać w  jedne j osobie po lsk im  Edisonem i  F o r
dem, jeszcze lepszym  W okulsk im . K ró tk o  
m ów iąc, szło po zy tyw is tom  o w ydobycie  
„o rgan icznych ta le n tów “  ze w s i na przesu
nięcie ich  ponad drobnom ieszczaństwo do 
szczytu b ra ku jące j kop u ły : polskiej, dyna
micznej burżuazji. Sprawa w s i rozk łada ła  się 
zatem na dwa zagadnienia: garść ta len tów  
na szczyt polskiego m ieszczaństwa i  masy 
w ie jsk ie , oświecane powszechnie d la  orga
nicznego w rośnięcia  w  epokę mieszczaństwa, 
w  przyśpieszony rozw ój kap ita lizm u . Ta 
kom b inac ja  n ie  udaia się od góry. K ap ita lizm  
Zachodniej E uropy ro zw in ię ty  do fazy kon 
ce n tra c ji przem ysłu i  finansów  nasunął się 
ja k  lodow iec na zapóźniony w  przem ianach 
społecznych i  rozw o ju  cyw iliz a c y jn y m  k ra j 
nadw iś lańsk i i  puste p ię tro  bu rżuaz ji po l
skie j w y p e łn ił szczelnie, zm ia ta jąc k ra jo 
w ych ryzykan tów , Z iem iaństw o stanęło w o
bec konieczności zrastan ia  się z tą obcą 
burżuazją, stanęło wobec spó łk i do podw ó j
ne j eksp loatac ji lu d u  w ie jsk iego i  m ie jsk ie 
go. W  spółce z polską burżuazją by łab y  to 
eksploatacja jakoś chroniąca suwerenność 
ekonomiczną k ra ju , wzm agająca jego po
tenc ja ł gospodarczy W spółce z obcą b u r
żuazją, z obcym kap ita łem , lu d  w ie jsk i 
i  m ie jsk i w ys taw iony  został na łu p  eksplo
atacji kolonialnej. A przecież p rzy pomocy 
w łasnych s ił narodowych, za zgodą klas po
siadających i społecznie panu jących — dla 
prowizji, jaką  one czerpały z tego handlu, 
aby trw ać  na pozyc ji „k las  posiadających 
i  społecznie panu jących“ . To b y ł ten bardzo 
drażliwy i- grożący obnażeniem punkt zwrot
ny. Dlatego, k ie d y  w  okresie pozytyw izm u o

narodzie i  pa trio tyzm ie  nie m ów iło  się zby t 
głośno i. dużo, teraz słowo „o jczyzna“  nie 
schodzi z ust. H a łaś liw y  pa trio tyzm  m ia ł 
przesłonić nową postać n iew o li narodu — 
niewolę ekonomiczną. M ia ł przesłonić rodo
wód je j powstania: opóźnienie przem ian 
społecznych, ich  połowiczność, miał przesło
nić aktualnie klasę, która tę niewolę współ
tworzyła, m ia ł p rzy tłu m ić  rezonans w a lk i, 
k lasowej, jaką ju ż  ro z w ija ł rosnący p ro le ta 
r ia t, m ia ł wreszcie utrzymać za wszelką ce
nę wieś, jako rezerwę burżuazji i ziemiań- 
stwa.

W racam y do wsi i  ziem iaństwa. W ko lo
n ia ln ym  położeniu wsi, p rz y ję ty m  jako po
łożenie stabilne na przyszłość, inaczej sta
nęła sprawa ludu. N ie  potrzebna ju ż  jes t ani 
garść ta le n tów  na szczyty mieszćzaństwa, an i 
rozfa low anie mas ch łopskich do awansu w  
kap ita lizm , skoro przyszłość zakłada u trw a 
len ie  n iedorozw oju  industria lnego. Zakłada, 
to znaczy, jest podyktow ana przez kap ita lizm  
im peria lny . Potrzebne jest natom iast w ycho
wanie w s i do losu kolonialnego. Los kolo
nialny mas narodowych oto nowa, dominu
jąca teraz treść znaczeniowa w  pojęciu ojczy
zny i patriotyzmu. W  ch łopstw ie  wszak 
akcentu je  się to, co stanow iło jego średnio
wieczną przeszłość: religijność parafialną 
i kulturę ludową. Taka wieś bez bun tu  w y 
trw a  w  kap ita lizm ie  n iedorozw in ię tym , w y 
trw a  bez bun tu  w  pó łko lon ia lnym  k ra ju  
Europy. T ak ie j wsi można m ów ić o „o jczy 
źnie“ , ,w  ta k ie j wsi można w idzieć „na ród “ . 
Można ogłosić solidarność klas w  im ię  samo
bójczego nacjonalizmu. Kogo k ry ła  re lig ijn a  
tradyc ja  na wsi? Bogatych chłopów. Boga
ty? W idać Bóg poszczęścił, w idać Bóg z. nim . 
On też dlatego b y ł skwaD liw ie w  ry tu a ln e j 
zgodzie z zakrystią  i plebanią. Regionalne 
tradyc je  — stró j, budownictw o, sprzęty, u ro 
czyste obrzędy rodzinne — na to stać by ło  
rów nież ty lk o  bogatych chłopów. Przym ierze 
zostało zawarte z wsią ku łaków , tzn. z ja 
szcze niższym ogniwem  w  h ie ra rch ii zarząd
ców i  eksp loatatorów  ludności tubylcze j w

k ra ju  pó łko lon ia lnym . K u ła cy  św ietn ie  za
g ra li akcesoriam i ko lon ia lnych  ludów , magią 
i  totem em : odpustami i  pielgrzymkami oraz 
sukmaną i  gazdowstwem. Z ag ra li średnio
wieczem, aby im  posłużyło do d rapan ia  się 
w  górę po na jn iższych szczeblach awansu 
kapita listycznego. Zaiste —  kom edia n ie ludz
ka. M ilia rd e r, p ie rw szy m onopolista John 
R ockefe lle r — ja k  pisze pro f. Chałasiński —  
ro b ił n o ta tk i z kazania, aby je. pow tórzyć 
chorej żonie. N iegorzej obłudę i  zakłam anie 
up raw ia ła  burżuazją polska. Paw eł Popiel, 
m agnat ga licy jsk i p isa ł w  r. 1889 (w  „Cza
sie“ ) ,o szko ln ic tw ie  d la  dzieci ch łopskich: 
„S taw iam  pytan ie , ja k im  praw em  państw o 
odbiera jąc rodzicom  władzę, zaprawdę w  ty m  
przypadku  z laski B oskie j, w ychow ania  w ła 
snych dzieci, skazuje je  nie ty lk o  na d łu 
go letn ie opuszczenie rodz inne j posługi, ą ie  
na możebną, często prawdopodobną, u tra tę  
tych  zwyczajów rodzinnych i zasad moral
nych, k tó re  n ie  ty lk o  stokroć od nauki w a
żniejsze, ale rów nież potrzebne d la  rodziny, 
jak  dla społeczeństwa“... doda jm y —  w  pó ł
ko lon ia lnym  k ra iu  EuroDy. K re w n ia k , K o n 
stan ty Pop ie l z K ongresów ki, p isa ł w  r . 1887 
(„N iw a “ ) pod adresem postępowców: „Czem 
m yślic ie  zastąpić ten stosunek wza jem nej 
pomofcy k tó ry  wszędzie is tn ie je  u  nas po 
wsiach (m iędzy dw orem  a chatą — przyp. 
nasz), a is tn ie je  silą dawnego obyczaju, silą 
rzeczy...

To nie jest nowa teoria, jak  Wasza, Pano
wie: to jest dawna praktyka, k tó ra  w yros ła  
ze stosunku pattyarchalnego, Bogu dzięki 
jeszcze u nas przechowana, a n ie  da się za
stąpić żadnym i w ym ys łam i rzekom ej c y w ili
zac ji dziew iętnastego w ie k u "

O p ię tro  n iże j te same zasady, p rzyk ro jon e  
dla swoich potrzeb, w yk ładać będą ku łacy. 
P rzyw o ła jm y  na św iadków  W itk iew icza  
i  O rkana. P ie rw szy obserw ował u  gazdów 
góra lskich „dum ę i rodow ą pychę, jiocho- 
dząćą z bogactwa, k tó ra  rozp iera ta k  "samo 
pierś Gąsieniców ja k  Zborow sk ich“ . D ru g i 
przypatrywał się „ ty m  i tam tym  (biednym

/
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i  bogatym  , góralom ) i  ich  stosunkom  wza
jem  siebie. „N ie  pow iem , b y  się mii o w i p łoń - 
Si lep ie j p rzedstaw ia li. Tradycja i ducha 
prostuje i wyżej nieść się mu każe“.

Ta kom edia n ie ludzka rozg ryw a ła  się prze , 
cięż w  kap ita lizm ie . B urżuaz ja  re lig ią  i  k u l
tem  tra d y c ji stanowych p rzy k ry w a ła  swój 
w yzysk .kap ita lis tyczn y . Z iem iaństw o Bo
giem  i daw nym i obyczajam i p rz y k ry ło  swój 
.wyzysk kap ita lis tyczny , bo przez ka p ita lizm  
je j zachowany i  dozwolony w  w arunkach  
pó łko lon ia lnego k ra ju . K u ła cy  Bogiem  i  „p y 
chą rodow ą“  p rz y k ry w a li w yzysk k a p ita li
styczny wobec „b ra c i - ch łopów “ , na ty m  n i
sk im  p ię te rku  w o lne j g ry  in te resów  drobnych 
posiadaczy z iem i w  drobnej p ro du kc ji, d rob
nym  na jem n ic tw ie , d robnym  w yku pn ie  
i  drobnej lichw ie .

„W zięta w  siebie tra d yc ja  o jców  ug run 
tu je  nas w  sobie i  zespoli" (O rkan). W ło
ścian, km iec i i  gazdów „ug run to w a ła  w  so
b ie “  i  z sobą klasowo zespalała. A le  Bóg 
i  tradyc ja , te w artośc i pośredniowieczne, 
c ią ży ły  sw ym  brzem ieniem  rów n ież na b ied
ne j wsi. C iem nota i  bezradność ekonomicz
na pod trzym a ły  w  n ie j k u l t  dla m a g ii 
i  to tem u (rodowego), jako naiwną wiarę, 
podczas, gdy dla  ku ła kó w  re lig ia  i  tra d yc ja  

-pełn ią ju ż  ty lk o  ro lę  K O S T IU M U  I  N A R Z Ę 
D Z IA  do odegrania historycznej ro li —  
drobnych kapitalistów.

K ie d y  się to  w szystko weźm ie pod uwagę, 
ła tw o  ju ż  zrozumieć, że in te ligenc ja  pozie- 
m iańska w  la tach 90-tych i  późnie j z pozy
tyw izm u  zachowa tylko technikę „pracy 
od podstaw" w śród  lu d u  w ie jskiego, zmieni 
natom iast cel te j pracy. P rom yk  dokonał w y 
nalazku, s tw orzy ł „e lem entarz“ , w yksz ta łc ił 
jego w zór na lite rach , pisanych poprzez całą 
ścianę obór i  chałup. A le  e lem entarz n ie  
m ia ł w yp row adzić  chłopów  z m rokó w  m i
stycznego po jm ow an ia  życia. N ie k ie row a ł 
do świeckiego, pozytyw istycznego rac jona
lizm u. T. N oczn ick i w y rzuca ł m u, że w  „G a
zecie Ś w iątecznej" (k tó re j P rom yk b y ł re 
daktorem ) udz ie la ł ośw ia ty  ty lk o  ta k ie j, ja 
k ie j życzył sobie k le r. „Owszem —  p isa ł 
N ocznicki —  ci ch łop i um ie ją  czytac,  ̂ty lk o  
n ig d y  nic, prócz ks iążk i do nabożeństwa, 
n ie  c z y ta li“ .
B rzeziński*), tw órca  pierwsze j (po pańszczy- 

źnie) b ib lio te k i dla lu d u  z program ow ym  ka 
ta log iem  (1890 r.), uk łada  to kom pendium  czy- 
te łn iane  na zasadzie gospodarki w yłączonej 
z k u ltu ry  powszechnej. M ia ła  to  być lite ra 
tu ra  tworzona specja lnie d la  ludu , u trw a la 
jąca ’ go w  „stan ie". Oczywiście, że w  ten 
p rogram  w d a rł się jakoś pozytyw izm .  ̂ Są 
W te j b ib lio tece, ja k  dzia ł I I  ks ią żk i 
p rzyrodn icze i  geograficzne, ja k  I I I  —  książ
k i  praktyczne, ja k  IV  —  ks iążk i społeczne, 
ekonomiczne i  prawne, ale obraz p rzyrody  
zapowiada się tu  w  niedwuznacznym  sty lu .

o w ie lu  zw ierzętach, roślinach, o drogich 
kam ieniach, o soli, siarce, o wodzie . . . io  
tak  ja k b y  raz  jeszcze (po średniowieczu) 
opow iadać o dziwach, Jakie oglądał w  In 
diach A leksander W ie lk i. P raktyczne książ
k i  podsuwały „ta k ie  ra d y  ja k  ratow ać to ,  
p iele ów  i  zam arzn ię tych *. A le  _ n a w e tm e  
ten ty p  le k tu ry  stanow i pozycję główną, 
określa jącą cha rak te r jego b * l l ro t®k 'ra^ “ h << 
teka sto i pod znakiem  „rozp raw  m ora lnych 
i  książek treśc i h is to ryczne j; im  PodP” ^ « -  
kow any jest podstaw owy dział: elem ent -  
rze i  ks ią żk i dziecinne, bo czego Jas się 
nauczy, tego Jan n ie  będzie um ia ł.

„Ja k  to k iedyś b ro n iliśm y  G łogów oa N iem 
ców, ja k  w o jow a liśm y z T a ta ram i i  ja cy  by 
l i  u  nas da w n ie j znakom ici ludzie  ‘. Znako
m ic i daw n ie j m og li się cieszyć zza gr ° b^  ®wy- 
m i potom kam i, znakom itym i i  pod Koniec 
w . X IX ,  skoro w  b ib lio tece Brzezińskiego 
do „rozp raw  m ora lnych “  zaliczone ™ sta ły , 
Sennik, O karczm ie, O modzie papierosianej 
żyw ot Św. Genowefy, P rzeraźliw e echo trą 
by ostatecznej itp . „

Jadw iga Dziubińska założyła pierwsze v. 
k ra ju  szkoły ro ln icze dla m łodzieży chłop
skie j. P ra k tyka  w  szkole ro ln icze j m ia ła  po
służyć je j wychow ankom  „do przekonania, 
że drobna własność może prosperować na

*) P atrz  a rty k u ł A nny  K am ieńskie j: „Jak  
przed nam i p ro je k to w a n o '. „W ieś . nr. 25, 
1948 r.

dzisiejszej w ie lk ie j m ach in ie  kap ita lis tycz
n e j“ . I  posłużyła, bo w  większości uczniam i 
tych  szkół m og li być, i  b y li, synow ie i  có rk i 
bogatych gospodarzy. W arun k i m ateria lne  
kształcenia i  jego celowość dokonały tego 
przegrupow ania na rzecz w ie lko ro lnych . K u l
tu ra  dla „obciosania grubego w ie jsk iego w ió 
ra "  rów nież s łużyła  dzieciom k lasy ku łack ie j.

Można by ten spis zasłużonych nazw isk 
ciągnąć w  tom y. W  ty m  szkicu m am y praw o 
parom a przyk ładam i, wyznaczyć nową ro lę  
in te lig e n c ji, idące j w  lu d  w  la tach dziew ięć
dziesiątych i  dalszych. Służy ona klasie ku
łackiej, w  niej utrw ala swój kon tak t z wsią 
i  wiedzę o wsi. W yłączam y z naszych rozw a
żań zagadnienie in te n c ji i  celów, ja k im i się 
ona k ie row a ła . Czy P rom yk ba ł się, podobnie 
ja k  m agnat Popiel, wstrząsów  społecznych, 
k ie d y  w ieś odejdzie od tra d y c ji i  re lig ia n - 
ctwa? Pop ie l g rzm ia ł na postępowców, że po 
te j drodze „prow adzą lu d  pow o li do socja
lizm u ". Czy B rzezińsk i rów nież tego się bał? 
A lb o  W itk iew icz? Czy D ziubińska zdawała 
sobie sprawę, że podnosząc poprzez szkoły 
ro ln icze postęp techniczny p ro d u kc ji na wsi 
czyni to n ieuchronnn ie  na rzecz ku łaków ? 1 że 
je j przekonanie, iż  „drobna własność może 
prosperować na dzisiejszej w ie lk ie j m ach i
n ie  kap ita lis tyczne j ty lk o  w tedy, gdy jest 
zrzeszona“, k ry ło  dwa złudzenia? Że prospe
row ać może drobna własność w  kap ita lizm ie  
i  że do zrzeszenia je j,  p ro w a dz iły  szkoły. Do 
spółek w  najlepszym  razie, a z reg u ły  do roz
b ija n ia  zrzeszeń przez ku łack ich  synków, w y 
szkolonych ro ln iczo  na duże gospodarstwa. 
Na te pytan ia  tu ta j nie odpowiadam y. 
S tw ierdzam y ty lk o  fa k t wyraźnego w  tym  
okresie zw iązku  in te lig e n c ji z klasą ku łacką 
i  rozpowszechnianie przez n ią  w  środow iskach 
in te lig e n c ji i  m ieszczaństwa kostium u i na
rzędzi, służących do umocnienia pozycji w ie j
skich kapitalistów. Ten kos tium  i  te narzę-

J
dzia: to religijność i  stanowość. Do „f ilo z o f ii 
na rodow e j“  i  „p o lity k i na rodow e j“ , do k u l
tu ry  klas oświeconych przenikną za pośred
n ic tw em  te j in te lig e n c ji m ity  o „w iecznym  
ludz ie “ , o jego „ras ie ", „honorności rodo
w e j" , ku ltu rze  egzotycznej, uczuciowości re 
lig ijn e j,  o jego krzepie, temperamencie i  mo
cy biologicznej.

W ydaje nam  się, że na_ lis tę  te j in te lig en c ji 
wciągnąć można K a ro la  Namysłowskiego. Je
go parobczańska o rk ies tra  w  sukmanach, 
koncerty, w  k tó ry c ji — ja k  pow tarza ją  to 
w szystkie  współczesne recenzje —  „g rzm i 
nasza swojska, ochocza, a p rzy  tym  rzewna 
nu ta “ , wieczerze, na k tó rych  ze „sw o jsk im i 
a rtys ta m i“  „nagadano się i  naściskano", bo 
„ ja k  n ie  rozkoszować się, k iedy poczciwe 
k m io tk i g ra ją  z ta k im  zacięciem“ . Ten „a fisz “ , 
ja k i N am ysłow ski w y m y ś lił przez utworzen ie 
o rk ie s try  w łościańskie j: „bronzow a sukmana, 
d ług ie  bu ty , b ia ła  okrąg ła  czapeczka, w  ręku  
skrzypki czarodziejskie. Postać znana: ch ło
pek z Lube lsk iego". W yspiański p isał podob
nie: „postać znana, pam iętana...“  W ernyho- 
r a ł  Ó N am ysłow skim  zapow iadały gazety: 
„znow u świr, świr za kominem rozlega się w  
uszach i  w  sercach naszych“ . W yspiański za
pow iedzia ł znowu... chocholi taniec.

A  recenzent koncertu  ludow e j kape li okre
ś li ł tre ś ć . tego chocholego tańca. K ie d y  bo
w iem  ogarnął go „n ie z w y k ły  i  wzruszający 

'w id o k  czerstwych, dz iarsk ich i  s ilnych po
staci w  b ia łych  sukmanach", uznał, że jest 
to ,-,coś wreszcie, co pozwala snuć marzenia 
o lepszej przyszłości. Niewyczerpane są bo
w iem  zdolności w  naszym ludzie, ty lk o  trze
ba um ieć je  wykrzesać".

„Lepsza przyszłość“  m ia ła  kiedyś zrealizo
wać sojusz hieno-piasta. To było  i  to ty lk o  
mogło być je j szczytem, skoro na w ie le  la t 
wcześniej na warszawskich, drobnomieszczań-

RECENZJE KONCERTÓW ORKIESTRY 
K. NAMYSŁOWSKIEGO

Urywki*)
RO K 1884 L U B L IN

„Tłum y zalegają salę koncertową. Dano 
hasło. Wszyscy się z miejsc ruszają. Widać 
falowanie głów, gdyż każdy chce jak najle
piej widzieć estradę. Kogóż ma na niej zo
baczyć? Czy zawitał do nas drugi Paganini? 
Może „Diabeł Hiszpański“? Nie. Wyszło ich 
dwudziestu w  świtkach białych włościań
skich i grzmi nasza swojska, ochocza, a 
przy tym rzewna nuta. Serce rośnie. Wszyst
kich oczy zwracają się z wyrazem podzięki 
na dyrektora, który wespół z innymi zarów
no w yw ija smyczkiem. Patrząc na to maie 
chłopię na prawo estrady, co tak się przytu
liło do swoich skrzypek i wycina od ucha, 
niejednemu stanął w  myśli biedny „Janko 
M uzykant“.

RO K 1886 — K A L IS Z
„Przeróżne towarzystwa dramatyczne i  ro

zmaici artyści nie sprawili nigdy tak w ie l
kiej, a powszechnej przyjemności j  nigdy tak  
mile przez tutejszą publiczność przyjmowani 
nie byli, jak  goszcząca obecnie u nas O rkie
stra Włościańska pod dyrekcją p. Karola N a 
mysłowskiego. Dwa pierwsze koncerty spro
wadziły tłum y słuchaczy do sali teatralnej, 
którzy rozkoszowali się swojską muzyką 
i swojskimi artystami, włościanami przyby
łym i z daleka od Zamościa. Wszyscy artyści 
nie zdejmują swych ubrań, w  jakie ubierali 
się ich ojcowie i dziady. Po tych dwóch kon
certach zaproszono muzykalną drużynę na 
skromną wieczerzę; nagadano się z nim i i na
ściskano, a na powszechne żądanie odbył się 
trzeci koncert również tłumny. Bo jak  nie 
rozkoszować się, kiedy poczciwe kmiotki 
grają z takim  zacięciem“.

RO K 1904 — W ARSZAW A

„Dynasy, Dynasy — gra raźno muzyka, 
obertas, mazurek do duszy przenika, na 
przyszłą niedzielę zagiąłeś już parol, bo m i
le czas biegnie, gdzie gra ci pan Karol...

„Dynasy, Dynasy — sukienka różowa to 
mignie na wzgórzu, to znowu się schowa 
i  próżno ślesz za nią swe myśli i oczy —  
co chwila ci ginie wśród kwietnych roztoczy.

„Dynasy, Dynasy — powolnie efeień kona — 
muzyka, czar nocy, poeta —  i Łona... cóż wię
cej tu dodać, cóż więcej tu trzeba, by żyjąc 
na ziemi wrażenie mieć nieba.

„Dynasy, Dynasy —  tu w środku Warsza
wy, zakątek m ilutki, istotnie ciekawy, na 
przyszłą niedzielę zagiąłem już parol, bo m i
le czas biegnie, gdzie gra ci pan Karol“.

„M U C H A “
„Pięknie ci bo pięknie na totych Dena. 

sach: od wody chłodek zalatuje, że nijakie
go upału nie czujesz, po drugie piwo ci ta 
kie w restorancie na miejscu szynkujom, że 
jak jaksamit w gardziel idzie, a także samo 
pan Namysłcski, jak  ci chyci pale w garść, 
jak rozpocznie wymachiwać, a muzyka bez 
samych chłopów w  ałiganckich bialuśkich 
sukmanach trombiona, jak wytnie jakiego 
wyrwasa, to ci nawet w karpiach w stawie 
pływających krew się zagotuje...“

r o k  1909 — Śl ą s k

„ I znów afisz... \ to afisz od lat doskonale 
wszystkim znany. Afisz dla wszystkich: brą
zowa sukmana, długie buty, biała okrągła 
czapeczka, w ręku skrzypki czarodziejskie. 
Pośtać znana: chłopek z Lubelskiego. Możemy 
nie czytać treści afisza. N a m y s ł o w s k i  
p r z y j e ż d ż a !  Znowu „Świr, świr za kom i
nem“, rozlega się w  uszach, no i w  sercach 
naszych. Kto umie myśleć, przyzna, że N a
mysłowski położył niespożyte zasługi na po
lu umuzykalnienia ludu i  miast. To nie re 
klama, to tylko poczucie sprawiedliwości...“*

ROK 1925 NEW  Y O RK

*) F ragm enty te pochodzą z przygotow a
nych przez Józefa M a jku ta  dla F ilm u  P o l
skiego m ateria łów  do f ilm u  muzycznego 
o K . Nam ysłowskim .

„New-York 17 lutego. L in ia Okrętowa „Cu- 
nard“ przesłała następującą depeszę: Polska 
Narodowa Orkiestra pod batutą Stanisława 
Namysłowskiego wydała na pokładzie okrętu 
„Atjuitania“ jadącego do Stanów Zjednoczo
nych — koncert, którym rozkoszowały się 
setki amerykańskich pasażerów. Am eryka
nie słuchający tego koncertu oświadczyli 
zgodnie, że koncert ten był jedną z najw ięk
szych w  świecie sensacji muzycznych tak pod 
względem harmonii, jak  rytmu, i że orkiestra 
ta w  swych malowniczych strojach, w ytw a
rzając tak niezwykłą atmosferę na okręcie 
— szturmem zdobędzie dla siebie muzykalne 
sfery amerykańskie“.

„Na widok orkiestry, odzianej w  strój lu 
dowy, ogarnia zrazu publiczność niedowie
rzanie, aby ci, w  przeważnej części młokosy, 
mogli grą swoją zaimponować. Jednakowoż 
z pierwszym gromkim i pełnym siły akor
dem, rozprasza się niedowierzanie, a jego 
miejsce zajmuje podziw, rosnący z każdym 
taktem mistrzowskiej muzyki“.

„Ci chłopcy lubelscy grają mazura tak, jak  
nie gra go żadna kapela na świecie, a przy 
tym przyśpiewują z ogniem swoje wiejskie 
piosenki, te same, które zw ykli śpiewać na 
swych weselach. Cały temperament polskiego 
ludu, jego żywiołowość i humor biją od tej 
gromady Iubliniaków. To nie są koncerty 
zwyczajne, o jakich się wkrótce zapomina, to 
ccś, co zostaje w  duszy trwale, za czym się 
tęsknić będzie... Coś wreszcie, co pozwala 
snuć marzenia o lepszej przyszłości. N iew y
czerpane są bowiem zdolności w  naszym lu 
dzie, tylko trzeba je  umieć wykrzesać“.

„Znać było, że to Polacy grają polski naro
dowy taniec z temperamentem, jakiego 
w żadnej węgierskiej czy cygańskiej muzyce 
na próżno by szukać, A  musieli oni porwać 
wszystkich słuchaczy, bo przed chwilą sły
chać było utwory najsubtelniejsze, pełne a r
tystycznej powagi i powabu, polegającego 
na cieniowaniu, na pianach i pianissimach, 
gdy wtem ta sama orkiestra z niebywałą bra
wurą wykonuje swojski utwór“.

„Zaiste niezwykły to i wzruszający widok 
tych czerstwych, dziarskich i  silnych postaci 
w białych sukmanach. Utwory komponowane 
i dyrygowane przez Namysłowskiego, grane 
z porywającym ogniem i  szaloną ochotą ro
zentuzjazmowały publiczność. Główną ich ce
chą to zdrowie, humor j  siła. Mimo woli na
suwa się myśl, ile to w  naszym ludzie tkw i 
niewyzyskanych zdolności“.

„Wam drużyno muzyczna cześć za w ytrw a
łość i umiłowanie tej rodzimej sztuki, w któ
rej Polska bez słów umiała cudownie wypo
wiedzieć swych dziejów, dolę i niedolę, odma
lować bogactwa swych uczuć. I  Tobie ofiar
ny Dyrektorze orkiestry, żeś nie dozwolił, by 
jak ów Janko Muzykant Sienkiewicza —  sy
nowie waszego ludu marnowali swe wrodzo
ne zdolności przez obojętność dziedziców, 
lecz żeś im  skrzydła ku pięknu i sławie roz
winął. Cześć Wam, Kochani Rodacy“.

„Brązowa sukmana, okrągła czapeczka...“

skich Dynasach ta k  opisywano występy N a
m ysłowskiego o rk ies try .

„P iękn ie  ci, bo p iękn ie  na to tych  Dynasach: 
od w ody chłodek zalatuje, że n ijak iego  upału 
n ie  czujesz, po d rug ie  p iw o  ci tak ie  w  resto- 
ranoie na m ie jscu szykujom , iż ja k  jaksam it 
w  gardzie l idzie, a także samo pan N am y- 
słoski, ja k  c i chyci pale w  garść, ja k  roz
pocznie wym achiw ać, a m uzyka bez samych 
chłopów  w  a łiganckich  b ia luśk ich  sukm a
nach trom biona, ja k  w y tn ie  jakiego w y rw a 
sa, to c i naw et w  karp iach  p ływ a jących  na 
staw ie k re w  się zagotuje“ . (Mucha).

Cóż się tu  dokonało w  ty m  przebraniu się 
szlachcica w  sukmanę, w  tym  ub ran iu  g ra j
ków  w ie jsk ich  w  odświętne k ierezyje , w  tym  
puszczeniu m uzyk i z „ogniem ", z „w yrw asa- 
m i" ,  w  tym  narzuceniu w rażenia „całego 
tem peram entu polskiego ludu , jego żyw io ło
wości i  hum oru “ ?

T rzy  rzeczy: 1) z pozytywizmu przedłuże
nie na tu ra lis tyczne j te o rii k u łu try . W grze 
kapeli w ie js k ie j chciano słyszeć tętno wiecz
nej ludowości. Przez dzieje całe to  samo i w  
każdym  chłopie tak ie  samo.

2) Z narasta jącej w  k ra ju  pó łko lon ia lnym  
filozofii nacjonalizm u w ydobyto  kostium sta
nowy. I  s tró j i  muzyczkę ludow ą — „k ra k o 
w iaczek c i ja "  —  krzepy, hałasu, rzewności i  
samozadowolenia.

3) W ieczna ludowość i  kostium  stanowy nie 
przeszkadzały, a  naw et w p ros t przeciwnie, 
pomagały, ale tylko bogatemu chłopstwu.

To znaczy, że- upowszechnienie (m iędzy in 
nym i przez Nam ysłowskiego) w  górach na
rodow ych w iz j i  wsi, ja ko  „w ieczne j ludow o
ści“  w  „stanow ym  kos tium ie '1, spychało w  
cień przytłaczającą większość chłopstwa od

Fragment budynku pierwszej chłopskiej
szkoły muzycznej w  Chomęciskach 

(gm. Stary Zamość)

średniorolnego', zagrożonego rozdrobnieniem  
do -bandosów, fo lw arcznych i  kom orn ików  
włącznie. Sprawa chłopska była, k ró tko  mó
wiąc, załatw iona. Drobnomieszczaństwo w  
ch łodku na Dynasach m ia ło  p iw o  i  pana Na
m ysłowskiego pod ręką, aby czuć się n a rrro - 
dowo, z ludem, i w  nocy z te j ra c ji spokojnie 
spać.

Chłopom zaś. na wsi, (tym  biednym, bie- 
du jącym  i  nędzy) n ie  pozostawało nic inne- 
go ja k  rob ić  dobrą m inę do złe j gry.

Pan Nam ysłow ski afiszem włościańskiej 
o rk ies try  w  b ia łych  sukmanach buńczu- 
czył hu laków , bo ty lk o  pod w łasnym  adre
sem m ogli zapisać, „a lbośm y to jacy tacy...“! 
Sięgają do spółek, kółek, sejm ików  i sejmu. 
M a lu ją  ich na obrazach, uk łada ją  wiersze, po
kazują w  powieściach i  sztukach teatra lnych, 
dorab ia ją im  „piastowskość“ . Czegóż, do dia
bła, nie rob ią , aby w  walce klasowej na wsi 
wspomóc i rozigrać temperament kułaków. 
Hossa na lud  by ła  wówczas hossą na kostium 
kmieco - kapitalistycznej ekspansji. Była dla
tego okresem pom oru psychicznego dla bied
nej wsi.

Jan Aleksander Krdl

\
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DROGA DO SŁAWY
Uwagi nad okresem rosyjskim biografii M ickiewicza

Adam  M ick iew icz  w  1829' r.
P o rtre t k red kow y  z na tu ry , w ykonany na życzenie Goethego 
przez Jana Józefa Schmellera. —  Obecnie w  Muzeum 

Goethego w  Weimarze

D la w yobraźni k ra j to  św ięty 
Pyiades tu ta j pod ją ł trud .
Szlachetny spór z A try d ą  w iód ł.
T u  przeszył mieczem w łasne łono 
M itry d a t, k iedy zd ją ł go szał,
T u ta j nad morzem, pośród skał 
M ick iew icz śpiewał pieśń natchnioną 
I  o swej d rog ie j L itw ie  śnił... 
Taurydo, cudne masz wybrzeża...

(A leksander Puszkin — epilog 
,,Eugeniusza O niegina“ )
I

F IL A R E C I, SENATOR I  H IS T O R IA  
P O LIT Y C Z N A ?

W pochm urny poranek 24 paź
dziern ika  1824 r. k ib itk a  p o li
cy jna  uw iozła  z W ilna  w  głąb 
R osji młodego zesłańca p o li
tycznego, ex-nauczyciela szko
ły  pow ia tow e j, autora nowa

torsk ich , w  po lskich w a fupkach  ku ltu ra ln ych , 
ba llad  i  poematów. Ś ledztwo udow odniło  mu 
należenie do „sp isku o szkod liw ych w ido
kach“ , k tó ry  m ia ł n? celu „szerzenie n ieroz
sądnego pa trio tyzm u polskiego za pośredni
ctwem  nauczania".

N. A . Polewo;

T radycy jne  m onografie życia i działalności 
M ick iew icza rozstrząsają zazwyczaj n iezm ier
n ie  szczegółowo m artyro log ię  fila re tów , sa
mą zaś genezę uw ięzien ia  i  śledztwa spro
wadzają n iem al wyłącznie do złej w o li se
natora, k tó ry  „w yp a d ł z ła sk i“  i  chcia ł po
przez zainscenizowanie w yk ryc ia  rzekomo 
rew o lu cy jn e j organ izacji napraw ić swą re
pu tac ję  nad Newą. Ta melodram atyczna in 
te rp re tac ja  narzucała czyte ln ikom , uczniom 
i  studentom  sugestię, że zaszedł tu  ja k iś  w y 
padek oderwany, że o uw ięz ien iu  fila re tów  
decydowała nie określona sytuacja po litycz
na w określonym  czasie h istorycznym , lecz 
jedyn ie  anom alia w  s ty lu  k rym in a ln ym  — 
skandaliczne nadużycie rosyjskiego dygn ita 

rza oświatowego. In te rp re tac ja  taka by ła  
w yn ik ie m  bezkrytycznego p rzy jęc ia  oderw a
nych fragm entów  I I I  cz. „D ziadów “  —  (roz
mowa Tomasza z Żegotą i  „Sen senatora“ 1 *) 
za pe łnowartościowy, zupełnie w ystarcza ją
cy dokum ent h istoryczny, p rzy  jednoczesnym 
pom in ięciu szerszego i  perspektyw icznego 
spojrzenia na epokę.

P rzypa trzm y się Europie w  la tach i  m ie
siącach poprzedzających ów pochm urny po
ranek w ileń sk i, kiedy- to  k ib itk a  po licy jna  
ruszyła  z m łodym  zesłańcem na Wschód po 
cichej i  pochyłe j u licy , k tó ra  z czasem o trzy 
m ała nazwę u lic y  Adam a M ickiew icza. „S ta
ry  porządek“ , ja k i kongres w iedeński siłą 
na rzuc ił Europie po upadku Napoleona — 
wskrzeszenie wszystk ich m onarch ii i  d rob
nych księstw  feodałnych, k tó re  egzystowały 
w  Europie przed wybuchem  re w o lu c ji fra n 
cuskiej, w  ich dawnych granicach, z zacho
waniem  dawnego, absolutystycznego (za w y 
ją tk ie m  F ra n c ji i  K ró lestw a) us tro ju  we
wnętrznego — zna jdow ał się od początku w  po
ważnym  niebezpieczeństwie. B y ł on w  X IX  
w ieku  jaskraw ym , szkod liw ym  i  n iem ożli
w ym  do u trzym an ia  na dłuższą metę ana
chronizm em  gospodarczym, społecznym i  id e 
ologicznym  —  wobec postępującego rozw o ju  
kap ita lizm u, em ancypacji ko le jn o  trzeciego 
i czwartego stanu i w zrostu  świadomości 
narodowej. Od r. 1819- w ybucha ją  re w o lu 
cje w  ko lon iach hiszpańskich w  P łd. A m e ry 
ce, w  samej H iszpan ii, w. P o rtu ga lii, S ardyn ii, 
Neapolu, wreszcie e lektryzu jące Europę d łu 
go trw a łe  powstanie w  G recji. W całej E u
rop ie two-y.y się i  narasta . podziemie rew o
lucy jne . Narastan ie jego sygnalizu ją  liczne 
zabójstwa polityczne. W Paryżu dokonano 
zamachu stanu na de lfina, w  B e rlin ie  w  
r. 1819 student -  konsp ira to r zasztyle tował 
znanego dram aturga i działacza reakcy jne
go K ctzebue‘go, Europę pok ryw a  gęsta sieć 
„tow a rzys tw  ta jem nych“  —  karbonariusze. 
Tow. P atrio tyczne w  K ró lestw ie , Z w iązk i — 
„P ó łnocny“  i „P o łud n io w y“  w  Rosji. Z w ią 
zane ideologicznie a n ierzadko i organiza
cy jn ie  z na rodow ym i lożam i w o lnom ula r- 
skim i, p rze ję ły  ich s tru k tu rę  organizacyjną, 
stopnie w tajem niczen ia, ekscentryczne na
zwy. W konsp irac ji przoduje najczęściej m ło 
dzież un iwersytecka. Ś w ia tły  absolutyzm  
udem okra tyczn ił znacznie wyższe szkoln i
ctwo. P rzen ikanie m łodzieży drobnomiesz- 
czańskiej czy drobnoszlacheckiej w  m ury  
un iw ersyte tów  staje się z jaw isk iem  maso
wym , Jednocześnie jednak s tru k tu ra  feodal- 
uego państwa nie może dać m łodym  absol
wentom  szerszych m ożliwości awansu spo
łecznego, zaś cenzus k u ltu ra ln y  pozwalał im  
ostrzej w idzieć i rozum ieć otaczającą ich 
rzeczywistość. W ypadki po lityczne i narasta
nie podziemia rew olucyjnego w yw o łu ją  ro 
snący n iepokój, czujność i  gw ałtow ną akcję 
represyjną w ie lk ich  i drobnych sygnatariu- 
śzów św Przym ierza.

A leksander I  „a n io ł ludzkości", k tó ry  do 
1819 r. jeszcze kok ie tow a ł Rosję i Europę 
niespełn ionym i dek la rac jam i re fo rm  lib e ra l
nych, zwalcza teraz z całą energią ukrytego 
„szatana re w o lu c ji bezbożnej“ . La ta dw u

l )  W  tych  samych „D ziadach“  sprawa fila recka  
pokazana została w  kontekście daleko szerszym, 
p. fragm ent „Sa lon W arszaw ski“ »

dzieste są w  całej Europie okresem wytężo
nego rozbudow yw ania aparatu po licy jnego 
we wszystkich jego rozgałęzieniach —  w  
R osji słynna I I I  T a jna  K ance laria  J. C. M. 
R ygoryzm  i  ostrość cenzury tego okresu na 
b iera m om entam i wsze lk ich cech h is te r ii2). 
Specja lnem u nadzorow i poddane zostają w  
ca łe j Europie szkoły wyższe. Na teren ie N ie 
m iec is tn ie je  od ro ku  1815 o fic ja ln y  zakaz 
zakładania ja k ic h k o lw ie k  stowarzyszeń m ło 
dzieżowych p rzy  un iw ersytetach.

O uchylenie tego zakazu dla jednego z ta 
k ic h  stowarzyszeń —  „Deutsche Burschen
schaft“  na próżno in te rw e n iu je  sam Goethe 
u V oigta i  Met.ternicha.

W cesarstw ie rosy jsk im  Najw yższy Ukaz 
nakazał w  r. 1819 zam knięcie w szystk ich  
w  ogóle stowarzyszeń, bez względu na cele 
i charakter, Ustaw a K a ta rz y n y “ I I  o w o lno 
ści na uk i staje się fik c ją . Każdy n iem al w y 
k ła d  profesora poddawany jest czu jne j kon 
t ro li po licy jne j. Nowe program y i  in s tru k 
c je  M in is te rs tw a  Oświecenia i  Spraw  D u
chow nych (nawet konserw atysta, ideolog 
caryzm u — K aram zin  nazyw a ł w  ty m  cza
sie ową in s ty tu c ję  „m in is te rs tw em  zaćmie
n ia “ ) usuw ają od r. 1821 z un iw e rsy te tów  
cen tra lnych  ca ły  szereg „n iem ora lnych  i  zgub
n ych " dyscyp lin , m. in . p raw o porównawcze 
l  h is to rię  prawodaw stw a. Celem dydaktycz
nym  stud ium  h is to r ii po lityczne j m ia ło  być 
odtąd —  w yraźn ie  o ty m  m ó w iły  in s tru kc je
— w ykazan ie wyższości rządów  m onarchicz- 
uych nad „p rzek lę tą  re p u b liką “ . N a u k i f i 
lozoficzne m ia ły  opierać się ściśle na lis tach 
św. Paw ła. Przez centra lne un iw e rsy te ty  
Rosji, podobnie ja k  na .zachodzie — N iem cy
—  przesuwa się fa la  aresztowań, „w ilczych  
b ile tó w “  i  procesów, Represjom  podlegają 
n ie  ty lk o  studenci, lecz i  senat akadem icki. 
W Petersburgu k u ra to r Runicz usunął b ru 
ta ln ie  za wolnom yślność na jw yb itn ie jsze  
s iły  naukowe u n iw e rsy te tu  —  pro fesorów  
Galicza i  K un icyna .

U n iw e rsy te t W ile ńsk i pozostawał przez 
d ług i okres czasu na uboczu tych  „re fo rm “ . 
Zawdzięczał to  resztkom, m ale jących ju ż  
w praw dzie , w p ły w ó w  w  Z im ow ym  Pałacu 
księcia Adam a Czartoryskiego oraz, n a jp ra w 
dopodobniej, liczen iu  się rządu z op in ią  
K ró lestw a . Z darzy ło  się, że w  m a ju  1823 r. 
uczeń V  k lasy  g im nazjum  w ileńskiego n a p i
sał na ta b licy  szkolne j: „N iech  ży je  K o n 
s ty tu c ja  3 M a ja “ .

P ie rw iastkow e i  n ie  brane początkowo 
zbyt poważnie śledztwo, ja k ie  pociągnęła ta 
dziecinna dem onstracja patrio tyczna, w y k ry 
ło  nieoczekiwanie, że n ic i od tego w ydarze
n ia  prowadzą w p ros t do ja k ie jś  zakonspiro
w ane j organ izacji studenckie j o podejrzanie 
ekscentrycznej nazwie. N ic dziwnego, że fa k t 
ten  postaw ił na nogi cały aparat p o lic y jn y  
w ile ń sk ie j i  zachodnio-b ia ło ruskie j guberni. 
Ś ledztwo w ykazało . rzeczyw iście powiązanie 
m ora listyczno-sam okształceniowego p rogra 
m u organizacyjnego z b liże j n ieu chw ytnym i 
asp irac jam i w yzw oleńczym i. Skaźujące, sto
sunkowo naw et n isk ie  w y ro k i są w  kon tek
ście h is to r ii ' dostatecznie zrozumiałe. D la te
go w y jaśn ien ia  przez tradycy jną  b io g ra fis ty - 
ke 'fa k tu  uw ięzien ia  i  w y ro ku  m ach inacjam i 
Nowosilcowa, k tó ry  pragnął się „znow u w  
łaskę samodzierżcy w krę c ić “  — bez względu 
na to  czy m achinacje tak ie  m ia ły  miejsce 
rzeczyw iście, czy n ie  — są m ało istotne i  
spraw y nie tłumaczą.

Inn a  zupełnie sprawa, że program  w yzw o
leńczy f ila re tó w  nie wyszedł w łaśc iw ie  je 
szcze poza sferę abstrakc ji, że b y ł w  tym  
m omencie d la  cara tu  zupełnie niegroźny 
i  że większość skazanych przedwcześnie, nie- 
iako  awansem dostała się pod koła h is to rii

D W IE  DR O G I

W  m g lis ty  poranek 24 października 1824 r. 
samotna k ib itk a  po licy jna  oderwała się od 
podm iejskiego pejzażu „G rodu  G edvm ina“  
i  pom knęła po m ińsk im  trakc ie  „coraz ku  
dzikszej k ra in ie “ . W  bezbrzeżnej B ia ło ru s i 
m ie li wodzić za n,ią oczyma p rz y w y k li zre
sztą do podobnego w idoku  ch łop i p rzydroż
nych chu torów  i  zastanawiać się „k to  W n ie j 
jedzie?“  („D roga do R os ji“ ).

Jechał w  n ie j p row inc jona lny  nauczyciel, 
jednocześnie autor dwóch tom ikó w  poezji, 
„w  now ym  duchu pisanych“ , o k tó rych  złe 
w ieści zaczęły już nawet docierać do da lekie j 
W arszawy i przenikać w  tamtejsze k lasycy- 
styczne salony lite rack ie .

W  pogodny poranek 15 m aja  1829 r. od
jeżdża z p iotropradzkiego K ronsztadtu  do 
H am burga poeta o europejskim  pazwisku. 
Przed rok iem  ju ż  w y litog ra fow a ła  jego por
tre t paryska ga leria sławnych ludzi. Za m ie
siąc w  B e rlin ie  z wysokości s łynnej ka tędry 
zw róci się do niego o fic ja ln ie  jako do na j
w yb itn ie jszego, poety słowiańskiego znako
mitość nauk i n iem ieckie j pro f. Gans z p ro 
pozycją napisania nowożytnej epopei o Na

si A. B rttkn e r w  „Geschichte der Russischen L i 
te ra tu r“  — B e rlin  — 1905 r. — przytacza szereg 
fa k tó w  rozh is teryzow ania cenzury w  om aw ianym  
okresie. Przekreślano np. m etaforę „ m a j e s t a t  
p rz y ro d y '1, w idząc w  tym  lib e ra lis tyczny  b rak  po
szanowania dla w ładzy cesarskiej, dla k tó re j te r
m in  ten m ia ł być ja kob y  w yłączn ie  przeznaczony. 
N. A . Po lew oj ( „ Is to r ia  russko j siowl-eetnosti“  — 
P ete rsburg— 1900 r.) — pisze, że w  r. 1825 cenzura od
rzuciła  sta tystyczny a r ty k u ł o samobójstwach w Ro
s ji,  wychodząc z założenia, że może on wzbudzić 
„p łoche i  nieżyczliwe nastroje wobec dobro tliw ych  
rządów ".

poleonie. Przez dw a tygodnie będzie go pen 
de jm ow ał w  swej w e im arsk ie j rezydencji 
bożyszcze całego ku ltu ra lneg o  św iata, 80-le t- 
n i Goethe.

Europe jskie  uznanie twórczości autor? 
„B a lla d  i  rom ansów“  zaczęło się w  Rosji.

C ztero le tn ia  droga przypadkowego zesłań
ca politycznego przez po licy jne  cesarstwo 
zbiega się z drogą peryferycznego rom an ty 
ka w ileńskiego do poważnej pozyc ji w  ro - 
m an tyzm ie  europejskim .

Sygnałem  szczęśliwego w kroczen ia na tę 
drogę by ło  szerokie uznanie, ja k im  zaczęła 
się cieszyć nowsza twórczość M ick iew icza 
w  lite ra c k ic h  i  czyte ln iczych kręgach M o
skw y i  Petersburga. M ia ło  ono ponadto cc 
p raw da i  szczególne rosy jsk ie  uw arunkow a
nie. T radycy jna  m onografia i  dawniejsze, á 
zawsze liczne (zainteresowanie h is to r ii ty m  
okresem i  kon tak tam i zesłańca z „p rz y ja c ió ł
m i —  M oska lam i“  n ie  są byn a jm n ie j w y łącz
nym  z jaw isk iem  osta tn ich la t, is tn ie ją  n ie
m a l od narodzin  po lsk ie j m ick iew iczo log ii) 
stud ia  specjalne3) w id z ia ły  w  tych  skrzętn i»  
ko lekc jonow anych dowodach uznania, je dy 
nie  ważne ze w zg lędów  am bicj onalno-patrio- 
tycznych św iadectwo s iły  oddzia ływ ania 
przyrodzonego polskiego geniusza. P ub likac je  
te zaprezentowały szczególnie s iln ie  zakorze
n ioną w  naszej m ick iew iczo log ii szkołę psy
chologiczną. W  ich  u jęc iu  'droga dojścia M i
ckiew icza d o ,p o zyc ji m iędzynarodow ej by ła  
drogą b liże j nieokreślonego ro z w ija n ia  się ta 
len tu . N ie  w id z ia ły  je j zaś w  do ta rc iu  a r ty -  
styczno-ideologicznym  szczególnie u ta len to 
wanego poety, przedstaw ic ie la  k ra ju  zapóź- 
nionego k u ltu ra ln ie  w  w y n ik u  specyficzne
go przebiegu i  zapóźnień społeczno-gospodar
czych, do p rądów  lite ra c k ic h  reprezentowa
nych w  danym  okresie w  Europie**). T rady 
cy jnem u m onogra fow i należy wskazać, że 
w erte row ska  XV cz. Dziadów, konsekwentna 
ideologicznie, artystyczn ie  n ie  stoi w ie le  n i
żej od ;,Sonetów K ry m s k ic h " j  „K on rada  W al
lenroda“ , a m im o to na giełdzie europejskie-

Księżna Zenaida W ołkońska
W  je j to salonach M ick iew icz b y ł — ja k  p i
sze we wspom nieniach P. W iaziem ski — je 
dnym  z na ju lub ieńszych i  na jbardz ie j po
ważanych gości. Pośw ięcił je j znany w iersz 

„N a pokój g reck i“

go rom antyzm u nie by ła  omalże notowana. 
Należy szukać rozw iązania interesującego 
nas problem u drogą m ożliw ie  ścisłej kon 
fro n ta c ji dorobku rom a n tyk i m ick iew iczow 
skie j do roku  1829 a rep rezen ta tyw nym i 
nu rta m i a rtys tycznym i i  ideolog icznym i dw u
dziestych la t X IX  w. w  R osji i w  Europie.

P R ZY B Y LE C  Z W ILE Ń S K IE G O  ZA CHO DU

16 listopada, w  przeddzień słynnego w y le 
w u  Newy, w  k tó ry m  m is tycy w  rodza ju  
O leszkiewicza w id z ie li w idom jł znak rych łe 
go upadku caratu, k ib itk a  po licy jna  z dale
kiego W ilna  stanęła u celu podróży. „N ie 
znany p rzybylec“  z w ileńskiego Zachodu 
u jrz a ł po raz p ierw szy ludne place i  b u lw a 
ry  potężnej „P a lm iry  Północy". To określe
nie „n ieznany“ , jakiego uży ł M ick iew icz  w  pa
m ię tn ika rsk im  fragm encie I I I  cz. „D ziadów “  
m ów iąc o sobie z p ierwszych tyg. pobytu  
w  Petersburgu nie jest w łaśc iw ie  zupełnie 
ścisłe. Nazw isko M ick iew icza-poety  nie b y 
ło  obce lite rack iem u Petersburgow i przed 
datą 16 listopada. Poszczególne to m ik i „B a l-

3) Na potw ierdzenie parę p rzyk ła dów : W . Spa- 
sowicz — M ickiew icz i  Puszkin pod pom nikiem  P io
tra  , ro k  1887; St. Ta rnow sk i — M ick iew icz i P u
szkin — K w a rt. HUsf. ro k  1888; J . T re tia k  — M ic
kiew icz w  Odessie, ro k  1890, M ick iew icz i  Pusz
k in , ro k  1906; J. K le in e r — Mitskiewicz, Puszgin, 
Fa ikonet, 1926 r . ; W . Le dn ick i — Puszkin, 1926 r.. 
P rzy jac ie le  —Moskale, r, 1932; B lue th  — M ick ie 
wicz, R yle jew , r. 1927; praca zbiorowa — Puszkin 
r. 1837—1937; liczne rozrzucone po pismach a rt. S. 
Kułakowskiego.

W szystko, poza rozpraw ą T re tiaka , k tó ra  stanow i 
doskonały p rzyk ła d  ałnstorycznego podejścia do. l i 
te ra tu ry , ma charakte r przyczynkarsko .n fo rm ujący.

••) Sarna nawet chronolog ia  i f lu k tu a c ja  k ie ru n 
ków rom antycznych w  różnych k ra jach  nie by ła  
dla naszych wczorajszych badaczy rom antyzm u zbyt 
przejrzysta, na co osta tn io zw raca ł uwagę Staw ar 
w  św ie tnym  a rtyku le  „P aradoksy rom antyczne", 
„O drodzen ie" — N r. 51.

i
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lad  i  rom ansów““ do ta rły  tu  jeszcze w  poło
w ie  18224), a w  Styczniu 1823 niezm iern ie  
ceniony w  sto licy  alm anach poetyck i „G w ia - 
zda P o larna“  p rzyn iós ł licznym  „m iłośn ikom  
lite ra tu ry ““ zręczny przekład „ L i l i i ““ i  „P rzy* 
'pom nienia“  A uto rem  przekładów  b y ł poeta- 
redakto r, K on rad  R yle jew , późniejszy p rzy 
wódca re w o lu c ji 14 dekabra — po lonofil. 
P rzek łady te jednak większego zaintereso. 
w an ia  n ie  w zbudz iły , przeszły przez op in ię 
lite racką  i czyteln iczą n iem a l bez echa. N ie 
m ów ią  n ic  o n ich  liczne (specyficzna cecha 
okresu — spadek obyczajow y po sentymen
ta lizm ie ) m em o iry  i  korespondencja lite ra c 
ka tego czasu. A  przecież czy te ln ik : ziem ia
n in , em ancj'pu jący się pow o li bourgeois, „n ie 
po trzebny“  in te ligen t, chyba jako  urzędn ik  
„n iższych czynów “ , którego samodzierżawny 
reż im  po k ró tk o trw a ły m  okresie re fo rm i- 
stycznym  (1801— 10) zdecydowanie odsunął 
od współodpow iedzia lności w  sprawach pań
stwa. żywo in te resow ał się lite ra tu rą  i je j no
wościam i zagran icznym i5). W y ją te k  stanow i 
pochlebna no ta tka  czołowego rom antyka 
starszego pokolen ia  Żukowskiego. A le  za in
teresowania Żukow skiego w  ty m  czasie nie 
są ju ż  równoznaczne z zainteresowaniam i l i 
te ra ck im i okresu. Stale ten sam, rom a n tyk  
sen tym enta lny (pre rom antyk), k tó ry  o lśn ił 
w  poprzednim  dziesięcioleciu rosy jską op in ię  
lite racką  sw ym i „na rod ow ym i“  ba lladam i — 
„Ś w ie tlan ą “  i  „L u d m iła “ , w  dwudziestych 
la tach znacznie s trac ił na popularności.

0  M ickiew iczu-poecie w iedziano w ięc nad 
Newą, ty m  n iem n ie j n ie  zainteresowano się 
n im  żyw ie j.

C zy te ln ik  tra d y c y jn e j m onog ra fii mą 
w szystk ie  dane po tem u, by  w ierzyć święcie, 
że stosunek ten zm ie n ił się z m iejsca ra d y 
ka ln ie  ju ż  w  czasie k ró tko trw a łe go  pobytu  
M ick iew icza  w  b ia łe j sto licy. Czyta przecież, 
że ju ż  w  g ru dn iu  zbliża się do poety grupa 
m łodych pisarzy, g łów n ie  w spó łp racow ników  
„G w iazdy  P o la rn e j““ — w śród  n ich  sam R y
le jew . Jednak zbliżenie się niedawnego t łu 
macza do au tora n ie  może, na tu ra ln ie , s łu
żyć za dowód w zrostu popularności M ic k ie 
w icza na teren ie rosy jsk im , a zainteresowa
n ie  się autorem  „B a lla d  i  rom ansów““ ze 
s trony  reszty g rupy  „G w ia zdy ““ w yn ika ło  
zaś w łaśc iw ie  z pobudek czysto p o lity c z 
nych6). G rupa ta  s tanow iła  a k ty w  re w o lu 
cy jnego Z w iązku  Północnego, k tó ry  organ i
zu jąc p rze w ró t zaczął naw iązywać w  ro ku  
1824 to n ta k ty  z po lsk im  podziemiem. Grupę 
zainteresował b liże j nie poeta, lecz dzia
łacz ta jn y c h  k ó ł m łodzieżowych, człow iek
0 zbliżonych przekonaniach po litycznych, oso
bistość popu larna „w  swoim  narodzie“ ). 
Owocem tego zbliżen ia b y ła  n ie  garść no
w ych  przekładów  czy a r ty k u ł e lek tryzu jący  
op in ię  lite racką  fak tem  p rzybyc ia  czołowego 
rom an tyka  polskiego, lecz —  ja k  to s tw ie r
d z iły  ostatn ie badania radzieck ich m iickie- 
w iczologów  - -  pow ierzenie au to row i „ L i l i i “  
fu n k c ji łączn ikow ych na po łudniu.

Od czasu ow ych n ie lite rack ich  „p rzy ja źn i“  
w  Petersburgu przez okres n iem al dwóch la t 
—  w  ty m  ro k  spędzony w  M oskw ie — 
mieście bogatym  w  kop u ły  cerkiewne, p i
sma i  lite ra tó w  — aż do października 1826 r . 
n ie  zna jdu jem y w  b io g ra fii M ick iew icza 
żadnych danych, k tó re  b y  św iadczyły o ja 
k im ś głębszym zainteresowaniu się n im  jako  
poetą w  rosy jsk ich  sferach lite rack ich .

G rupa „G w iazdy P o la rn e j“  została po nie
poradnej re w o lu c ji „ca rsk im i w y ro k i““ w y 
kreślona z lis ty  ży jących lu b  zesłana „w  ka - 
torżne kaźnie“  W okresie tych  dwóch la t 
b ib lio g ra fia  m ickiew icztianów  na teren ie 
R os ji n ie no tu je  żadnych nowych pozycji;

LA U R  A JU D A H U
1 nagle pod datą 29 października b iogra

f ia  in fo rm u je  nas dość nieoczekiwanie, że 
M ick iew icz  uczestniczy w  „chrzc inach““ _ no
wego m oskiewskiego pism a lite rackiego ,

: „M osk iew sk ij W ies tn ik “ , k tó re  w łaśnie ^za
k ła da  Puszkin z grupą m łodych lite ra tó w * 
in te le k tu a lis tó w  — ..lubom udrów  ‘ (m iłośn i
k ó w  mądrości). Na uroczystość tę zaproszo
no jedyn ie  k ilk a  osób —  w yłącznie na jpo
ważniejsze p ;óra i  nazwiska.

F a k t ten sk łan ia  nas do uważniejszego 
p rzy jrzen ia  się b io g ra fii nieco wstecz od te j 
datv. Pow iadam ia nas ona, że M ick iew icz  
s ta ra ł się o w ydan ie  ..Sonetów K rym sk ich  , 
k tó re “ rzeczyw iście 26 października o trz y 
m a ły  nieczęsto staw ianą pieczątkę „dozwolę- 
no c e n z u ro ii/£. N ieobeznany w  stosunkach 
panu jących w  carsk ie j cenzurze uda ł się —  
ja k  zw yk le  czynią deb iu tanci — po raaę
1 pomoc do doświadczonych i  uznanych lite 
ra tó w  — P olew oja i  B u łga rina . Od miesiąca 
ju ż  rękop isy  sonetów m usia ły  krążyć po 
gabinetach „dz iec i A p o llin a “  i  salonach w p ły 
w ow ych  im presariów . Od października po
pularność M ick iew icza  na gruncie lite ra ck im  
w zrasta w  templie w p ro s t b łyskaw icznym . 
M onogra fia  przytacza dz ies ią tk i dowodow te j 
popularności, k tó ra  dochodzi n ie jednokro tn ie

granic uw ie lb ien ia . B iog ra fia  przesuwa te
raz przed nam i barw ną panoramę spotkań 
w ype łn ionych dym em  fa jko w ym , w ieczorów 
dyskusyjnych w  ubog ich i  dostatnich m ie
szkaniach lite ra tó w  i  in te ligenck ich  in te le k 
tua lis tów . W prowadza nas w  niekończące 
się debaty różnego odcienia libe ra łó w  na 
tem aty l ite ra tu ry  i  życia, zw iązków  m iędzy 
Rosją i  Słowiańszczyzną, idealnych re fo rm  
społecznych, wzajemnego stosunku św iata 
nadorzyrodozonego i  m ate rii. D yskusję toczą 
oderw ani od bezpośredniego oddzia ływ ania 
na rzeczywistość idea liśc i i , m arzyciele —  
zdeklarow ani m elanchołicy i  w ierzący w brew  
nadziei m arzycie le-optym iścl. W yrazy uzna
n ia  d la  .w krótce już, autora w y b itn ie  nie
bezpiecznego, rew olucyjnego „K onrada W al
lenroda“  padają ze strony zgoła d la  nas n ie - 
nezekiwanei —  ze strony o fic ja ln ych  lite ra 
tó w  carskiego reż im u —  B ułga rina , Griecza. 
Uznaniu, p rzy jaźn iom  i  tr ium fa lne m u  wejściu 
w  życie lite rack ie  M oskw y towarzyszy szyb
k i awans tow a rzysk i drobnego urzędn ika 
Gen. G ubernatorstw a w  w ie lkośw ia tow ych 
m odnych salonach.

B io g ra fia  wprowadza nas z M ick iew iczem  
pod blask kandelabrów , w  gw ar um iarkow a
nie  libe ra ln ych  pom pejańskich salonów księż
ny  Zenaddy W ołkońskie j, osoby, k tó re j w y 
kształcenie, m an ie ry, smak a rtystyczny i  bo
gactwo uw ie lb ia ła  cała Europa. D'o urzędn ika 
bardzo mizernego „czynu“  zbliża się gene. 
ra ł-gub e rn a to r M oskwy, w p ły w o w y  książę 
G olicyn, przed k ilk u  ła ty  na jw p ływ ow szy 
człow iek Rosji. Gdy za pó ł roku  opuszcza M i
ckiew icz „B ia łokam ienną“ , udając się nad 
Newę w  Petersburgu — ja k  pisze b y ły  f i la 
re ta  M a lino w sk i —  „p rzy jazd  jego wyW ołał 
n iezw yk ła  sensację“ . Rosjanie i  Polacy na 
w yśc ig i śpieszą okazać m u swój szacunek. 
„U  nas tu  — pisze — nieustanny karnaw ał, 
ob iady następują jeden po d rug im , p rzy jm o 
wać zaproszeń M ick iew icz n ie  nadąża“..

Jak  w ytłum aczyć tę nagłą, niesłychaną po
pularność zapoznanego do niedawna M ick ie 
w icza w  rosy jsk ich  kołach lite rack ich , szybki 
awans na teren ie życia towarzyskiego w .s ta 
now e j i  h iera rch icznej Rosji? Bez w ątp ien ia  
odg ryw a ł tu  pewną ro lę  u ro k  tow arzysk i 
„n ieśm ia łego“  jakoby  — w e d łu g . sentym en
ta ln e j m onog ra fii (Kallenbach) — poety. „K to

ty lk o  poznał z b liska  M ickiew icza, ten m u
sia ł go pokochać“  —  pisze we wspom nie
niach redakto r „M oskiewskiego T e legra fu“  — 
P olew oj7). Sprowadzać przyczynę popu larno
ści w yb itnego poety do w a lo rów  causer‘a 
jest absurdem. A  zresztą popularność M ic 
k iew icza byn a jm n ie j n ie  m aleje w  następ
nym  pokolen iu  lite rack im , k tó re  zna już  go 
wyłącznie z u tw o rów  -— B ie liń sk i, Le rm on 
tow , Gogol, Hercem, Turg ien iew .

P rz y jrz y jm y  się dokum entom  — dla h isto
ry k a  lite ra tu ry  i  je j społecznego oddz ia ływ a
nia  — — zasadniczym, ja k im i są m ic k ie w i- 
cziana rosyjskie , począwszy od wspom nia
nych ju ż  w yże j p rzek ładów  Ryle jew a. O tw ie 
ra  je  w  lu ty m  1827 ro ku  obszerny a r ty k u ł 
o twórczości »M ickiewicza w  na jpow ażn ie j
szym naówczas piśm ie lite r.sp o ł. R osji — 
„M osk iew sk im  Te legra fie “ , organ ie lo ja lnych  
libe ra łów . Wyszedł on spod p ió ra  głównego 
pu h licys ty  czasopisma ks. P io tra  W iaziem - 
skiego. Czytam y w  n im  m. in .: „M ick ie w icz  
należy do m ałe j liczby  w ybranych, k tó rzy  
m ają szczęśliwe p raw o  przedstaw iać sławę 
lite ra tu ry  swoich narodów. Zdaje się, że m oż- 

1 na śm ia ło powiedzieć, że należy m u się za
szczytne m iejsce we współczesnym pokolen iu  
poetów“ . Dla pełnego um otyw ow ania  tego 
sądu zamieszcza obok a rty k u łu  w łasny prze
k ła d  reprezentacyjnego, według niego u tw o
ru . Jest to pe łny przekład prozą 18 Sonetów 
K rym sk ich . R ok 1828 przynosi ko le jno  nowe 
przekłady: „S tepy A kerm ańsk ie “ , „Żegluga“ , 
„Bachczysara j“ , w  na jpopu la rn ie jszym  od za
m ilkn ię c ia  „G w iazdy  P o la rn e j“  (przestała 
wychodzić po 14 dekabra) alm anachu „K w ia 
ty  Północne“  — Iliiczew sk i, W asil Szczasnyj 
w  „A lb u m ie  Północnych M uz“  (Petersburg) 
ogłasza 'dla odm iany tłum aczenia „C za tyr- 
dachu“ , „A łu s z ty “  i  C iszy m orsk ie j“ . N iem al 
każdy m iesiąc przynosi jakieś nowe przek ła
dy. In te le k tu a ln y  przyw ódca „lu bo m u dró w “  
— Szew yriew  odkłada na szereg dn i lancet 
k ry ty k a  i  pu b licys ty  i  łam ie  się jako tłum acz 
z oporną s tro fą  „R u in  zamku w  B a łak ław ie “ -

Nieszczęśliwy poeta ślepiec, Jan Kozłow , 
na jbardz ie j u ta len tow any obok Żukowskiego 
tłum acz rom an tyków  zachodnich, daje cenne, 
ja k k o lw ie k  nie zawsze utrzym ane w  rygorach 
sonetu, tłum aczenia całego cyk lu . Niespo-

Jerzy Wolenczyk
D R O G A

4) L iiist Zana do M ickiew icza , z P etersburga.
1822 r.

5) P . fragm ent znanego lis tu  Odyńca do M ick ie 
w icza z r .  1826: „Z os ta liśm y o ca ły w ie k  w  lite ra 
turze. T u ta j każdy now y w ie rszyk Goethego obu
dzą powszechny entuzjazm , zaraz jest t.um aczony 
i  kom entowany. Każdy now y romans W a lte r Scott a 
na tychm ias t w  obiegu“ . U w agi te  są zupełn ie a k tu 
a lne rów n ież w  odniesien iu do la t 1822—4. Rząd, o 
Ile  cenzura n ie dopatrzy ła  się w  ro sy jsk im  czy ob
cym  u tw o rze  akcentów  po lityczn ych  ustosunkow y
w a ł się do żyw ych  zainteresowań lite ra ck ich  spo
łeczeństwa raczej p rzychy ln ie ; w  pew nym  stopniu  
odw raca ły  one uwagę od bieżącego życia p o litycz 

8) D okładnie odzwierciedla ten w tórn ie  stosunek
g rupy  do M ickiew icza l is t  red. , .Gwiazdy Bes
tużewa, po lecający M ick iew icza  „w ta jem n iczone
m u“  poecie z p o łu dn ia  — Tum anskiem u,

Drogi losu znaczone na ludzkiej dłoni
to czarne rozwidlenia gałęzi
które kończą się nagle
nierozdziane z szat niepewności
Drogi gotowe do odjazdu
oddychające swym przyszłym przedłużeniem
wianiem  echa budzącego przydrożne kamienie
które gromadzą na swych piersiach ptaki
rozkładające równomierne spojrzenia
i ruchem skrzydeł udzielające nowego błogosławieństwa
zwracając ziemi co ziemskie

Dobrze jest mieć pieśń milionów przy sobie
która już więcej nie opiera się o drogi
znaczone na ludzkiej dłoni
będące nieraz niespodziewanie
kończącymi się rozwidleniami gałęzi
ale na dłoni, która nigdy nie wystygnie
i młotów nie zanurzy w  rzece zapomnienia
ale na czekającej wszystkimi pięcioma palcami
by skargę gdziekolwiek się pojawi
wepchnąć w  gardziele sprawców
i by jedynie w  piosnce tych
co po nas przyjdą
przesączała się z czasu
który nigdy nie powróci
i udzielała otuchy
sercom i dłoniom

Blask przesiąka ślady Twoich kroków  
Wieczór gniazdo ujeżdżone na sen ruchu 
Miasto ćwiekami latarń przybite do ziemi 
Płetw y lamp wyślizgują się ciężarowi mroku

Studnię po studni 
komin po kominie 
napełnia rosnąca głusza 
pod niebo pąki wypuszcza 
wyskakuje wskazówka z cyfry
Wskazówka ostrzy się na obracającym dobę cyferblacie 
Ulica owinęła się wokół latarni 
Cisza owinęła się wokół oczu 
Za księżycem ukryło  się niebo

W  parku pierwszego spotkania 
na starej ławce 
powracają oczy 
obok których nic nie widzisz 
powracają usta
przy których chcesz być wcześniej
niż każda sekunda
Pamięć ocaliła je po ciemku
Nie wiesz co się dzieje w je j snach
To pada kolor je j włosów
sczesany z kędziorów
Otwórz niebo nad nami
które nosisz w małej rączce

sób w ym ien iać wszystkiego. P rzekłady opisu 
„boskie j T au ryd y “  ciągną się i przez la ta  
trzydzieste. Łańcuch ten kończy się dopiero 
w raz z wygaśnięciem  okresu lite rack iego8). 
Jeszcze w  roku  1840, na ro k  przed swą tra 
giczną śm iercią na Kaukazie, przekłada „W i
dok gór ze stepów K ozłow a“  ostatn i z w ie l
k ich  rom an tyków  rosy jsk ich  —- M icha ł L e r
m ontow.

W pierwszych miesiącach 1828 r. Puszkin 
o tw ie ra  tłum aczeniem  „P ro logu “  cyk l tłu m a 
czeń fragm entów  „K onrada W allenroda“ , 
(Poznański zamieszcza w  almanachu „P ie r
w iosnek“ , „A lp u h a rę “ , Lubicz-Rom anow 
przekłada „W ilię “  i  „P ieśń W ajde lo ty“ itd.).
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W inieta almanachu „Gwiazda Polarna“ 
red. w latach 1822—25. Tu w  r. 1823 pojawiły  
się pierwsze na terenie Rosji przekłady 

wierszy Mickiewicza

Dużą ilość tłum aczeń uzyskuje, rów nież ja k  
sonety o rien ta lny, „F a rys “ . Znam ienne jest, 
że daw nie jszy dorobek poetyck i odkrytego 
i  tak  n iezw yk le  popularnego rom antyka, na
da l nie zna jdu je  p raw ie  m iejsca w  ro sy j
sk ich  czasopismach lite ra ck ich  i  zbiorkach 
poezji. Dopiero w  1829 r-, k ie d y  m am y ju ż  ca
łe w iązan ia tłum aczeń sonetów i  nawet, do
p iero  w  1828 napisanego, „Farysa“ , po jaw ia ją  
się w  „M oskiew skim  Te legra fie “  fragm enty 
I I  części „D z iadów “  j  „K u rh a n k u  M a ry li“ 
i  to  n iem al W szystko.9)

T ym  bardzie j uderza nas fak t, że p rzy  n ie - 
popularności dawnego dorobku, rów nież na 
teren ie k ry ty k i rosy jsk ie j, k ry ty k a  ta  teraz 
z m iejsca umieszcza M ick iew icza w  panteonie 
na jw yb itn ie jszych  tw ó rcó w  św iata, m iędzy 
Szekspirem, Goethem, Byronem , Moorem, 
S chille rem  — Szew yriew  w  recenzji o „M an 
fredzie“  —  „W ie s tn ik “  1828, J. K ir ie je w s k ii 
— późniejszy g łów ny ideolog s tronn ic tw a 
„s ło w ia n o fiłó w “  w  „T e legra fie “ .

Podstawę do tych  sądów daje k ry ty k o m  je 
dyn ie ocena sonetów i  „K on rada  W allenroda“ , 
gdy tymczasem m y europejską w ielkość Mic-_ 
k iew icza sk łonn i jesteśmy m ierzyć dopiero 
u tw o ra m i późniejszym i.

Uderza naś w  tym  ca łym  z ja w isku  po
pularność towarzyska, rekordow a ilość t łu 
maczeń, w ysok i i  przedwczesny osąd k ry ty 
kó w  —  szczególna ro la  sonetów — zb iorku , 
k tó ry  obecnie i  w  Polsce odczuwam y ja 
ko  u tw ó r raczej błahy, in teresu jący jedyn ie  
ze względu na p lastykę opisu. Czym w y t łu 
maczyć to zjawisko?

Czy tym , że — ja k  często podaje tradycy jna  
m onografia  — M ick iew icz spoglądając na 
fa le  z „Judahu ska ły “ , poczuł w  sobie od
p ły w  uczuć d la  kochank i la t  daw nych i  to  po
zw o liło  rozw inąć się abstrakcyjnem u ta lento
w i w  s topn iu- jeszcze siln ie jszym ?

F a k t uznania czy n ieuznania wyb itnego 
u tw o ru  artystycznego w a run ku je  n ie  psycho
log ia  twórczości, lecz socjologia lite ra tu ry .

Jeżeli „B a llad y  i  romanse“  czy „D z iady“  — 
zupełnie odm iennie n iż w  Polsce — nie odb iły  
się szerszym echem w  rosy jsk im  życ iu  li te 
rack im , znaczy to, że b y ły  obce ówczesnym 
zainteresowaniom  ideolog icznym  i  artystycz
nym  Rosji i  rosyjskiego czyte ln ika . F ak t, że 
sonety m om entaln ie znalazły w  Petersburgu 
1 w  M oskw ie entuzjastycznego odbiorcę i  za
początkow ały tam  sławę poety świadczy, że 
t r a f i ły  i  na odpow iedn i teren, i  na szczęśliwy 
d la  siebie m om ent h is to ryczny w  życiu Ro
s ji. C. d- n.

Tadeusz Chróścielewski

Nadciąga szelest krw i

7) Polew oj, libe ra ł, p ierw szy w  dziejach spo
łecznych Rasjd pub licysta  -  m ieszczanin, w ie lk i 
p rzy ja c ie l M ickiew icza, „M osk iew sk i T e leg ra f“  
b y i w  latach 1825—1834 na jpow ażnie jszym  pismem 
lite ra ck im  R os ji. Początkowo cieszył się ja k  n a j
lepszą „o p in ia “  ze s tro n y  czynn ików  rządzących. 
W kró tce  jednak zaczęto mu zarzucać „dzia ła lność 
jakob ińską “  — popularyzacja te o rii ekonomicznych 
S m ith ‘a i  H um boldta . Polewoj zostaje areszto
wany, pismo zaś zamknięte.

s) W arto p rzy  okazji zaznaczyć, że pamasizm ro
s y jsk i przeprowadza w  latach siedemdziesiątych 
renesans „Sonetów K ry m s k ic h " , m. in . doskonałe 
tłum aczenia Anastazego Feta. Kecz to już  z jaw i
sko zupełnie inne.

») B a llady „C za ty “  i  „T rzech  B udrysów “ , k tó 
re, ja k  wiadomo, przełożył w  r. 1833 A. Puszkin, 
pow sta ły ju ż  w  okresie pobytu  w  R o s ji; od m ło
dzieńczych ba llad kow ieńskich różnią się ideolo- 
g ieziiie i  a rtystyczn ie .
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1. Jedynie p ro le ta ria t m ie jsk i i  przem y
słowy, k ie row any przez pa rtię  kom unistycz
ną, może w yzw o lić  masy pracujące wsi od 
ucisku ka p ita łu  i  w ie lk ie j w łasności obszar- 
niczej, od ru in y  i  od w o jen im peria lis tycz
nych, zawsze nieuchronnych przy zachowa
n iu  us tro ju  kapitalistycznego. D la mas p ra 
cujących w s i n ie  ma innego ra tu n ku  poza so
juszem z p ro le ta ria tem  kom unistycznym , po
za o fia rn ym  poparciem  jego rew o lu cy jn e j 
w a lk i o zrzucenie ja rzm a obszarn ików  (w ie l
k ich  w łaśc ic ie li ziem skich) i  burżuazji.

Z d rug ie j strony, robo tn icy  przem ysłow i 
n ie  mogą spełnić sw o je j św iatow ej, h is to ry - 
cznej m is ji w yzw olen ia ludzkości od ucisku 
k a p ita łu  i  od wojen, je ś li będą zasklep ia li się 
w  ram ach interesów wąsko-cechowych, w ą - 
sko-zawodowych, i  zadowoleni z siebie po
przestawać będą na troskach i  zabiegach
0 poprawę swoich, n iek iedy znośnych, miesz
czańskich w a run ków  bytu.

Tak w łaśnie często zachowuje się w  W ielu 
przodu jących k ra jach  „a rys tok ra c ja  ro b o tn i
cza’“ , k tó ra  stanow i podstawę rzekom o so
c ja lis tycznych  p a r t i i I I  M iędzynarodów ki, 
reprezentu jących w  rzeczyw istości n a jb a r
dziej zaciekłych w rogów  socjalizm u, jego 
zdra jców , m ieszczańskich szow inistów, agen
tów  bu rżuaz ji w ew ną trz  ruchu robotniczego. 
P ro le ta r ia t stanow i klasę rzeczyw iście rew o
lucy jną , działa jącą rzeczyw iście na sposób 
socja listyczny, jedyn ie  pod ty m  w arunk iem , 
że w ystępuje i  postępuje jako awangarda 
całego ludu  pracującego i  wyzyskiwanego, 
ja ko  wódz w  jego walce o obalenie w yzysk i
waczy, to  zaś jest n iew ykona lne bez w n ie 
sienia w a lk i k lasow e j na wieś, bez zjedno
czenia mas pracujących w s i w okó ł ko m u n i
stycznej p a r t i i p ro le ta ria tu  m iast, bez w y 
chowania tych mas przez p ro le ta ria t.

2. Pracujące i  w yzysk iw ane masy wsi, k tó 
re  p ro le ta ria t m iast pow in ien  poprowadzić 
do w a lk i, w  każdym  zaś razie przeciągnąć 
na swoją stronę, reprezentowane są we wszy
s tk ich ' k ra ja ch  kap ita lis tycznych  przez na 
stępujące klasy:

Po 1-sze, przez p ro le ta ria t ro lny , ro b o tn i
k ó w  na jem nych (kon traktow ych , sezonowych, 
dn iów kow ych), zdobywających sobie środki do 
życia pracą najem ną w  kap ita lis tycznych  
przedsiębiorstwach ro lnych . Samodzielna, 
w yodrębniona spośród in nych  grup ludności 
ro ln icze j, organizacja te j k lasy (1 po lityczna,
1 w ojskow a, i  zawodowa, i  spółdzielcza, i  k u l
tu ra lno -ośw ia tow a itd ), wzmożona propagan
da i  ag itacja  wśród te j k lasy przeciągnięcie 
je j na stronę W ładzy Radzieckie j i  d y k ta tu ry  
p ro le ta ria tu  śtanow i podstawowe zadanie p a r
t i i  kom unistycznych we wszystk ich . kra jach .

Po 2-gie, przez pó ł p ro le tariuszy, czy li ch ło
pów  parcelowych, t j .  tych, k tó rzy  zdobywają 
sobie środki do życia częściowo pracą na
jem ną w  kap ita lis tycznych  przedsiębior
stwach ro lnych  i  przem ysłowych, częściowo—  
pracu jąc na w łasnym  lu b  w ydzierżaw ionym  
skraw ku  ziem i, dostarczającym  ich rodzinom  
jedyn ie  pewnej części a r ty k u łó w  żywnościo
wych. Ta grupa w ie js k ie j ludności p ra cu ją 
cej jest bardzo liczna we wszystk ich k ra jach  
kap ita lis tycznych ; je j is tn ien ie  i  je j szczegól
ną sytuację zamazują przedstaw icie le b u r
żuaz ji oraz żółci „soc ja liśc i", należący do I I  

‘ M iędzynarodów ki częściowo św iadom ie oszu
ku ją c  robo tn ików , częściowo ślepo poddając 
Się ru ty n ie  filis te rsk ich  poglądów i  plącząc 
tę grupę z całą masą „ch łops tw a" w  ogóle. 
T a k i sposób burżuazyjnego og łup ian ia  robo t
n ik ó w  na jba rdz ie j rzuca się w  oczy w  N iem 
czech i we F ranc ji, poza tym  w  Am eryce i  w  
innych  k ra jach . P rzy na leżytym  postaw ieniu 
p racy przez pa rtię  kom unistyczną, grupa ta 
stanie się je j niezawodnym  zwolennik iem , *)

*) Le n in  napisał „S zkic  tez" w  początku 
czerwca 1920 r.

gdyż położenie tak ich  pro le ta riuszy jest b a r
dzo ciężkie, i  wygrana, jaką  dla n ich  przed
staw ia W ładza Radziecka i  dyk ta tu ra  p ro le 
ta ria tu , jest o lb rzym ia  i  natychm iastowa.

Po 3-cie, przez drobne chłopstwo, t j.  d rob
nych ro ln ikó w , w łada jących na podstawie 
praw a w łasności lu b  dzierżawy ta k im i n ie 
w ie lk im i dz ia łkam i ziem i, że po zaspokojeniu 
potrzeb swoje j rodz iny i swojego gospodar
stwa . nie ucieka ją się on i do na jm u  obcej 
s iły  roboczej. W arstwa, jako w arstw a, „bez
w arunkow o w yg ryw a  w sku tek zwycięstwa 
p ro le ta ria tu , k tó re  przynosi je j od razu i  ca ł
kow ic ie : a) zwoln ien ie  od op ła ty  czynszu 
dzierżawnego, lu b  od oddawania po łow y p lo 
nów  (np. metayers, po łow n icy  we F ranc ji, 
rów nież we Włoszech i  in .) na rzecz w ie lk ich  
w łaśc ic ie li ziem skich; b) zwolnien ie od d łu 
gów hipotecznych; c) wyzw olen ie od w ie lo 
rak ich  fo rm  ucisku i  zależności od w ie lk ich  
w łaśc ic ie li ziem skich (obszary leśne i  ich  u - 
żytkow anie itp .); d) natychm iastową pomoc 
ich  gospodarstwom ze strony p ro le ta riack ie j 
w ładzy państwowej (um ożliw ien ie  korzysta
nia  z narzędzi ro ln iczych  i częściowo z za
budowań w  wyw łaszczonych przez p ro le ta ria t 
w ie lk ich  gospodarstwach kap ita lis tycznych, 
natychm iastowe przekształcenie przez pań
stwową w ładzę pro le ta riacką spółdzie ln i 
w ie jsk ich  i zrzeszeń ro lnych  z organizacyj, 
służących przy kap ita lizm ie  przede wszyst
k im  bogatym  i  średnim  chłopom, na takie, 
k tó re  będą udzie la ły  pomocy przede wszy
s tk im  biedocie, t j.  pro le tariuszom , pó łp ro le - 
tariuszom , drobnym  chłopom  itp . i w ie le  in 
nych korzyści).

Równocześnie pa rtia  kom unistyczna po
w inna  sobie w yraźn ie  uśw iadom ić, że w  o- 
kresie prze jściow ym  ód kap ita lizm u  do. ko 
m unizm u, t j.  w  czasie d y k ta tu ry  p ro le ta ria 
tu , w  w a rs tw ie  te j są nieuchronne, p rzyn a j

m n ie j częściowo, w ahania w  stronę niczym  
nieograniczonej wolności hand lu  i wolności 
w yko rzystyw an ia  p raw  własności p ryw a tne j, 
gdyż w ars tw a ta, będąc ju ż  (choć w  n ie 
w ie lk im  stopniu) sprzedawcą a rtyku łó w  spo
życia, zdem oralizowana jest przez spekula
cję i  n a w yk i własnościowe. Jednakże przy 
stanowczej po lityce p ro le ta riack ie j,  ̂p rzy ca ł
kow ic ie  zdecydowanym  rozp raw ien iu  się 
zwycięskiego p ro le ta ria tu  z w ie lk im i w łaś 
c ic ie lam i z iem skim i i  bogatym i chłopam i, 
w ahania te j w a rs tw y  nie mogą być znaczne 
i nie są w  stanie zm ienić fa k tu , że na ogół 
będzie ona po stronie p rzew ro tu  pro le ta riac 
kiego.

3. Razem wzięte trzy  wskazane wyżej g ru 
py ludności w ie jsk ie j we w szystkich k ra jach  
kap ita lis tycznych  stanowią je j większość. 
D latego powodzenie p rzew rotu  pro le ta riac 
kiego nie ty lk o  w  m iastach, lecz ró w n ie ż , na 
w s i jest ca łkow ic ie  zapewnione. Pogląd prze
c iw ny  jest szeroko rozpowszechniony, lecz 
u trzym u je  się, po pierwsze, jedyn ie w sku tek 
systematycznego oszustwa, upraw ianego przez 
naukę burżuazyjną i  statystykę, k tó re  za 
pomocą wszelkich środków przesłania ją głę
boką przepaść oddzielającą w ym ienione k la 
sy na wsi od wyzyskiwaczy, obszarn ików  i  
kap ita lis tów , ja k  rów nież pó ł-p ro le ta riuszy 
i drobnych chłopów z jedne j strony, od bo
gatych chłopów, z d ru g ie j; po w tóre , u trz y 
m uje się on w sku tek n ieum ie ję tności i  n ie 
chęci bohaterów żó łte j, D rug ie j M iędzynaro
dów k i i zdeprawowanej . p rzyw ile ja m i im pe
ria lis tyczn ym i „a rys to k ra c ji robo tn icze j" k ra 
jó w  przodujących, niechęci do prowadzenia 
rzeczyw iście p ro le ta riacko -rew o lu cy jne j p ro 
pagandy, ag itac ji, pracy organ izacyjne j w śród  
biedoty w ie jsk ie j; cała uwaga oportun is tów  
obracała Się i  obraca w okó ł w yn a jd yw a n ia  
dróg teoretycznej i p raktyczne j ugody z b u r-

żuazją, m iędzy in n y m i z bogatym  i  śred
n im  chłopstwem, nie zaś w okó ł rew o lucy jne - 
ga obalenia rządu burżuazyjnego i  bu rżuaz ji 
przez p ro le ta ria t; po trzecie, u trzym u je  się 
w sku tek uporczywego, zakorzenionego ju ż  
przesądu (związanego ze w szystk im i przesą
dam i burżuazyjno-dem okra tycznym i j  pa rla 
m enta rnym i), n iepojm ow ania praw dy, k tó ra  
została ca łkow ic ie  udowodniona przez m a r
ksizm  pod względem teoretycznym  i  ca łko
w ic ie  potw ierdzona przez doświadczenie re 
w o lu c ji p ro le ta riack ie j w  Rosji, a m ianow ic ie : 
że niesłychanie zahukana, rozdrobniona, zgnę
biona, skazana w e w szystk ich  na jbardz ie j 
przodu jących k ra jach  na pó łbarbarzyńskie  
w a ru n k i by tu  ludność w ie jska  wszystkich 
trzech wskazanych ka tegorii, będąc  ̂ pod 
względem  ekonom icznym , społecznym i  k u l
tu ra ln y m  zainteresowana w  zwycięstw ie so
c ja lizm u , może zdecydowanie poprzeć p ro le 
ta r ia t rew o lu cy jn y  dopiero po zdobyciu prze
zeń w ładzy po litycznej, dopiero po zdecydo
w anym  rozp raw ien iu  się przezeń z w ie lk im i 
w łaścic ie lam i z iem skim i i  kap ita lis tam i, do
piero po tym, gdy c i zgnębieni ludzie  zoba
czą w  praktyce, że m ają  zorganizowanego 
wodza i  obrońcę, dostatecznie potężnego i  
nieugiętego, by pomagać i  k ie row ać, by  w ska
zać słuszną drogę.

4. Przez „średnie ch łopstw o" w  sensie e - 
konom icznym  rozum ieć należy drobnych ro l
n ików , k tó rzy  posiadają na praw ach w łasno
ści lu b  dzierżawy rów nież n iew ie lk ie  d z ia łk i 
ziem i, tak ie  jednak, k tó re  po 1-sze, w  w a 
runkach  kap ita lizm u  zapew nia ją z reg u ły  n ie  
ty lk o  skąpe u trzym an ie  d la  rod z in y  i  gospo
darstw a, lecz stw arza ją  także możność 
u trzym yw a n ia  pewnej nadw yżk i, mogącej 
p rzyn a jm n ie j w  lepszych la tach przekszta ł
cić się w  kap ita ł, po 2-gie, c i d robn i 
ro ln ic y  ucieka ją się dość często (na p rzy 
k ła d  każde gospodarstwo spośród dwóch lu b  
trzech) do na jm u  obcej s iły  roboczej. Jako 
k o n k re tn y  przykład, średniego ch łopstw a w  
przodu jącym  k ra ju  kap ita lis tycznym  może 
posłużyć w  Niemczech, w ed ług spisu z 1907 
roku , grupa gospodarstw od 5 do 10 hekta 
rów , w  k tó re j liczba na ję tych  rob o tn ików  ro l
nych w ynosi w  p rzyb liżen iu  trzecią część łą 
cznej liczby  gospodarstw te j grupy. We F ran 
c ji, gdzie bardzie j rozw in ię te  sa up raw y spe
cja lne, na p rzyk ład  upraw a w inn ic , w ym a
gająca szczególnie w ie lk iego  nakładu pracy 
na ro li, odpow iednia grupa korzysta  z cudzej 
najem nej s iły  roboczej prawdopodobnie w  
rozm iarach nieco szerszych.

R ew o lucy jny  p ro le ta ria t n ie  może sobie 
staw iać za zadanie — p rzyna jm n ie j w  n a j
bliższej przyszłości i  w  początkowym  okre
sie d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu  — przeciągnięcia 
te j w a rs tw y  na swoją stronę. P ow in ien on 
ograniczyć się do zadania neutra lizow an ia  
’je j, t j .  do tego, aby nie udzie lała czynnego 
poparcia bu rżuaz ji w  je j walce z p ro le ta ria 
tem. W ahania te j w a rs tw y  m iędzy jedną a 
drugą siłą są n ieun ikn ione  i  na początku no
wej epoki przeważająca je j tendencja w  roz
w in ię tych  k ra jach  kap ita lis tycznych  będzie 
po stronie burżuazji. Przeważa bowiem  tu 
ta j św iatopogląd i  nastro je  posiadaczy; zam - 
teresowanie w  spekulacji, w  „w o lnośc i“  han
d lu  : w łasności jest beznośrednie: antagonizm 
w  stosunku do' robo tn ików  na iem nych jest 
bezpośredni. Z w ycięsk i p ro le ta ria t przyniesie 
te j w a rs tw ie  niezwłoczną poprawę je i położe
nia, znosząc czynsz dzierżawny i h ipo tek i. 
W  większości k ra jó w  kap ita lis tycznych  w ła 
dza p ro le ta riacka  byn a jm n ie j nie oow inna 
przeprowadzać natychm iastowego, ca łkow ite 
go zniesienia własności p ry w a tn e j._ i w  każ
dym  razie gw aran tu je  ona, że zarówno d ro 
bny, ja k  średni chłop nie ty lk o  zachowa swą 
dzia łkę g run tu , lecz rów nież powiększy^ ją  do 
rozm iarów  całego zazwyczaj dzierżawionego 
przezeń obszaru (zniesienie czynszu dzierżaw
nego).

Wiesław Jaidiyński )

ROZMOWY Z AGRONOMAMI

? odstawę do rozm ów stanowią odpo
w iedzi agronom ów gm innych Zw iązku 
Samopomocy Chłopskie j z terenu w o
jew ództw a łódzkiego na ankie tę skie
rowaną do n ich  przez redakcję  tyg. 
„W ieś". A nk ie tę  rozesła liśm y wczesną 

w iosną ubiegłego roku. a w ięc w  czasie, k ie 
dy b itw a  o chleb rozgrywana przez pasze 
ro ln ic tw o , rozgorzała na dobre. Agronom om  
gm innym  wyznaczono w  te j b itw ie  poważne 
zadanie. M ów iąc k ró tko  — m ie li on i podnieść 
wydajność p ro du kc ji ro lne j i planowo ją  zor
ganizować.

A nk ie ta  nasza m ia ła  fun kc ję  w yw iad ow 
czą. Chodziło nam  o to, .abyśmy m ogli się na 
podstaw ie wypow iedzi zorientować, k im  są 
agronom owie gm inn i i ja k ie  zgłaszają p lany 
gospodarcze dla  swoich gm in, ja k  w yobraża
ją  sobie pom yślne rozegranie b itw y  o chleb.

Zebra liśm y ponad 100 odpowiedzi, przy 
czym w szystkie po w ia ty  w o jew ództw a łódz
kiego b y ły  co nam niej przez k ilk a  ank ie t 
reprezentowane. Uzyskany m a te ria ł nie t y l 
k o  o rien tu je  dostatecznie w  planach gospo
darczych postaw ionych przez agronomów, ale 
pozwala okeślić społeczno-gospodarcze ich 
konsekwencje, pozwala usta lić k lasow y cha
ra k te r tych planów.

1 SENS POW ROTU
Wasze życiorysy, koledzy agronomowie, 

czyta się z p raw dz iw ym  zdumieniem. W szy

scy jesteście chłopam i, ale ty lk o  znikom a 
część spośród Was (zaledwie 20 na prze
szło 100) nie opuszczała swoich rodzinnych 
w iosek, bez p rze rw y pozostawała na gospo
darstw ie. Zdecydowana większość, często w  
bardzo m łodym  w ieku, w yruszy ła  „w  św ia t“ 
szukać pracy. Stąd też n ie  ma chyba takiego 
zawodu, którego nie da łoby się odczytać w  
Waszych życiorysach.

Dozorcy dom ów po m iastach, czeladnicy 
szewscy, u rzędn icy z poczt w ie jsk ich , pisarze 
gm inn i, dworscy ogrodnicy, stróże po fa b ry 
kach, robo tn icy  z kopa lń  i  ta rta kó w  ■— to 
Wasze poprzednie zawody. Jest wśród^ Was 
daw ny m alarz pokojowy, jest i  ta k i, k tó ry  w  
swoim  życiu b y ł już  drogom istrzem , kap ra 
lem  w  w ojsku, robo tn ik iem  betoniarsk im  
i  ekspedientem w  sklepie ko lon ia lnym — a ma 
dopiero 33 la ta ..

Jesteście ch łopskim i tułaczam i, z ciężkich 
dla naszej wsi — przedw ojennych la t. W łaś
nie nędzy z tam tych la t zawdzięczacie swoje 
w ę dró w k i od zawodu do zawodu. Szukaliście 
rozpaczliw ie zajęcia, c h w y ta li się każdej 
pracy, jaką los naw inął. N ie  można by ło  w te 
dy inaczej. Szanse na egzystencję w p rze lud
nionych wsiach — praw ie  żadne. Na rodz in 
ne j parce li g ru n t szybko ucieka ł spod nóg. 
D z ia ły  rodzinne, d ług i hipoteczne zabierały 
ziemię kaw a łek po kaw a łku . Nasz niedoroz
w in ię ty  przed w o jną  przem ysł w ch łan ia ł 
zn ikom y odsetek zbędnej na w s i ludności. To

stąd ta  tu łaczka od jednego zajęcia do d ru 
giego

Czytam  ze wzruszeniem, ja k  to poza ro 
dzinną wsią szukało pracy k ilk u  radyka lnych  
w ic ia rzy  i „w yzw oleńców ", ja k  szukał je j 
daw ny rob o tn ik  fo lw arczny K.P.P.-owiec.

No, ale po w o jn ie  ściągnęliście znowu na 
rodzinne wsie i chcecie dla n ich pracować. 
M yślę, że pow róciliśc ie  dlatego, ponieważ 
przekonaliście się, iż jest teraz w  Ludow ej 
Polsce m iejsce na wsi dla Was i dla Waszej 
pracy. Zapewne chcecie teraz tak  pokierować 
gospodarką w  gminach, aby ten Wasz przed
w o jenny los nłe pow tó rzy ł się w ięcej na na
stępnych pokoleniach chłopskich.

S ą 'pośród  Was różn i ludzie. Są tacy, k tó 
rych  nie w yrzuca ła  nędza w  św iat za zarob
k iem  — bogaci chłopi, dawni rządcy dw or
scy,- obecnie rów nież agronomowie.

Piszę o tym  dlatego, że ci" bogaci inacze.i 
chc ie liby gospodarować niż biedni, chociaż 
razem z w ie jską biedotą przechodzili te same 
kursy  samopomocowe dla agronomów. Oni 
m ają taką samą, albo nawet większą wiedzę 
fachową z zakresu ro ln ic tw a  A le wiedza to 
jeszcze nie wszystko. W iedzy można używać 
w  in teresie bogaczy w ie jsk ich , jak  rów nież 
w interesie średni aków i drobnorolnych. A 
to przecież nie jest te samo, bo interesy b ie
dnych są inno niż bogatych chłopów Stąd tak 
ważna jest Wasza postawa społeczna.

Posłuchajcie, co chcia łby zrobić ze swoją 
gm iną Wasz kolega agronom -  bogacz 
w ie jsk i.

2. G OSPO DARKA RO ŻNYCH KLAS  

„Przedsiębiorcy"

Jego nazwiska podawał tu  nie będę. N ie o 
niego m i chodzi. Ważne jest to, że tacy ja k  
cn są pośród Was i, że tak ich  jest wśród 
chłopów w ie lu . Ten agronom  na ponad 10-cio 
hekta row ym  gospodarstwie będzie ty lk o  re 
prezentował wszystk ich jem u podobnych.

Przed w o iną  p e łn ił —- proszę Was — fu n k 
cję prezesa rady nadzorczej, a później b y ł 
gospodarzem spółdzielni, W czasie w o jn y  
i  okupac ji pracow ał jako agronom ./W  ub ieg- 
łyną roku  p iastow ał urzędy: prezesa koła 
Z. S. Ch. w  rodzinnej wsi. wiceprezesa gm in 
nego ko ła  S tronn ic tw a  Ludowego i członka 
gm innej kom is ji do spraw y w spółzawodnic
tw a pracy w  ro ln ic tw ie . Poza tym  działa ja ko  
agronom. Działalność społeczna — ja k  w i
dzicie — z samego ty lk o  opisu godności— b a r
dzo szeroka. A i w p ły w  na chłopów m usi 
m ieć niem ały.

Ten 10-cio hektarow iec uważa że rządy 
nad grom adam i pow inn i sprawować w y b it
n ie js i, bogatsi chłopi. Bo, że w  jego gm in ie  
jest spółdzielnia Z, S. ° h  ko ło  S. L  u czy 
organizacje m łodzieżowe, zawdzięcza się je -

I
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ln u  ; „w ys iłkom  k lik u  działaczy z okolicz
nych w iosek“ . Uważa dale j, że w  gospodarce 
ro lne j działa na jlep ie j osobisty przykład, 
k tąd  też jego naczelnym zadaniem — jako 
agronoma, jest unowocześnienie własnego go
spodarstwa, A  więc „budowa silosa, gno jow 
n i. nowych chlewów, urządzenie łaźni, okó l- 
n ika . lueernika oraz... odpraw ienie kuzyna od 
siebie, k tó ry  b y ł przez długie lata i stał siej 
przyczyną niepowodzeń w  gospodarstwie i za-f 
k łóceń dom owych z teściową, co ham owało 
(jego) rozwój gospodarczy". Z innych planów  
w ym ien ia  zam iar uzyskania w ię k s z e j pożycz
k i w  łódzk im  Banku Rclnym . T ak ' pow inni, 
jego zdaniem, postępować wszyscy chłop; w  
gm inie, a całość sama się złoży.

M y lilib yśc ie  się bardzo sądząc, że ów agro- 
ncm  me m yś li o drobnoro lnych chłopach. 
M a przecież dla n ich  dw a m otory spalinowe, 
m łockarn ię  szerokomłotną, kopaczkę ,.i inne“ . 
Powiada, że brak m u ty lk o  „p ięc iu  albo 
trzech gospodarzy“ , z k tó ry m i można by 
„urządzić  spółkę maszynową na wyższą skalę 
d la  obsłużenia innych, a nawet wsi sąsied
n ich “ .

Zastanówm y się wspóln ie, co tó znaczy, ja k  
w yg ląda łaby wieś, gdyby stało się tak, ja k  
zamierza ów bogacz-agronom?

Wiecie, że maszyn ro ln iczych na w s i jest 
jeszcze mało, choć stale przybywa. Sami o 
tym  pisaliście w  ankietach. S tw ierdzaliście 
rów nież, że drobnoro tay a nawet średn ioro l
n y  chłop pozbaw iony maszyn zależy od boga
tego, k tó ry  je  ma.

Wasz kolega z gm iny Radonia (Opoczyń
skie) pisze, że we w si M ariam po l ty lk o  
dwóch bogaczy ma s ie w n ik i i l in y  i bierze 
„ć w ia rtk ę “  żyta od wysianego m etra za w y 
pożyczenie, W  rezu ltacie  sieją ch łop i " ja k  za 
P iasta -K o łod zie ją —  rzutow o, a m łócą cepa
m i. Cena za wypożyczenie m łocka rn i jest 
nieco niższa, ale w  prze ludnionym  M ariam - 
po łu  m łodych lu dz i nlie brak. Często — 
czworo —  pięcioro na rodz innym  ka rłow a tym  
gospodarstwie. W ięc się męczą cepami przez 
całą zimę, bo jakże m a ło ro lny  da radę za
płacić ty le  od w yna jęc ia  maszyny?

P rzyk ład  inny, rów nież zaczerpnięty z Wa
szych wypow iedzi. W ieś Ostrowo leżąca w  
gm in ie  opoczyńskiej liczy  100 gospodarstw, 
w  tym  85 drobnorolnych, poniżej 5 ha. Ze 
względu na konkurenc ję  ośrodka maszyno
wego, zorganizowanego przez Z. S. Ch. cena 
wypożyczenia s iew nika od bogaczy jest n iż 
sza, wynosi bow iem  10— 15 kg  od m etra, przy 
czym  nierzadko dodaje przedsiębiorca w łasną 
obsługę.

Do drugiego przyk ładu  jeszcze wrócę. N a- 
razie odpowiedzm y sobie na postawione już 
wcześniej pytan ie  — ja k  w yg ląda łaby wieś, 
gdyby stało się tak, ja k  to „p la n u je “  ów  bo- 
bacz-agronom?

M ie lib yśm y zapewne p ięciu  lu b  trzech 
bogaczy i urządzoną przez ruch spółkę m a
szynową ną wyższą skalę —  z jedne j strony, 
a z d rug ie j masę b iedn iaków  i  średniaków  
dopraszających się o pomoc w  maszynach 
i  płacących „ć w ia rtk ę “  od m etra. O g ląda li
byśm y zatem z w yk ły  kap ita lis tyczny  w yzysk 
człow ieka przez człow ieka. N ie na tym . jednak 
koniec. W  n ied ług im  czasie w y k u p ilib y  i  
po łkn ę li bogacze w ie jscy drobne parcele 
b iedniaków . I  s tw o rzy liby  równocześnie m oc
ne fundam enty  dla kap ita lis tycznego ustro ju . 
A  w  kap ita lis tycznym  u s tro ju  —  masy bied
n iakó w  — podobnie ja k  w ie lu  z Was przed 
w o jną  — m usia łyby znowu pędzić tułacze 
życie. Bo k to  nie waha się w yrzuc ić  nawet 
członka rodziny z gospodarstwa, ten się- też 
na pewno nie zawaha usunąć z parce li d rob- 
norolnego chłopa.

A le  n ie  jest ta k  źle. Działalność „przedsię
b io rcó w “  n a tra fia  na przeszkody, k tó rych  w  
żaden sposób w ym inąć  się nie da. W skazuje 
na nie i  bogaty agronom. Pisze bowiem : 
„w ieś n ie  chce się zgodzić, by jeden nią  prze
w o d z ił“ , Tak, to prawda. Podstawowa masa 
chłopska — drobno- i  średn io ro ln i przeciw 
staw ia ją  się „przedsiębiorcom “ . I  m ają szanse 
na w ygran ie  w a lk i. W łaśnie p rzyk ład  za
czerpnięty z sy tuac ji ze wsi O strowa po
kazuje, że im  w ięcej będzie ośrodków samo
pomocowych, ty m  m n ie j będzie spółek boga
czy na w iększą skalę, tym  m nie jszy będzie 
wyzysk. Idą  bez p rze rw y na wsie maszyny 
w yprodukow ane przez naszą klasę ro b o tn i
czą. P rzy ich pomocy rozgrywacie koledzy 
pom yśln ie  w a lkę  klasową z „przedsiębiorca
m i“ , lik w id u je c ie  wyzysk.

Poza tym  jestem przekonany, że w  jesien
nych w yborach z ubiegłego roku stara liśc;e 
Sie odsunąć bogacży od w o ływ ó w  na terenie 
gm innych w ładz Zw iązku Samopomocy Chłop
skie).

3. „NAPRAW DĘ SZC ZĘ Ś LIW I LU D ZIE ?“
Z W am i — kolego z sieradzkiego — chcia ł

bym  pom ów ić wprost. W 'em  z Waszego ży
ciorysu, że n ie ła tw e n re liś d e  dotąd życie 
Chcieliście Drży w łasnym  kaw a łku  ziem i 
prow adzić sk len ik  w ie jsk i, bo nie dało sie z 
samej gospodarki wyżyć Wysoka dzierżawa, 
duży podatek, wreszcie okradzenie zrnui iły  
Was do tego, że n ie  ty lk o  zrezygnowaliście z 
prowadzenia sk lep iku , ale nawet porzucibścle 
rodzinne Strony i pracujecie ostatecznie jako 
agronom w  sieradzkim . „S pecia lnym  m oim  
dążeniem i zam iłow aniem , to k i°c ić  swój w ła 
sny domek,. własne, choćby małe, gospodar
stwo. . zazdroszczę bowiem  tym  wszystk./n, 
k tó rzy  posiadają kaw ałek ziemi j  swój w ła s 
ny dom. To są naprawdę szczęśliwi ludzie .. 
T rudno  m i da le j o tvm  pisać, bo nie w iem , 
czy m nie k to  zrozum ie?“  — to sa wasze 
słowa.

Rozumiem Was, kolego —- bardzo dobrze. 
N ieraz całe la ta  ciu ła. s’ę pieniądze, aby kunie, 
czy dokup ić skraw ek ziemi. Jakże sie z n im  
rozstać? Raczej znosić wszelki niedostatek, 
w yrzekać się zaspokajania elem entarnych po
trzeb, gnieść się z całą rodzmą na parcelce. 
n iż Się je j pozbyć. Tak, ale te też trzeba w 
określony sposób rozumieć. Pozwólcie, ze 
W am  w  ty m  dopomogę.

Układanie stogu

Z Waszej ank ie ty  w yn ika , że w  gm inie, na 
k tó re j terenie pracujecie, gospodarstwa 1—3- 
hektarow e stanowią 50% ogółu. Jeżeli dodać 
3—5-hektarow e, będzie to  około 70%. Na 
każdej parceli, choćby obejm owała ona ty lko  
1 ha, a nawet m n ie j, stoi domek własny. A le  
powiedzcie m i — ja k  się tam  żyje, w  tak im  
domku?

Wasz kolega, pracujący na teren ie gm iny 
Duraczów (Koneckie) pisze, ja k  się „gospoda
rz y “  we w si B ło tn icy , gdzie n iem al wszystkie, 
poza pięcioma, gospodarstwa nie przekracza
ją  3 hektarów . W B ło tn icy , ja k  zresztą w  ca
łe j gm inie, up raw ia  się ty lk o  żyto i  ziem nia
k i a gdzieniegdzie owies. P rod ukc ji chłop i nie 
zbyw ają, ale n ie  dlatego, że do Końskich da
leko a d rog i złe. Pa prostu w łaścic ie l in d y 
w idua lne j parceli, gospodarz „na swoim “  nie 
ma co sprzedać. Przeciwnie —  m usi nieraz 
dokupować a rty k u ły  żywnościowe. Ludzie z 
duraczowskie j gm iny muszą dorabiać poza 
„gospodarstwem “ , inaczej nie m og liby  wyżyć. 
P racu ją  w  ta rta k u  ; warsztatach stolarskich, 
i  w  kopa ln i ru d y  p rzy  b ło tn ick ie j gromadzie.

Myślę, że zaglądacie często do tak ich  go
spodarstw, piszecie bowiem, że propagujecie 
in tensyw nie  upraw ę roś lin  przem ysłowych, 
rac jonalną hodowlę k ró w  i trzody chlewnej.

Tymczasem trudno  nieraz sadzić drobno- 
ro lnem u bu rak i, skoro m usi w  pierwszym  
rzędzie m ieć żyto na w yżyw ien ie rodziny. 
T rudno m u wsiać rzepak czy len, skoro m u 
si posadzić z iem niak i .—  podstawę w yżyw ie 
nia. I  co m u m ów ić o rac jona lne j hodow li, 
k iedy  jego .gruźlicza krow a  „s to łu je  s ię" na 
m iedzy, bo m a ło ro lny  nie ma przeć eż łąk i.

W iem. że macie dużo w iedzy ro ln icze j, po
dobnie ja k  w ie lu  innych Waszych kolegów. 
Specja lizujecie upraw ę zbóż i  hodowlę, orga
nizujecie zw iązk i branżowe, prowadzicie 
współzawodnictwo. S łowem— podnosicie p ro 
dukcję  ro lną , na ile  jest to m ożliwe w  w a
szych w arunkach. A le  przy tym  w szystkim  
ulegacie legendzie, m ito w i w o lne j, ch łop
skie j parceli. Jest to uparta w ia ra  w  w y trz y 
małość chłopa na drobnym , byle ty lk o  w ła 
snym  gospodarstwie. P łac i się za taką w ia rę  
daleko w iększą cenę, n iż wynósi wartość pa r
celi. Tę cenę zap łac iły  ju ż  m ilio n y  naszych 
chłopskich em igrantów , k tó rzy  m usie li odejść 
od ojczystych stron do obu A m eryk, za Chle
bem. Sprawa nie jest błaha. Przecież W y — 
jako agronomowie — zachwalacie z jednej 
strony w łasny domek i  małe gospodarstwo 
a z d rug ie j jesteście wobec tego „gospodar
s tw a“  bezradni. W ierzycie w  nie i nie m o
żecie równocześnie mu pomóc, nie możecie 
na drobnych parcelach stosować maszyn, 
specja lizacji up raw , nie możecie na nich pod
nieść produkcji.

. M a ło ro ln i n igdy nie powiększą plonów, z 
bólem serca muszę patrzeć na bogatych, ja k

u nich pięknie rośnie“  — pisze agronom 
z Brzezińskiego. N iejeden z Was i  w ie lu  
chłopów m yśli w  podobny sposób. A le  nie 
jest tak  znowu źle. W yjście można znaleźć. 
Agronom  z regnow skie j gm iny (pow. Rawa 
Mazowiecka) już  je nawet znalazł. Pozwólcie, 
że o n im  opowiem. »

4. „JA N A TO M IA S T  IN A C ZEJ ZO R G A N I
ZO W A ŁB YM  GOSPODARKĘ“

W swoim  życiu przeszedł przez dw ie tw a r
de szkoły. W roku  1930 służył w  warszaw
skim  pu łku  a rty le r ii. „W  w o jsku ty m  — pisze 
—  służyłem  ty lk o  dwa miesiące. 1-go m aja 
zostałem aresztowany za działalność an ty 
państwową i  skazany w yrok iem  W ojskowego 
Sądu Okręgowego na dwa la ta  ciężkiego 
w ięzienia i  u tra tę  p raw  obywate lskich na 
przeciąg 10-ciu la t. To była  m oja pierwsza, 
szkolą". Drugą przeszedł w  czasie w o jn y  ja 
ko  pa rtyzan t i  jako działacz społeczno-poli
tyczny w  konsp iracy jnym  ruchu ludowym .

Jak n iem al wszyscy agronomowie — stara 
się on podnieść, unowocześnić i  zorganizować 
p rodukcję  ro lną  na teren ie powierzonej m u 
gm iny. Zabiega o maszyny, nawozy, próbuje 
specjalizować upraw y. Za łożył związek b ra n 
żow y producentów nasion oleistych. S tara się 
usiln ie, aby w łaścicie l jednego na całą jego 
rodz inną  w ieś siew nika nie pobiera ł zbyt w y 
sokiej op ła ty  za wypożyczanie.

A le  nie tędy — jego zdaniem prowadzi 
droga do podniesienia w ydajności w  ro ln ic 
tw ie . Czy m yś li o ta k im  dobrobycie, ja k i za
p lanow a ł ów „przedsiębiorca“ ? Na pewno nie. 
Co w ięcej — Wasz kolega z regnowskie j gm i
ny  wcale nie uważa, że każdy, k to  ma na w si 
w łasny domek i  choćby ty lk o  małe gospodar
stwo, jest szczęśliwy.

„Ja  natom ast inaczej zorganizowałbym  go
spodarkę, bo naprawdę, aby w y jść  z tego 
chłopskiego dziadowania i  kręcenia się w 
kó łko  na swoim, trzeba aby chłopi w yzb y li 
się kap ita lis tyczno-burżuazyjnych fo rm  go
spodarowania i  weszli w  ńowy system—spo
łecznej gospodarki“ .

Ostatecznie zarysowały się dwa w yjśc ia  
z „chłopskiego dziadowania“ . Pierwsze „za 
p lanow a ł“  wspom niany na początku agro- 
nom-bogacz. Jest to w yjście  kapita listyczne. 
Polega ono na zwiększeniu rozm iarów  go
spodarstw  ro lnych  przez krzew ien ie kap ita 
lizm u w  ro ln ic tw ie .

W yglądałoby to  tak, że podstawowa masa 
chłopska, drobno- i  średniorolnych ulegałaby 
'pro le taryzacji a równocześnie zw iększałyby 
się gospodarstwa „przedsiębiorców“ , k tó rzy  
z czasem za ję liby miejsce dw orów  fo lw a r
ków. N ic by się za tym  n ie . zm ieniło. Wieś 
m usiałaby wyglądać tak  ja k  przed wojną.

D rugie w yjście — socjalistyczne, k tó re  za
proponow ał Wasz kolega z rawskiego powia-

Na polach doświadczalnych w Z. S. R. R.

tu  poiega na łączeniu drobnych i  średnich 
gospodarstw ro lnych w  spółdzielnie produk
cyjne.

O lbrzym ia większość z nas odrzuca zdecy
dowanie pierwsze wyjście. Rozumie, że agro
nom gm inny Z.S.Ch. musi działać w  in te re 
sie drobno- i średniorolnych chłopów. A le  
samo ty lk o  przeciwstaw ianie się bogaczom 
nie wystarcza. Nie będzie dobrym  agrono
mem ten, k to  po rozegraniu b itw y  klasowej 
z bogaczem chcia łby zaofiarować chłopom 
w łasny domek i małe choćby, ale własne 
gospodarstwo. Bo w tedy produkcja  się nie 
podniesie, ani ci gospodarze na swoim  nie 
będą szczęśliwymi naprawdę ludźm i.

Tam gdzie chodzi o nasze ro ln ic tw o , o jego 
pomyślną przyszłość, należy patrzeć daleko w  
przód, trzeba w idzieć je j przyszłe fo rm y  p ro 
dukcyjne, a nie z uporem odwracać się ku  
sm utnej przeszłości.

Agronom  z Rawskiego, rozumie, że chłop i 
b y li dotąd klasą społeczną, k tó ra  budowała 
swoją gospodarkę na podstawie p ryw a tne j 
własności narzędzi i środków produkc ji. W 
rezultacie b y li klasą, k tó ra  w y łan ia ła  spośród 
siebie i zasilała w łaśnie „przedsiębiorców“  
i  różnego rodzaju wyzyskiwaczy. Od ta k ie j 
przeszłości odwraca się, bo doświadczyła go 
ona bardzo ciężko. A le  i W y, przedw ojenn i 
wędrowcy od zawodu do zawodu, znacie do
brze przeszłość wsi. Dlatego pow inniście m y 
śleć tak, ja k  Wasz kolega, b y ły  w ięzień p o li
tyczny i radyka lny  działacz ruchu ludowego. 
Agronom  gm inny Zw iązku Samopomocy 
Chłopskie j nie może zakładać zw iązków  
branżowych, ośrodków maszynowych, w p ro 
wadzać wspólnego używ ania narzędzi p roduk
c j i  i , w ierzyć równocześnie w  legendę o 
szczęściu drobnorolnego na in dyw idua lne j 
parceli.'

R E F L E K S J E

U sta liliśm y w  czasie naszej rozm owy, że 
Wasza wiedza z zakresu ro ln ic tw a  może słu
żyć rozm aitym  interesom i zawsze pe łn i 
fun kc ję  klasową. Użycie je j w  interesie 
agronoma-bogacza 1 wszystkich jem u podob
nych — odrzuciliśm y. Postawę koleg i z Sie
radzkiego zw róc iliśm y k u  przyszłości, nasta
w iliśm y  na przem iany, o k tó rych  m ów i Wasz 
kolega, rad yka lny  działacz ludow y z raw skie
go pow iatu.

Tego wymaga sytuacja. Nie możemy od 
razu w  ciągu roku, czy dwóch, wprowadzić 
socjalistycznej gospodarki w  ro ln ic tw ie . Po 
przedwojennych, kap ita lis tycznych rzadach 
odziedziczyliśm y Polskę biedną i  zacofaną, 
szczególnie na odcinku w ie jsk im . A le  może
m y i m usim y zgodnie z podstaw owym i zało
żeniam i p lanu 6-letniego zbudować podsta
wy, fundam enty socjalizmu,, możemy l ik w i
dować lub  co na jm n ie j ograniczać elementy 
kap ita lis tyczne na wsi, odcinać je od ich ży
w o tnych źródeł. Samopomocowy ośrodek m a
szynowy, czy państwowa stacja maszyn ro l
niczych oznacza równocześnie likw idac ją  
spółek „na wyższą skalę“  organ izow anej) 
przez bogaczy chłopskich, oznacza odc inn /e 
kap ita lizm u  w iejskiego od jego zaplecza, a. 
k im  jest zw yk ły  wyzysk.

W  te j walce nie jesteście sami. Stoją 
W am i wszyscy dotąd w yzysk iw an i a w i 
drobno- i średnioroln i chłopi. Wspiera W i 
Zw iązek Samopomocy Chłopskie j _ i jego roz 
gałęziony już  dobrze po gminach i  gromadach 
apara t spółdzielczy, wsp iera ją Was pa rtie  po
lityczne. Szansa na pomyślne rozegranie w a l
k i k lasowej jest coraz większa. „Nasz prze
m ysł — m ów ił m in. M inc — nastaw ia się na 
s ilny  wzrost p ro du kc ji środków w y tw ó r
czych, służących ro ln ic tw u “ . W plan ie 6 -le t- 
n im  przewidziano dostawę 50—60 tyś. tra k to 
rów  dla ro ln ic tw a . Będą one służyć drobno- 
i  ś rednioro lnym  chłopom. „W artość maszyn 
ro ln iczych będzie, w  ciągu 6 la t pięć razy 
większa, n iż w  tak im  samym okresie przed 
wojną. Zaopatrzenie w nawozy sztuczne bę
dzie w ie lo k ro tn ie  wyższe niż przed wojną. 
W okresie 6-lecia będzie ze lektry fikow anych  
8— 10 tys. grom ad“ — takie  zapewnienie z ło
ży ł m in . M inc  w  im ien iu  k lasy robotniczej.

P rzy pomocy tak  szeroko rozbudowanej 
bazy technicznej będzie możęia ograniczyć 
w ydatn ie  znaczenie „przedsiębiorców“  _ i o- 
siągnąć niespotykany w  krn iach k a p ita li
stycznych wzrost p rodukc ji ro lne j. K lasa ro 
botnicza w ykona swoje zadania wobec ro l
n ic tw a. S taw ia m u wzam ian za to tak ie  za
danie: podnieść w  ciągu 6-ciu la t produkcję 
ro ln iczą o 35— 45%.

Nasz, rosnący z roku  na rok  i  z miesiąca na 
miesiąc, przem ysł potrzebuje i będzie stale 
potrzebował zagranicznych maszyn i zagra
nicznych . surowców. Maszyny surowce m o
żemy otrzym ać m iędzy innym i za a rty k u ły  
rolniczo-spożywcze. dlatego konieczny jest 
wzrost p ro du kc ji ro lne j.

W ciąganie drobnych i średnich gospodarstw 
w  łożysko samopomocowych s p ó łd z ^n i. kon 
trak tow an ie  dostaw indyw idua ln ie  i zbioro
wo, nasycanie wsi maszynami i nawozami — 
zakładanie pierwszych spółdzielni p ro d u kcy j
nych — to nai'posza droga do podniesienia, 
p ro d u kc ji Podniesienie p ro du kc ji ro lne j 
oznacza — proszę Was — równocześnie po
m yślne rozegranie w a lk i o zbudowanie fu n 
dam entów socjalizm u na wsi. . Wzmocni so
cja listyczną bazę w  ro ln ic tw ie  — m a ją tk i
państwowe i spóldzleip*0 „  „ „  z....no-
cn i biednego i  średniego chłopa, a ograniczy 
• osłabi elem enty kap ita lis tyczne na wsi. po
zbaw iając je możności w yw ie ran ia  istotnego 
i  poważnego w p ływ u  na rożw ói ro in ic tw a  
i kszta łtowanie sie ry n k u “  (m in M inc).

Dlatego Wy. koledzy, jako gm !nni agrono
mowie, angażujący się w prace zlecaną W am 
przez Związek Samopomocy Chłopskie j, m u
sicie patrzyć daleko W przód, m u s ic ie  uoznać 
teorię k tó re j służy Wasza praktyka . Nie ma 
bowiem rew o lucv ine i p ra k ty k i bez poznan:a 
r e w o lu c y jn e j treści. A  W y przecież jesteście 
d z ia L r-/„m i rew o luc ji społeczno-gospodarczej 
naszej w s i

Wiesław Jażdżyński
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NA KONGRESIE ZZLP

Stefan Ż ó łk iew sk i

Jazdy Z ZLP  m a ją  ju ż  swój usta lony 
B  ry tu a ł. W chodzi w eń re fe ra t Ż ó ł- 

B  kiewskiego, k ilk a  w ypow iedzi m a rk - 
f f  s iśtowskich, zazwyczaj pow tarza ją - 
'Ęf3$k i  uzupe łn ia jących treść re fera tu ,

dwa, trz y  głosy libe ra łów , domaga
jących się poszanowania poszczególnych p i
sarzy, no i  w ie lka  ty rada  o Bogu, łasce i  t ra 
gizmie, któęą w ygłaszał n ieodw o ła ln ie  sam 
Jerzy Zaw ieyski. I  ty m  razem ry tu a ło w i sta
ło  się zadość. Mównł Ż ó łk iew sk i, o życz liw y 
stosunek do tw órców  na w o ływ a ł W at, no
w ą postępową lite ra tu rę  ka to licką  zw iasto
w a ł au tor „O calenia Jakuba“ . Pozornie nie 
zm ien iło  się nic. Pozornie ty lko . N ie tu  bo
w iem  ob jaw iła  się specyfika zjazdu. W ięk
szość spośród p isarzy stała na tych  samych 
pozycjach ta k  teraz ja k  i  przed rokiem . 
A le  m ów iono ju ż  inaczej, domagano się cze
goś innego. Z jazd Z Z L P  odbyw ał Się prze
cież po zjednoczeniu obu p a r t i i ro b o tn i
czych, w  momencie k ie d y  to wejście na d ro 
gę do socja lizm u wym agało now ych postu la
tów  w  zakresie p o lity k i k u ltu ra ln e j, gdy 
przed pisarzam i po lsk im i stanęły zasadnicze 
zagadnienia ideow o-artystyczne .” Przez cały 
czas zjazdu słowo „socja lis tyczny rea lizm “  
n ie  schodziło z ust m ówców. Rozpoczęła się 
bow iem  w a lka  w łaśnie o socja listyczny rea
lizm , o lite ra tu rę  służącą interesom  p ro le 
ta ria tu . ł u  dopiero można by ło  odczytać, 
m ów iąc emfatyczmie, bieg dziejów. Po trzech, 
la tach przem ian społecznych sytuacja k u ltu 
ra ln a  podległa także poważnej ew oluc ji, 
żó łk ie w sk i m ó w ił ju ż  o konieczność, zw iąz
k u  P isarzy z ruchem  pro le ta ria tu , a Zaw iey- 

n ie przeprowadzał z łoś liw ych wypadów, 
k  dzia ło się to jeszcze ro k  tem u. Wręcz 

rzeciw nie, wspom inał o m ożliwościach po- 
itępow ej l ite ra tu ry  ka to lick ie j, lite j-a tu ry  
w yzw olone j z dewocjonalizm u.

Dwa wstępne re fe ra ty , m in. Sokorskiego 
i  Stefana Żółkiewskiego, sprecyzowały szereg 
zadań, k tó re  w ype łn ić  w inna  lite ra tu ra  po l
ska. W znacznej m ierze uzupe łn iła  je  p ro 
wadzona później dyskusja. S próbu jm y zrefe
row ać te postu la ty, k tó re  aprobowano 
w  Szczecinie wśród pisarzy zgromadzonych 
tam  z całej Polski. Chodzi tu  o nową bele
trys tykę , poszukującą no rm  dla  siebie, prze
de w szystk im  we współczesnej po lsk ie j rze
czywistości, n ie  zaś w  tra d y c ji ostatn ich 
50 la t prozy zachodnio-europejskiej, propa
gującej rów norzędn ie obok siebie w ystępu
jący  estetyzm i  antyestetyzm . Chodzi o w y 
raźne sprecyzowanie zm ienione j fu n k c ji spo
łecznej lite ra tu ry , k tó ra  ma nie ty lk o  stwa
rzać odbudowę socjalistyczną, lecz także 
brać w  n ie j czynny udzia ł, to znaczy w sp ie
rać swym  ideolog icznym  i  po litycznym  od
działywaniem - w y s iłk i p ro le ta ria tu . N ie  po
m in ię to  tu  także ro l i k ry ty k i,  oczywiście 
k r y ty k i m arks is tow skie j, w in n e j dopomóc 
współczesnej prozie w  osiągnięciu w łaściw e
go celu. R eferat Żó łk iew skiego jednak b y ł 
n ie  ty lk o  usta len iem  zadań stojących przed 
twórczością po lskich lu dz i p ióra, lecz także 
próbą oceny tych  twórczości, próbą zaklasy
fiko w a n ia  ob fitych  z jaw isk  lite rack ich . N a
tu ra ln ie  w yróżn iono tu  prócz osiągnięć pozy
tyw nych , ta k ich  ja k  twórczość Luc jana  R ud
nickiego, K azim ierza Brandysa czy Paw ła 
Hertza, dwa czołowe k ie ru n k i artystyczne, 
k tó re  transponowane z zachodniej Europy 
przeszkadzają bieżącej prozie w  je j zbliża
n iu  się do socjalistycznego rea lizm u. Rzecz 
szła tu  o estetyzm i  antyestetyzm, o bele
try s ty k ę  selekcjonującą m a te ria ł p isarsk i 
ze względu na jego „p iękność“  (oczywiście 
zdeterm inowaną klasowo) czy też „b rzydo - 
tę “ . Antyeste tyzm , znany pod nazwą na tu 

ra lizm u, obejm uje coś w ięcej jeszcze n iż  po
w ieści Z o li czy nowele Maupassanta. A n ty 
estetyzm to Sartre  i  M il le r  (paradoksalne ze
staw ienie ale jakże słuszne!), to F au lkne r 
i  M ou loud ji, to  u nas B orow sk i i  R udn ick i 
ze „Scedzonego w ina  życia '1. Estetyzm, drugie 
niebezpieczeństwo współczesnej prozy, • ce
chował lite ra tu rę  wywodzącą się z psycholo- 
gizmu, związaną z Gidem i  Conradem, bu r- 
żuazyjną lite ra tu rę  schyłku i upadku. Jego 
klasycznym  reprezentantem  przed w o jną  
b y ł B runon  Schulz, dziś wiąże się z n im  
czasem Iwaszkiew icz (w  „N ow e j m iłośc i“ ), 
czasem Ż ukrow sk i („P ió rk iem  flam inga “ ), 
czasem A d o lf R u dn ick i (w  opow iadaniach 
tom u „Szeksp ir“ ). Te dwa n u rty , pozostałość 
n ie k tó rych  tra d y c ji dwudziestolecia, pow o
dow a ły n ie jednokro tn ie  n iew łaśc iw y w y 
dźw ięk społeczny a zarazem i  po lityczny 
w ie lu  pisarzy, k tó rzy  tw o rz y li powieści
0 w iecznych problem ach psychicznych uzna
jąc niezależność przeżyć człow ieka od w a
ru n kó w  go otaczających. Oczywiście w a lka  
z ty m i prądam i artys tycznym i staje się spra
w ą konieczną i  n ieunikn ioną. R eferat pod
k reś la ł to w ie lokro tn ie . A  cóż pow iedzie li 
dyskutanci? H ie ron im  E dw ard M icha lsk i u -  
zupe łn ia ł postu la ty  Żółkiewskiego, podawał 
dalsze p rzyk ład y  skrzyw ień ideologicznych, 
analizow ał poezję m łodych, podnosił sprawę 
rea lizm u socjalistycznego. A probow ał żąda
n ia  wobec lite ra tu ry  i  Stefan F lukow sk i
1 A leksander W at, p rzy czym ten ostatn i 
szczególnie osro w zyw a ł do w a lk i z na tu ra 
lizm em . Protest wyszedł dopiero z tych ust, 
z k tó rych  w y jść  m usiał. Oczywiście w yg ło - 

. s ił go Jerzy Zaw ieyski. Zaczęło się dość n ie 
oczekiwaną apologią l ite ra tu ry  ka to lick ie j, 
k tó ra  ja k  znakom ity  ten o ra to r zapewniał, 
m ia ła  być nowa, postępowa i  w b rew  słowom 
Żółkiewskiego, daleka od estetyzmu czy też

Stanisław Pięłak

an ty  estetyzmu. N iestety żadnych p rzyk ładów  
podobnych dzieł Z aw ieyski n ie  wskazał. No, 
bo i  wskazać nie  mógł. Jakież bow iem  dzie
ła  m ógł wyliczyć? ,,Sprzysiężenie“  K is ie 
lewskiego „Najeźdźców“  Dobraczyńskiego czy 
też swe dw ie  psychologistyczne powieści? 
P rzyk ładów  nie  dało się znaleźć. Toteż 
m ówca ty lk o  zapewnia ł nas z trybun y , że 
is tn ie ją . W yliczyć n ie  p o tra fił.  Zresztą spra
wę lite ra tu ry  przez cały czas sprowadzał do 
sposobu ukazania losu człow ieka, igno ru jąc  
n ie jako  je j znaczenie po lityczne, igno ru jąc je j 
sposób oddzia ływ ania, rozpa tru jąc  wszelakie 
z jaw iska w  próżn i socjalnej. N iew ie le  po
magał tu  ż a r liw y  głos w yznaw cy ani za
pewnienia, że lite ra tu ra  rodzi się w  spi*L)b 
n iew yjaśn iony, ta jem niczy, samoistny, co ja 
ko ludzie  dwudziestego w ieku  w inn iśm y rze
kom o zrozumieć. Jako ludzie  X X  w ieku? 
A le  jacy ludzie, i  czy koniecznie X X  w ie 
ku? O ta jem niczych narodzinach sztuki m ó
w i l i  ' już  ta k  zw ani dekadencj u  schyłku 
X IX  w ieku. M ó w ili wcześniej n iek tó rzy  ro 
m antycy. A  o ta jem n icy św iata zapew nia li 
nas m is tycy  od w ie lu  w ieków . Toteż nie sądzę 
aby należało dziś naśladować ich  tu ta j i  u -  
znawać cudowność, n ieprzen ikn ioną biednym  
lu dzk im  umysłem , genezy „Najeźdźców“  albo 
też „R ęk i o jca“ .

P rotest Jerzego Zawieyskiego by ł p ro te 
stem w prost zwyczajowym . N ie by łoby in a 
czej tradycyjnego zjazdu, a zresztą w ie lb ic ie ] 
„Św . Tomasza z A k w in u “  m usia ł oponować 
przeciw  postulatom  Żółkiewskiego, m usia ł 
zapowiadać nową lite ra tu rę  ka to licką , jako 
w łaściw e rozw iązanie problem u. A le  lite ra 
tu ra  ka to licka  m im o egzorcyzmów, chociaż 
odpraw ia ją  je  od w ie lu  la t  osoby duchow
ne, n ie  chce się jakoś po jaw ić. Za każdym  
zaś razem gdy sięgamy po dzieło mające być 
je j przejawem , to sięgamy po niezm ieniony

E T A P

W szystkie spowiedzi autorskie p i
sane na zam ówienie są i  żenują
ce, i  niepotrzebne, bo pom ija jąc 
ju ż  nieodłączną pozę w  tak ich  
razach, tworzone są świadomie 
łu b  n ieśw iadom ie d la  zatarcia 

w łaściwego śladu —  dla chw ały, a nie dla po
gnębienia siebie. No, m nie na dobrą sprawę 
można jednak uw o ln ić  od wyznań, bo prze
cież cała m oja  tzw. twórczość poetycka i po
w ieściowa aż przelewa się od au tob iogra fiz- 
mu, od spraw osobistych. A r ty k u ł m ój, ja k  
k to  chce, może być uważany za sam okrytykę, 
lu b  za dyskusję z k ry tyka m i.

Zaczynam  od rzeczy na jważnie jsze j. K ry ty 
ka  postulu jąca b ije  m nie za dekadentyzm, za 
skom plikowanie , przeczulenie etc. Ponieważ 
nie  są to rzeczy lite rack ie , prze ję te przeze 
m nie, ale. n ie jako na tu ra  m oje j twórczości, 
postaram  się fa k ty  wytłum aczyć. Rzecz w  
tym , że k ry ty c y  py ta jąc  słusznie, gdzie jest 
m oja siła, krzepa chłopska, m ylą  się sądząc, 
że pochodzę z rodz iny chłopskiej, zasiedzia
łe j, zapóźnionej k u ltu ra ln ie . Jestem synem 
nieżyjącego ju ż  K a ro la  P iętaka, pisarza-am a- 
to ra  (fragm enty  jego prozy d ru kow a ł w  k ilk u  
swoich num erach „M iesięczn ik L u do w y“  w  r. 
1947), k tó ry  w  bu jn ym  i  bogatym  in te le k tu a l
n ie  swoim  życiu zakosztował w łaśc iw ie  wszyT 
s tk ich  zawodów, b y ł cieślą, m urarzem , rob o t
n ik iem  fabrycznym , mówcą, żołnierzem, no a 
ju ż  na jm n ie j ro ln ik ie m  (tym  zresztą b y ł fa 
ta lnym ). U s tró j, w  k tó ry m  przyszło m u żyć, 
kruchość jego w o li poza tym , spraw iły , że nie 
urzeczyw istn ił on ani 10 proc. ze swoich 
w span ia łych zdolności, ja k im i b y ł z n a tu ry  
obdarzony.

O jciec zresztą n ie  b y ł jedynym  lite ra tem  
w  najb liższe j m o je j rodzin ie, b y ł n im  i  n a j
m łodszy z jego braci, Franciszek, człowiek 
wykształcony, poeta i  now elista  nawet, znany, 
roku ją cy  o lbrzym ie  nadzieje (prace jego pod 
pseudonimem i  nazw iskiem  pomieszczane b y 
ły  przede w szystk im  w  „Naprzodzie“  i  „P ra 
w ie  L u d u “  w  la tach 1908— 1914 i  zg iną ł on 
bodaj na froncie  ju ż  w  r. 1915, licząc zaledwie 
30 la t), łączy ł on rew o lucy jne  przekonania z 
absolutnym  dekadentyzm em  życia.

Te tradyc je  zaciążyły na mnie, n iepokój 
ludzi, k tó rych  w ie lb iłem , ogarnął i  mnie, 
w zią łem  od n ich straceńcze idee, rozpacz in 
te ligenta  chłopskiego, zagubionego w  ówcze
snym  ustro ju , n ie  w zią łem  przecież pasji 
społecznej, rew o lu cy jn e j —  no, przed ty m i 
rzeczami ostrzegali m nie m aluczcy m oi b lis 
cy, a poza ty m  zacofani wychowawcy w  
szkole, ja k  przed bestią apokaliptyczną.

Tak proza ojca, ja k  proza s try ja  jest opa
nowana, jednak nie ma w  n ie j ustawicznej 
nerwowości, k tó re j tak  w ie le  jest w  moich 
zdaniach. M oje przeuzulenie, „zapady“  w y 
n ik ły  z kom pleksu śm ierci, byłem  chory 
ciężko k ilk a  dobrych ia t w  dzieciństw ie, n ie  
pracowałem  fizycznie, zdany byłem  na m a
rzenie, na tru ją cą  lektu rę , oczy, słuch, wszy
stk ie zm ysły pracow ały w  rozpaczliwej sa
m otności zbyt długo, by nie zostawiło to pie
kącego śladu w  m oim  umyśle.

* * *
W łaściw ie pisać zacząłem dość wcześnie— 

i  od razu tw orzy łem  i prozę i wiersze. Pow i
nienem  b y ł nawet debiutować tomem prozy, 
bo ju ż  jako dw udziesto le tn i młodzieniec 
ogłosiłem sporo opow iadań po czasopismach, 
zetknięcie się przecież z ówczesnym przodu
jącym  ruchem  lite rack im , z tzw. awangardą, 
w yko le iło  mnie, w y trą c iło  m i pióro, kazało 
m yśleć i  pisać inaczej. Odłożyłem swoje do-

S tanis law  P ię tak

tychczas w ydrukow ane rzeczy, niesłusznie 
lekceważąc je, do ku fe rka  j  począłem te rm i
nować u wyznawców pięknych zdań na do
bre.

K o n ta k t swój z awangardą, chodzi tu  prze
de w szystk im  o twórczość Peipera i  P rzybo
sia, poczytuje m im o wszystko dla  siebie za 
pożyteczny, o tw a rły  m i się bowiem  oczy na 
piękno i świeżość nowego języka poetyckiego 
i  na piękno nowego ry tm u  wiersza —  pobyt 
jednak przy kuźn i „ekstrem istów “  b y ł k ró t 
ko trw a ły , ja k  k ró tk o trw a łe  b y ły  w  ogóle 
wszystkie m oje przystank i p rzy ówczesnych 
-izm ach, p rzy  autentyzm ie, fan ta z jo tw ó r- 
stw ie, syntetyzm ie i  td.

Szedłem od początku, choć na oślep, swoją 
drogą. Peiper g łos ił poemat rozkw ita ją cy  i  
p iękne zdanie, Przyboś ko n s tru k tyw izm  i 
powściągliwość, a w  „A lfabec ie  oczu“ , m o je j 
pierwszej książcd poetyckie j, aż burzy ło  się 
od słów uczuciowych i  prozaizmów, od roz
te rk i i w ie lk ich  niepoham owanych w ylew ów ,
—  nieboszczyk Sebyła nazwał to  chorobą po
ezji.

K ry ty c y  p isa li często o mnie, że biegnę na 
ślepo w  swojej twórczości, że wiersze m oje 
to jest jeden nagi k rz y k  bó lu  i  rozpaczy. 
Is to tn ie  trz y  pierwsze m oje książki: „A lfa b e t 
oczu“ . „Legendy dn ia i  nocy“  i  „Z iem ia  od
p ływ a na zachód“  są, wyłączywszy nieod
zowną u młodego poety modną patynę obo
wiązującego sty lu , spontanicznym  wyrazem 
własnych przeżyć twórczych.

S tylizacja , robota lite racka zaczęła się u 
mnie dopiero po „Z ie m i“  i trw a ła  w  ostrej 
form ie do r. 1944, Lata sty lizac ji to bezpo
średnie dla mnie, jako dla lite ra ta , ia ta du
żego sukcesu, lecz jako dla tw ó rcy  — czasy, 
jeś li nie k lęsk i, to w każdym  razie zatrzym a
nia się na drodze. Na to ry  form alizm u, s ty li
zacji pchnęły mnie, raz ko n ta k ty  artystyczne
— współpraca z grupą Czechowicza — więcej 
przecież jeszcze pchnęło środowisko, w  k tó 
rym  żyłem, kaw iarn ie , cyganeria artystyczna.

dram at „U łana  i  dziewczyny“ , czasem za, 
gadnienie im potencji, w  n iektó rych  zaś p rzy 
padkach o lb rzym ią  powieść o m ocarnym  
Bolesław ie Chrobrym . Jak w idać dotąd za
k lęc ia  są bezskuteczne. Czy m am y spodzie
wać się, że od dn ia zjazdu nabiorą w iększej 
mocy? Poza ty m  osta tn im  głosem sprzeciwu 
i  to zresztą n iezbyt ostro sform ułowanego, 
je ś li zważyć równoczesne sugestie o m ożli
wości porozum ienia, pisarze b y l i zgodnij. 
P ostu la ty  Żółk iewskiego i Sokorskiego b y ły  
bowiem  wskazywaniem  tak ich  dróg, k tó re  
m og ły jedyn ie  zapewnić dalszy, św ie tny roz
w ó j po lsk ie j lite ra tu ry , zdążającej ku  . w ie l
k ie j twórczości rea lizm u socjalistycznego, 
l ite ra tu ry  rozum iejące j swoje społeczne i po
lityczne zadania c h w ili dzisiejszej.

Obrachunki lite rack ie

W szelkie próby tworzenia dla klasy, z k tó re j 
wyszedłem, zawodziły, począłem w ięc pisać 
d la  pó łśw ia tka  artystycznego, rozkoszującego 
się w szys tk im i smaczkami tzw. nowoczesno
ści, zostałem, ja k  to  w tedy szumnie jeden z 
k ry ty k ó w  napisał, „ch łopskim  nadrealistą“ .

Oczywiście czystej s ty liza c ji n igdy jednak 
nie  upraw ia łem , bo gardziłem  n ią  w  gruncie 
rzeczy (nieufność m oja ówczesna do li r y k i 
Czechowicza i ucieczka raz po raz do ep ik i) 
Pozbawienie przecież now atorsk ie j i nieobo
ję tn e j m o je j prozy uziem ienia, żyznych ko 
rzen i społecznych, nie wyszło je j n ie jedno
k ro tn ie  na dobre.

N ow y rozdzia ł m o je j pracy to  la ta  powo
jenne. Czyniąc różne om y łk i w  ow ym  czasie, 
byłem  przecież w  pisaniu sobą od początku 
do końca. Na pierwszy p lan w yn ios ła  się 
znów w tedy  liry k a . Splot trag icznych dla 
m nie osobistych zdarzeń, chw ila  załam ania 
spraw iły , że przesiąknięta ona jest jakże 
często rozterką, skłóceniem. Że ,jednak byłem  
dla  siebie bez litosny,, że oddawałem  bez fa ł
szu, bez upiększania ca ły swój św ia t przeżyć 
w  chw ilach  przełomu, uważam tedy te d rob
ne w iersze za bodaj najważniejsze z tego. co 
dotąd napisałem.

G run tow ne j re w iz ji poddałem w  tych  la 
tach ostatn ich całą swoją twórczość, a przede 
w szystk im  prozę, proza m oja  powojenna 
ociera się raz po raz o p isarstwo użytkowe 
(„F ro n t nad W is łą“ ), o reportaż i  pam ię tn ik  
(„N ag i g rom “ i  „Ucieczka z m ie jsc ukocha
nych“ ). N apór w ie lk ic h  fa k tó w  społecznych, 
nienaw iść obecna do wsze lakie j s ty liza c ji 
zdziała ły, że straciłem  zapał, po ryw  do po- 
w ie ś c i- f ik c ji i  z trudnością budu ję  w  sobie 
wyobrażenie nowych swoich u tw o rów  bele
trystycznych.

* * *
Pobudliwość pisarska m oja by ła  bardzo 

w ie lka , w  ciągu dwudziestu la t  napisałem 
w ie le  u tw orów , z k tó rych  na jw ażn ie jszym i 
bodaj są, z poezji — poemat „Z iem ia  odp ływ a 
na zachód“ , wiersze z tom u „D om  rodz inny“  
i  l i r y k i  napisane i  pub likow ane w  ostatn ich 
dwóch latach, a z prozy — c y k l o „Jasiu  K u -  
ne fa le“ , lecz m im o to znowu w yda je  m i się, 
że ja k  podczas pierwszego swego debiutu, 
stoję przed na jważnie jszym  swoim  egzami
nem. Faktem  jest, stanąłem  w  obliczu w y 
raźnego przełom u ideologicznego i  a rtys tycz
nego, będzie go znamionować odejście od oso
b is tych spraw  do twórczości ob iektyw nej, 
s iln ie  związanej z treściam i społecznymi, do 
rea lizm u.

I  je ś li naw et w  now ym  m oim  m arzeniu 
tw órczym  poezja m oja  rysu je  m i się ja k  
w ie lka  plama, w ie lka  niew iadom a, k tó re j już  
z dawną zapamiętałością nie będę może w  
stanie rozżarzyć, to  na odw ró t udzia ł w  in 
nych rodzajach pisarskich w idzę aż nadto 
wyraźnie i  mocno.

Zainteresowania moje, w y s iłk i w  n a jb liż 
szych la tach będą biec chyba głów nie w  k ie 
ru n ku  prozy i  twórczości d la  tea tru . Jako 
główne tem aty za jm ują m nie na jbardzie j 
czasy przełomowe na wsi od r. 1944, 45 oraz 
życie małego biesa drobnomieszcżańskiego z 
p ro w in c ji przed wojną, w  czasie w o jn y  i po 
wojnie.

Do pracy nad ty m i rzeczami usiądę nie 
wcześniej wszakże niż późną jesienią dopie
ro. na razie porządkuję, ocalam, kończąc je, 
dawne u tw o ry , siedzę w  lekturze his torycz
no-społecznej po uszy.
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D Z I E C I Ń S T W O
araz po śn 'adaniu szykowałem się do 

M  szkoły. M ia łem  ju ż  przecież siedem
B  la t. B y łem  patykow aty, d ług i, piego- 

j g  w a ty  j  całe m oje szczęście, że nie ry -  
ży. S iostry, a n ierzadko i  m atka, na
zyw a ły  m nie w  złości „k ropa to  zjaba“ , 

co pam iętałem  im  zawsze i  dokuczałem, gdy 
ty lk o  nadarzała się okazja. Tego dnia szed
łem  p ierw szy raz do szkoły. K ro w y  w ypę
dziła  za m nie starsza siostra, B ronka: m u
siałem się przecież um yć porządnie i  ubrać. 
M atka  odcedziła do cebrzyka „św ińskie  
z iem n iak i“ , a ja, siedząc na n isk im  stołecz
ku, trzym ałem  obydw iem a rękam i nogi w y 
soko w  buchającej parze. Czekałem aż kąp ie l 
nieco ostygnie.

—  Stasek, bo łapy poparzys —  upom inała 
m atka.

— I, poparze-ta, odpowiedziałem, opu
szczając nogi coraz n iżej. Cały czas m yśla
łem  o szkole.

Rozległ się wreszcie dzwonek. Wszyscy 
rz u c ili się do d rzw i otworzonej sali. 
Chłopaczyska z g ru bym i głosami j  ju ż  w  
butach szurgały nogam i p rzy  we jściu  do k la -

D ru ku je m y  poniżej fra gm e n ty  z pam ię tn ika  Stanisława Orła, obejm ujące 
okres wczesnego dzieciństwa chłopskiego dziecka. N ie  jest to w  tych  fragm en
tach wyłożone exp lic ite , ale domyśleć się ła tw o, że bohater pam ię tn ika  pochodzi 
z rodzimy średniaokie j, czy z je j pogranicza. W yraźny jest na tom iast rodzaj pa
m ię tn ika . N ie należy cn do znanej se r ii życ iorysów  z „p a m ię tn ik ó w  ch łopów “ , czy 
z: „M łodego Pokolenia Chłopów ". Życ io rys  ten ma w yraźne znamiona lite ra ck ie j 
robo ty . M am y iu  już  do czynien ia z prozą artystyczną, bardzo ciekawą, w idać 
w  n ie j bowiem , ja k  surow y zapis życia, ja k  m a te ria ł soc jog ra ficzn y , w  k tó rym  
wszak ja k  w  „P a m ię tn ika ch " przede w szystk im  w yraża się poznawcze odbicie ży
cia, ja k  ó w  dokum ent s ta je  się, a w ięc może się stać, u tw orem  artystycznym . 
Próba, ta zdaniem na-zym , w inna  być obserwowana jako  w yraz  k ie ru n ku , jednego \  
z tych, k tó re  ukazują drogę nowego rea lizm u. A u to r bow iem  w  obrazach dzieciń
stwa, w  tym  ja k b y  wstępie do powieści, w y p e łn ił przeżycia i  w ydarzenia  psy
chiczne dziecka treśc iam i h isto ryczno-społecznym i. N aiwność dziecka jest u niego 
nie zaporą do w ype łn ien ia  się w iedzą q środow isku  w ie jsk im , przeciw nie , jest 
chłonną gąbką. I  p rzy  ta k im  u ję c iu  dzieciństwa au to r oddaje je  popraw n ie, jako 
hum an 's tyczny proces w rastan ia  w  społeczne treśc i. W wiedzę o k lasow ych sto

sunkach na wsi, i*. Cli.

sy przed panem k ie row n ik iem  C iarupą i  na
uczycielką, k tó rzy  ro zm a w ia li o czymś przy 
stole. D la nas na jm łodszych m ie jsc w  ła w 
kach nie by ło  — zabrakło. N ik t się tym  nie 
tu rbo w a ł, a m y na jm n ie j. Z b ic i w  ciasną gro
madę sta liśm y ko ło  pieca z rozdz iaw ionym i 
gębami i  w ybałuszonym i na wszystko ocza
m i. W  ław kach  rozlegały się co chw ila  śmie
chy j  p isk i, wśród nas panowała cisza. Zau
ważyłem . że n iektó rzy , podobnie, ja k  i  ja , pa
trzą  p iln ie  na ręce pana C iarupy. Pan k ie 
ro w n ik  trzym a ł w  obu rękach lin ię . W yg i
na ł ją  z lekka  i  zaglądał w  oczy nauczycie l
ce. Czekałem, k iedy  rzu c i się nagle m iędzy 
ła w k i i  zacznie sypać tym  krzykaczom  łapy. 
Pop lu łem  n a  ..wszelki , wypadek w  dłonie,..bo 
ja k b y  ta k  i  nas...

N iespodziewanie pan k ie ro w n ik  w a lną ł 
kan tem  l in i i  w  stół, aż nasz t łu m  pod pie
cem zafa lował. Pan k ie ro w n ik  zauważył to 
i  uśm iechnął się.

—  D obry  m a te ria ł będziem y m ie li z tych 
m ałych, lin ię  czują od razu — pow iedzia ł do 
stojącej obok nauczycie lki. N ie  podobała m i 
Się ta nauczycielka^ B y ła  ja k  piec szeroka, a 
zęby m ia ła  żółte i  porozstaw iane ja k  to ścier
nisko. Pan k ie ro w n ik  zaczął m ów ić. M ó w ił 
bardzo ładnie, a lin ia  w yg ina ła  m u się sama

' w  rękach. N aprawdę ja k  żywa. P atrzy łem  
ty lk o  na n ią  i zdawało m i się czasem, że 
wyskoczy z rę k i pana C ia rupy i  będzie sy
pała,

—  Chłopcy i  w y  dziewczęta, razem dzieci 
—  m ó w ił pan k ie ro w n ik . —  Od ju tra  będzie
cie pszychodzili do szkoły, pąndzieju. T y lko  
m i przychodzić regu larn ie , bo jeże li nie, to 
was zra idę , pąndzieju.

—  A  uczyć m i się ba łw any m usicie bo, 
pandz'.eju, skóra będzie w  robocie.

— Żapam ięta jc ie  sobie złodzieje, że jeżeli 
m i z og iodu  zginie, pąndzie ju, choćby jedno 
jab łko , jeden ogórek, to na pokładankę i  do 
kozy na całą noc, pąndzieju.

Aha, jest i  koza, pom yślałem , ty lk o  ani 
rusz n ie  m ogłem  zrozumieć, k to  to  b y ł ta k i 
ten  „pandz ie j“ . To napewno ogórek ja k iś  
duży, albo ten, co p rzy  kozach jest. Zam y
ś liłem  się o tym  pąndzie ju i  już  n ic  n ie  s ły 
szałem, co m ó w ił pan Ciarupa.

W  niedzielę po sumie stawałem  sobie w y 
soko na schodach pod kościołem, aby popa
trzeć, ja k  ojciec rozm aw ia ze znajom ym i. 
Schodził po schodach w ysoki, ja k  ta  topola 
ksdędzowa. co ko lo  ganku rosła, podkręcał 
wąsa, śm iał się głośno a białe, ró w n iu tk ie  zę
by  aż św iec iły  białością. K ob ie ty  og lądały się 
za n im , a on zdejm ował granatową macie
jó w kę  i p rzyg łask iw a ł czarne, lśniące włosy. 
Ładny b y ł ten m ój ojciec...

A le  nie lu b il i  go, bo o byle  co łapa ł nawet 
przed kościołem  takiego „sprzeciwę“  za k u r 
tkę  i szast-prast po gębie. K re w  się zaraz la 
ła, ludzie krzyczeli, łagodz ili i  w . końcu szli 
czasem do pana M endla na wódkę. Jeżel; o j-  
■uec nie pojechał na ja rm ark , lub  nie m ia ł 
-u  co kup ić  k w a te rk i u  M endla, w tedy lep ie j 
by ło  uciekać, z cha łupy na koniec świata, do 
Rostowa, ,albb jeszcze dale j. I  ja  też ojca me 
lub iłem . Ładny, bo ładny, ale co m i to za o j
ciec. N ic n igdv z ja rm a rk u  nie  przyw iózł, me 
pozw o lił I.\ę ba w :ć w  życie w  chowanego, me 
Aął h u M tw k i z powroza na w ierzb ie  zrobić 

;» za wszystko b ił.
No istrasznie j by ło  w  domu, gdy ojciec b ił 

-nańze bo ; ja  b ił. W tedy rob iło  się w  domu 
p iek ło ' i ta k i k rz y k  i płacz, ja k  na ja rm a rku  
w  Słupi. W łaściw ie krzyczał ty lk o  ojciec a 
p łaka liśm y  m y wszyscy. N awet m a lu tk i Ja
siek w  kołysce i to p łaka ł. A  ojciec m atkę 
b i ł raz b i ł pasem, raz m io tłą , a raz, ale to 
b y ło  potem, b i ł ta k im  k ije m  od popraw ian ia

ognia w  piecu. M atka nie b ro n iła  się n ic a 
nic. N ie  zasłaniała się też rękam i, ja k  my. 
S iadała ty lk o  na łóżku i  płaka ła. A lbo  pow ta
rza ła  jedno w  kó łko : — Jasiu, dzieci patrzą, 
Jasiu....

Todka i Józia cżepiały się spódnicy m aU  
czynej i  p łaka ły  tak  rozdzierająco, że i ja  
m usiałem  płakać. Jeżeli w  domu b y ł W ładek 
łu b  B ronka, to  p róbow a li zasłonić matkę. 
T a k i W ładek, na jstarszy w  domu, to mógł. 
O jciec jednak b i ł  w tedy  wszystkich. Raz 
W ładka kopną ł w  nogę, to potem przez dwa 
dn i n ie  m ógł chodzić. X m nie też czasem o- 
be rw a ło  się p rzy  tym . Uciekałem  w tedy  do 
pokoju, w lazłem  pod łóżko i  postanawiałem  
sobie z całej duszy, gorąco, że niech ty lk o  
urosnę, to m a tk i b ić nie dam, a jeżeli o jciec 
będzie koniecznie chciał, to... n ie w iedzia
łem  jeszcze, co z n im  zrobię. Zresztą on zo
baczy. M n ie  ojciec b i ja ł na jw ięce j. M nie  a 
potem siostry, ale to  by ło  potem. Podobno 
ja k  byłem  m ały, to trz y  la ta  n ic  —  ty lk o  cho
row ałem  i  chorowałem. U m iera łem  nawet 
k ilk a  razy. Raz m i nawet swok B łędzińsk i 
trum nę  już  z rob ił, a ja  nie um arłem . N igdy  
nie  płaka łem , k ie dy  m nie ojciec b ił. N ie to, 
że n ie  chciałem, ale n ie  mogłem. Z ie lińsk ie 
go Jasiek, to ju ż  z daleka, gdy zobaczył, że 
ojciec chce m u wsypać, szedł drobnym ; k ro 
czkam i. p łaka ł, choć go jeszcze nie  uderzy ł 
i  b łagał: — Tatusiu  słodki. —  Jak i to może 
być s łodki tatuś, k tó ry  b ije . Ja swojego ojca 
nazywałem  po prostu „ ta ta “  i  n igdy go słod
k im  nie  wołałem... A  może ojciec b i ł m nie 
za to, że by łem  w  dom u najbrzydszy? Czasem 
to  m i żal było, że w tedy, gdy m i trum nę  ro 
b ili,  nie um arłem . A  może j lep ie j, że żyję... 
n iech ty lk o  urosnę...

A le, ten nasz ojc iec um ia ł bić. Łapa ł mnie 
zawsze m ocarno za rękę, a potem k ła d ł so
bie  m oją głowę m iędzy kolana ; naw e t k la 
py  n ie '-odpina ł... -  Jeżeli, b i ł pasem, to  >już 
gdzie popadło, ą ja k  w z ią ł za ucho, to tak  
skręcał, że potem  zawsze zdawało m i się, że 
napewno w y rw a ł m j ucho, bo i  k re w  ciekła.

K ro w y , kon ie i B uk ie ta  b ił, gdy b y ł z ły, 
gdy w ó d k i n ie  p ił, a jeże li w y p ił, to też m ógł 

. zbić. Co m u tak; g łup i koń w in ien , że kopał 
go buem w  brzuch? Jak ty lk o  to w idzia łem , 
to zawsze ucieka łem  za stodołę i  p łaka łem , 
bo przecież koń nie um ie płakać.

B y w a ły  dn i, k ie dy  m ój, albo raczej nasz 
ojciec, b y ł dobry. W ieczoram i, gdy pod jad ł 
sobie dobrze, b,rał na kolana Todkę lu b  Jó
zię, udawał, że jadą na kon iu , cm oka ł im  
w io, w ista , śpiewał k ra k o w ia k i i  gw izdał. 
A lb o  leżał w  kuch n i na łóżku rozzu ty  i 
szczypał d łu g im j palcam; u  nóg wszystkich, 
k to  siedział na jb liże j, naw et m atkę. Czasem 
czyta ł z nam i książkę albo uczył nas d ług ie 
go, bardzo długiego w iersza o tym  ja k  to:

Idą , idą dzieci drogą siostrzyczka i  b ra t
i  nadziw ić się nie mogą, ja k i p iękny  świat...

lu b  ten  o panu, co pieniądze zgubił. N a jlep ie j 
lu b iłem  słuchać opow iadań ojca o rybach, 
ptakach, leśnikach albo o strasznych duchach 
lu b  czarownicach. W tedy ojciec b y ł dobry,, 
a w  domu b y ło  ładn ie ja k  w  kościele, a ko 
lac ję  je d liśm y  długo ; taka smaczna była.

Nasz o jciec w  domu n ic  n igdy nie  rob ił. 
N ie  gotował, an i k row om , an i kurom , ani 
gęsiom, an i św in iom  jeść nie dawał. Sieczki 
n ie  rżną ł, n ie  p ra ł b ie lizny. M ia ł swego kon ia 
ale i  to m usia ł o n im  W ładek pamiętać. O j
ciec pracow ał ty lk o  w  polu, a wszędzie roz
kazyw ał.

*  *  *

A  w ięc pod oknem  siedziała ta druga klasa 
a m y, pierwsza—pod ścianą bez okien, b liże j 
pieca. B y ło  nam  ciemno, ale za to naprzeciw  
nas b y ły  d rzw i, k tó ry m i szło się do kance
la r ii,  a dale j do kuchn i pana k ie row n ika . Te 
d rz w i to b y ły  dobre i złe. Czasem gdy b y ły  
trochę o tw a rte  pachnia ło w  n ich  kapustą 
smażoną, przypa lonym  mięsem... Raz pach
n ia ły  przysmażane z iem niaki, k tó re  ja  bardzo 
lu b iłem , a czasem to  buchało ta k im i słod
kościam i, że zapom inałem  o p isan iu i  ty lk o  
wciągałem  to pachnieńie i k u rtk ę  rozp ina
łem  nawet, aby się do m nie przyczepiało. 
Chciałem  do dom u zanieść. M atka  i  B ronka 
tłum a czy ły  m i, że to napewno pani k ie ró w - 
n ikow a  tak ie  słodkie p lack i piecze, a to co 
pachnie, to  „w a n g ie lijo “  — ta k i proszek od 
M endla. Obiecałem sobie, że gdy będę m ia ł 
dużo pieniędzy, to  kup ię  sobie tego „w a n 
g ie li jo “  całą torbę i  zjem.

K ie dy  te zapachy tak  szły z kuchn i przez 
o tw a rte  d rzw i, to i pan k ie ro w n ik  nie mógł 
w ytrzym ać. P rzestawał zaraz p iłow ać paz
nokcie, pociągał głośno nosem, a ta duża 
kość pod bródą, k tó rą  ojciec m ój nazywał 
taje śmiesznie „g rzdyka “ , zaczynała m u m y - 
kać z góry na dół. G dyby zapomniał, to m óg ł
by ją  w yp luć, bo m u napewno do ust w pa
dała. A le  on n ie  zapomniał. Jeżeli w tedy czy

ta liśm y tak ie  m am em im om um y, to  zaraz p i
sał na tab licy  cały wiersz, kazał nam prze
pisywać, a sam zm ia ta ł do kuchni.

U  nas w iedzie liśm y już  od małego, czym 
k to  będzie. G dy się ty lk o  u rodz ił b ra t ja k i, 
to  zaraz ojciec m ów ił, k im  będzie. I  koniec... 
bo ojciec, to b y ł ojciec. Co kazał, to musiało 
być. S iostry  się w  ogóle nie liczy ły , bo „dzieu- 
cha“  może być ty lk o  „babą“ , to znaczy „o - 
żenić“  się z chłopem.

Na B o lka  pow iedzia ł ojciec, że m usi być 
księdzem. Ksiądz ma zawsze, co jeść, to  i  
ojcom  będzie lep ie j. I  będzie się m o d lił za
wsze za całą rodzinę. O jciec na pewno m yśla ł 
ty lk o  o sobie, bo się m od lić  n ie  lu b ił. Za
zdrościłem  B o lkow i, bo m u zawsze posyła ł 
to  masła, to  serek, to cukier. Księdzem  to i 
ja  chcia łbym  być. N ic  sobie ta k i „o jc iec du
chow ny“  nie rob i, po „ochw ia rze“  chodzi i  
wszyscy go w  rękę c a łu ją .. I  m ądry  jest. 
W szystko w ie, bo m u muszą m ów ić na spo
w iedzi. — Co ukrad łem , kogo oszukałem? 
Ksiądz pow in ien  być kom endantem  p o lic j i— 
wszystk ich złodziei w y łapa łby, bo spowiadać 
się każdy m usi, a to zrob i z ambony tak ie  
p iek ło , że potem w styd  i  wszyscy o tym  
wiedzą. Za B o lk iem  szła B ronka  — „dz ieu - 
cha", w ięc je j ojciec na n ic  nie przeznaczał. 
M usia ła  w  dom u pracować. Pomagała matce 
obiad gotować, św in iom  dawać jeść. W po
lu  ju ż  wszystko um ia ła  zrobić. B iła  m nie i  
przezywała na jw ięce j. Ze złościi ty lk o , bo 
kob ie ty  muszą się. na kogoś złościć i k łóc ić  
z każdym a przezywać. C zw arty  by łem  ja, 
G ienk i i  małego Stacha nie liczyłem . M og li 
n ie  um ierać, b y lib y  za m nie k ro w y  paśl; i 
b u ty  czyścili. Ja m ia łem  być nauczycielem 
i  to ta k im  samym ja k  C iarupa. Tak posta
n o w ił ojciec. Początkowo to  m i się nawet 
podobało. Będę sobie chodził po k lasie i  —  
łu p  lin ią  po łapie, buch książką po g łow ie 
lu b  w ykręcę ża ucho, postaw ię na kolanach. 
T ak m yśla łem , ale ja k  zobaczyłem Ciarupę, 
to w ięcej nie chcę. C iarupy n ik t  nie lu b i i  
teraz wszyscy przezywają go „pandzie j u  l i 
cha“ . G dy zostałbym  nauczycielem  napewno 
w yros łaby m i taka „g rzdyka “  ja k  u  C ia ru 
py  i  nos m ia łbym  siw y, a ja  przecież i  ta k  
jestem  b rzyd k i. W a łków  Józek pow iedzia ł 
m i w  ta jem nicy, że ja k  ty lk o  C iarupa będzie 
szedł ko ło  ich  domu, to m u łeb kam ien iem  
rozw a li, i  już. N ie  będę nauczycielem  na złość 
ojcu, niech ty lk o  urosnę. Pójdę na biskupa 
i  B o lek m usi m nie słuchać i  o jc iec ’ i wszys-

sto łku siędziała m atka lub  W ładek z B ronką, 
bo m atka musiała dolewać i nie m ia ła  cza
su siedzieć. M y reszta m usieliśm y stać po 

. obu stronach ław y. Takie  jedzenie to była 
cała wojna. B ra ło  się łyżkę ziem niaków , po
tem  do tego trochę barszczu i chap —  jad ło  
się. Trzeba by ło  uważać, aby się nie pochla
pać, bo za to też można było  oberwać od 
m a tk i. N a jlep ie j by ło  siedzieć na stołku, bo 
co chlapnęło, to na ziemię. A le  lep ie j jednak 
by ło  stać, bo oszukiwały. Tak, oszukiwał każ
dy. Jak ty lk o  nie p ilnow a ło  się z iem niaków  
przed sobą a pokazał się skwarek, to zaraz 
k to  mógł, capnął łyżką. Gdy się stało, to  le - 

^ p ie j by ło  w idać, chociaż i  tak  m ógł ktoś u - 
kraść takiego pachnącego skw arka ze słoni
ny. Jak tak  każdy b ra ł z iem niak i sprzed 
siebie, to w y tw o rz y ły  się przegrody i  trzeba 
by ło  p ilnow ać, aby nie przew a lić  przegrody- 
na tam tą stronę, bo skw a rk i przepadały. 
N ie  wo lno by ło  przed k im ś gmerać. D la te
go nie lu b iłem  m ałe j Todki, bo się tego p ra 
w a nie słuchała. Jej by ło  wszystko wolno, 
bo jeszcze mała. Sm arku la jeść nie chciała, 
ty lk o  kopała za „zyskam i“  — ta k  się te 
skw a rk i d la  m ałych nazywały. La tem  to do
brze by ło  ran iu tko  wypędzić k ro w y  na łąkę. 
W tedy m atka albo B ronka przynos iły  ziem
n ia k i w  dwojaczkach. W zim ie trzeba by ło  
p ilnow ać swojej przegrody w  donicy. Łyżkę

cy w  domu, bo ksiądz to ty lk o  chrzci, a b is 
kup... b iskup, to nie w iem  jeszcze, co rob i, 
ale na pewno coś ważnego... Słyszałem prze
cież, ja k  raz ksiądz Ściskała krzyczał z am 
bony, że pow ie b iskupow i, ja k ic h  m a u  sie
bie grzeszników.

* *  »
Najlepsze jedzenie w  domu, to b y ły  k lu s k i 

z m lek iem  albo ze skw arkam i, a jeszcze le p 
sze z tw arog iem  polewane śmietaną. T y lko , 
że k lu s k i b yw a ły  zawsze w  niedzielę, a na 
codzień rzadko. Rano jada liśm y barszcz z 
z iem niakam i, w  obiad kaszę ; taką zupę z 
z iem niaków , albo kaszę z m lekiem  i  kaszę 
ze skw arkam i. W ieczorem znowu barszcz. 
K aw a  też by ła  z Chlebem, ale bardzo rzadko, 
bo cuk ie r b y ł drogi... a herbata ty lk o  w tedy, 
gdy k to  b y ł chory. Ja raz naum yśln ie zacho
row ałem  i  chciałem  herbaty, ale o m ało n ie  
dostałem w  skórę. O jciec pow iedział, że ja k  
kogo głowa bo li, to  m usi leżeć cicho ; n ic 
n ie  jeść. N ie  ma głup ich, zaraz m nie głowa 
przęstała Solec i  wstałem , bo m atka ziem
n ia k i przysmażała. A  Todka też n ie  by ła  
chora i  głowa ją  nie bolała, a he rba ty  je j 
da li, ja k  ty lk o  zaczęła płakać.

To dlatego, że ja  m am  już tak ie  szczęście. 
Jak ty lk o  co chcę, to ojciec zaraz: — Stul 
pysk, bo ja k  c; w ie je , to zobocys.

Jadaliśm y zawsze-w kuchni. W pokoju sta
ły  trz y  łóżka ; stół z pasyjką i tam  się spa
ło. A  w  kuchn i b y ł też stół, łóżko i ława. 
Na stole jada ł ty lk o  sam ojciec, z oddzielnej 
m isk i. M y  z m atką jada liśm y na ła w ie  i też 
z jedne j m isk i. Jeżeli jed liśm y bąrszcz, tc 
na środku ła w y  stała „don ica“  z ziem niaka
m i, a po bokach dw ie m is k i z barszczem. Na

to już  każdy m ia ł swoją. Cudzą n ie  w o lno 
było. jeść. bo się zaraz „zo jady“  robiły-. Ja na
znaczyłem swoją kołeczkiem  i n ik t  m j je j n i
gdy nie  bra ł. Kaszy to n ik t  z nas nie  lu b ił, 
bo to nie jedzenie. Mięso jed liśm y ty lk o  w te
dy, gdy' się w ieprzaka zabiło, albo gdy ku ra  
zachorowała lub  zaczynała piąć. M atka  b ra 
ła wówczas ku rę  ; przem ierzała n ią  izbę od 
okna do d rzw i. Jeżeli na progu w ypad ł łeb, 
to jed liśm y mięso, a, jeże li ogon, to ku ra  by
ła  uratowana. Potem to  ju ż  zawsze W ładek 
„przem ierza ł“ . Jemu to m usia ł łeb na progu 
wypaść. M ó w iło  się w  domu, że b iedy nie 
ma, ale ja  byłem  zawsze głodny. Dorabia łem  
zw yk le  Chlebem. B ra ło  się krom kę przez ca
ły  bochen i, jeżeli n ik t  nie w idz ia ł, sachary
ny  z szafy. To by ło  bardzo dobre i  słodkie 
jedzenie. iMleka można by ło  zawsze wyp ić, 
gdy się krow y, pocie liły . Sera i masła nie je 
d liśm y, chyba troszeczkę, c ien iu tko na chieb, 
bo reszta dla księdza , to jest n iby  dla B o l
ka. Bolek, gdy przyjeżdżał, to też jada ł od
dzielnie, na tym  samym stole, co i ojciec. 
W locie by ło  daleko lepie j. Człow iek na rw a ł 
jab łek, s trąków  grochu na polu, m archw i — 
jedzenia ile  się chce. W  domu ty lk o  m lekiem  
popić i  starczało. Gęsi to  n igdy nie jed liśm y. 
M a tka  sprzedawała i  kupow ała chustki, spó
dnice i  trz e w ik i „dzleuchom “ . Nam chłopa
kom  kupow a ł wszystko ojciec. M atka kup iła  
m i ty lk o  czapkę. Ł .

B y ło  to  w  trzy  dn i po „do jen iu  kozy“ . Na 
ko lac ję  b y ł barszcz z ziem niakam i. M atka w y 
smażyła s łon iny m a iu tko  i skw arków  było 
„k a j-n ie k a j“ . K ie dy  m atka mieszała okraszo
ne ziem niaki, m ów iłem  prędko pacierz — 
całe Zdrowaś i  Wierzę. P rosiłem  Boga, aby 
przede m ną w ypad ło  na jw ięce j skw arków . 
G dy już  zaczęliśmy jeść, moje miejsce zajęła 
Todka. M usia łem  go je j ustąpić, bo ojciec się
gał po pas. Polew anica jedna- To ja  dla n ie j 
zm ów iłem  ta k i d ługachny pacierz. Od _ razu 
w iedziałem , że m i Pan Bóg na tam to miejsce 
skw a rk i popodsuwał. A  na tym  now ym  to n ic 
ju ż  znaleźć nie m ogłem N ic m i ziem niaki nie 
sm akowały. Aż m i się w  oczach k ręc iło  ze 
złości. D o jadaliśm y już ziem niaków, gdy za
czerniło się coś dużego. N iosłem aku ra t peł
ną łyżkę do ust a skw arek tam  w  m oim  do łku  
siedzi w  donicy: B ronka też szczęścia dzisiaj 
n ie  m ia ła , bo też przew a liła  przegrodę z 
z iem niaków  na swoję stronę i skw arek znik ł- 
M achnąłem  ją  tą pełną łyżką przez głowę. 
Z łodzie jka ' jedna. Ona m i zaraz oddała swoją 
łyżką. M atka  uderzyła  m nie po ręce. Zaczął 
się k rz y k  i płacz. Skończyło się na tvm , że 
ucho bolało mnie potem przed dwa dn i.

W domu m ów iliśm y zawsze po naszemu, 
to jest po chłopsku. Po pańsku, czy li „po 
ślachcicku“ , ja k  m ów iła  c io tka Z 'e jno , m ów ił 
W całej wsi ty lk o  pan 'C ia rupa  z panią nau
czycielką, trze j po lic janc i i  ks. Ściskała. 
Chociaż ksiądz to chyba nie, bo sam słysza
łem  ja k  z ambony krzyczał po chłopsku: 
G łupieśta, w y  moje grześniki. G łupieśta ja k  
te b a ra n y ,— a barany to przec'eż n 'e  pańskie 
słowo, tak  samo kuń  czy cie lok. Po pańsku to 
nawet było w styd m ówić. Niech ty lk o  ktoś 
we wsi pow iedzia ł jedno słowo inaczej, to już 
wszyscy w iedzie li i śmiech b y ł z mego. I  tak  
kow a l G łow acki nie nazyw ał się G łow acki a 
Psionkrew. bo nie chcia ł m ów ;ć po chłopsku; 
ps iokrew  ty lk o : psionkrew . M ój ojciec cho
dz ił często do C iarupy albo do po lic jan tów , 
bo chcia ł s'e wyuczyć ładnie m ówić- Syn prze
cież będzie księdzem, to w styd .cz łow iekow i

\
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będzie m ów ić po chłopsku —  tłum aczy ł się. 
Czasem i  w  dom u próbow a ł ze m ną rozm a
w iać. Ja to m yśla łem , że m ów i bardzo ładnie, 
ale m atka, W ładek i  B ronka  śm ia li się strasz
nie  z niego.

N ajgorze j to  by ło  z ty m  „przez“ . Każdy 
debrze rozum ia ł, gdy się powiedziało, że ,,sed 
bez łase bosco“ . A lb o  —  „bez co przysedeś 
dz is io j przez o łów ka“ . C iarupa jednak nie 
rozum ia ł i  zaraz wrzeszczał: —  Ośle, ba łw a
nie, pandzieju.—  Lu b iłe m  dlatego księdza Sci- 
skałę, bo on ja k  k to  nie pow iedzia ł, to by ło  
dobrze, byle  w  rękę ojca duchownego pocało
w a ł a na „ochw ia rę “  Panu Bogu dawał to  i  
owo. N ieraz to sobie m yśla łem , po jak iem u 
też m ó w ił Pan Bóg. W iadomo, że po pańsku, 
bo przecież jest M o d litw a  Pańska, chociaż i  tę 
m od litw ę  m ów im y w  domu po swojemu... 
chleba nasego powsedniego dej nom  dzisioj...

T y lko  czy Pan Bóg zrozumie, ja k  się ta k  
m ów i, bo w  książeczce do nabożeństwa i  w  
katechizm ie sta ło  inaczej. O jciec pow iedz ia ł 
m i, że do Pana Boga można m ów ić, ja k  się 
kom u podoba —  on i  ta k  zrozumie. Dobrze, 
a ja k  k to  m ó w i po ro sy jku  albo po niem iecku 
— to napewno n ie  zrozumie. A lb o  ja k  są tacy 
c z a rn i ludzie, o k tó rych  opow iadał nam  sta ry  
Jezuin, k tó ry  w  Prusach b y ł i  w  Am eryce. 
Jak ta k i czarny zacznie się m odlić, to  po 
darm o chyba, bo ja kb y  go Pan Bóg nie zro
zum iał, to co m u może dać za to?

—  A  Pan Jezus, to sobie z M a tką  Boską roz
m aw ia ją  po żydowsku —  opow iadał m i Stach 
Cybuch. M a tka  Boska to przecież była Ż y 
dówką, a ja  m yśla łem , że to była  nasza po l
ska M a tka  Boska, bo w  kościele zawsze śpie
w a ją : O rędowniczko Nasza, pośredniczko na
sza, Ucieczko nasza... Chyba ten Cybuch cy 
gani. I  Stach K u b ic k i m ów ił, że to n iep raw 
da. M ó w ił, że Pan Jezus na pewno w yb ra łb y  
sobie inną  M a tkę  Boską —  nie Żydów kę. Je
m u  jego babka m ów iła , że M a tka  Boska to 
by ła  Polką — ty lk o  K u b ic k i czytać nie um ie 
Chociaż już  dwa ro k i do szkoły chodzi; jest 
g łup i, to m u nie w ierzę.

A

W  naszej k lasie  by ło  też i  dw o je  Żydków : 
R y fka  M endlow a i  S lam ów M osiek, k tó ry  
m ia ł zostać rab inem , ale to n ieprawda. Cia
rup a  sam m ó w ił na le k c ji, że M osiek zotanie 
cycesem. Tego Mośka to ochrzciliśm y, ale to 
dopiero by ło  w  ieeie. M osiek siedział razem  z 
R y fką  i  m ó w ili oni jeszcze inaczej n iż m y. — 
Co ro b i tw ó j o jc iec  — p y ta ł C iarupa Mośka.

—  M oje tatę dziszioj n ic nie rob i, un  m iszli, 
odpow iadał Mosiek.

—  O czym on m yśli? — U n m isz li z mamę, 
bo sze nas Icek chce ożenicz- —  K ie dy  uczyliś
m y  się o kon iu , C iurapa spyta ł Mośka, co to 
je s t siano.

—  Szano, to  jest tako  słoma, co sze na jle 
p ie j szpi na n ie j, co k u ń  ,zje i  co resznie ną 
dzik ie  pole. — Ż a l m i było  Mośka, bo każdy

się z niego śm iał, a on każdego się bał. Chcia
łem  naw e t z n im  siedzieć, ale chłopcy po
w iedz ie li m i, że pó jdę za to do p iek ła , więc 
n ie  chciałem  potem.

A

W naszej wsi a naw et w  całej, p a ra fii b y ły  
cztery na jważnie jsze osoby.. P ie rw szym  b y ł 
M endel Goldberg, bo w ódkę m ia ł, m achorkę 
i  pożyczał pieniądze, je że li kom uś bardzo b y ły  
potrzebne. K ażdy k ła n ia ł Się panu M end low i i  
m ó w ił: — Dzień dobry, M endlu. Jak się mocie.

A  M endel g ład z ił długą brodę i  odpow iadał 
cicho, pod nosem co sam chciał. K to  tam  
w iedzia ł, co m ów ił, — może k lą ł na chłopa, 
że na w ódkę nie  wstępuje.

M endla co p raw da n ik t  nie lu b ił, bo b y ł 
n iechrzczony złodzie j, ale on się za to  nie 
gn iewał. D rugą osobą b y ł pan C iarupa, bo 
ja k b y  chciał, toby n ikogo We w si niczego 
n ie  nauczył i  b y ły b y  ty lk o  same osły i  barany 
ta k  ja k  w  p ierw sze j klasie. A le  on tego nie 
chciał.

Trzecią osobą b y ł ks. Ściskała a czwartą 
pan kom endant p o lic ji. B y ł osta tn i, bo cho
ciaż kom endant i  p o lic ja n t a n ik t  się go nie 
bał. T ak i kom endant a złodzie ja  nie m ógł n i
gdy złapać. B zym kow i p ie rzyn y  po krad li, K u 
lik o w i gęsi i  k u ry , F a lk o w i krow ę  i  — nic. 
Z łodzie ja  n ie  było, bo pan kom endant i  
wszyscy p o lic jan c i n ie  p io g li go złapać. K o 
m endantow i n ik t  się nie k ła n ia ł, bo i  . za co? 
N a jw ażn ie jszy jednak ze w szystk ich  b y ł ks. 
Ściskała. To nic, że b y ł na trzecim  m iejscu, 
on i  tak  b y ł zawsze „na jp ie rw szy “  i każdy 
go słuchać m usiał. K ażdy m usia ł zdjąć przed 
n im  czapkę, w  rękę pocałować, a ładnym  
głosem m ów ić. K ażdy —  czy to  stary, czy 
m łody- Bez M endla można się b y ło  obejść 
—  w ó d k i n ie  pić, bez C ia rupy  też — można 
by ło  baranem  zostać, bez kom endanta także, 
bo przecież n ie  każdy b y ł złodziejem, a le  bez 
ks. Ś ciska ły an i msz. U ro d z ił się k to , um a rł, 
zachorował —  do księdza przy jść  m usiał. 
Jeden się wyspow iadać, d ru g i na mszę dać, 
trze c i o ślub prosić. A  ks. Ściskała ja k  ten 
k ró l chodził se po sw o je j p leb an ii i  pacierze 
odm aw iał. W ysoki b y ł ja k  m ó j ojciec, ty lk o  
brzuch m ia ł w ie lk i ja k b y  m u k to  ze ćw ierć 
z iem n iaków  do niego nasypał. K ie d y  rozm a
w ia ! z k itaś , ręce na brzuch zakładał. Jak 
baby ca łow a ły  w  te ręce, to w yg lądało, że 
go w  brzuch ca łu ją . Sam ks. Ściskała krzycza ł 
nieraz: —- Cóż m j ty  babo brzuch ślinisz?

A  nos m ia ł śmieszny. Duży, spuchn ięty na 
końcu ja k  ziem niak. K ie dy  go w  kościele w y 
ciera ł, to trą b iło  coś w  n im , że słychać by ło  
aż na chórze. Czasem ten nos b y ł ja k  nos, a 
czasem cze rw ien ił się ja k  bu rak, albo znów 
b y ł s iw y  ja k  to  niebo nad głową świętego, 
k tó ry  w is ia ł w  zakrystii.

Wszyscy b a li się ks. Ściska ły okru tn ie . Do
b ry  by ł, bardzo do b ry ; ale ja k  zaczął krzyczeć 
z am bony, to  lep ie j by ło  urodzić się w  in ne j 
p a ra fii-  N aw et M endel ba ł się księdza. S ta ry  
Harnera, k tórego ks. Ściskała zawsze po ra 
m ien iu  k le pa ł i  nazyw a ł „m ó j św in tuchu “ ,

opow iadał, że sam w id z ia ł na swoje oczy, ja k  
M endel pocałował księdza w  rękę, gąsior w ód
k i p rzyn iós ł i  z płaczem prosił, aby w ięcej lu 
dzi od w ó d k i nie odm aw ia ł. A le  ksiądz wódkę 
w zią ł, a w  następną niedzielę ja k  n ie  zacznie 
krzyczeć z am bony: —  A  w y  p ijusy, a za- 
przańce, to  taką śmierdzącą wódę żłopieefe u 
M endla? Kosztowałem  ją, k rw ią  pachniała, 
pogany, k rw ią  z chrześcijanina wytoczoną.

M endel d ru g i raz  do księdza n ie  poszedł, ale 
ani słowa o n im  n ie  pow iedzia ł. B a ł się na 
pewno, bo ksiądz Ściskała b y ł m ocny i  bić 
um ia ł. Raz, k ie d y  S iw y Jantek spow iadał się 
za długo, ks. rozgn iew a ł Się o coś na niego, 
w y c h y lił się z kon fes jona łu  i  g rzm otną ł go 
przez łeb a krzyczeć zaczął: — B ij się w  
p ie rs i z łodzie ju , b ij się w  p iers i. —  N ieraz też 
przed m a łym  o łta rzem  leża ł ktoś krzyżem  ku  
w s tyd o w i swojem u, bo każdy g łup i w iedzia ł, 
że m usia ł to  być ju ż  w ie lk i „g rześn ik“ .

*

Ks- Ściskała ja k  każdy ksiądz na świecie 
nie m ia ł co rob ić  i  d latego by łem  nieraz z ły  
na ojca, że to  n ie  m nie  a B o lka  na księdza 
przeznaczył. W yspow iadał co dzień parę bab, 
na p ił się k ie lic h  w in a  w  czasie mszy, m o
d litw ę  ja ką  zm ów ił i  już  po robocie. Chodził 
sobie w  lecie po sadzie, gruszki i  ja b łk a  zbie
ra ł i  rozm aw ia ł z psem Czekajem, k tó ry  się 
za n im  w łóczy ł nie w iadom o po co, bo prze
cież do  księżego sadu n ik t  na ja b łk a  nie cho
dz ił; poświęcone by ły , zęby od n ich  pow yla - 
tyw ać m ogły. O dkąd zacząłem chodzić na 
naukę przygotowawczą do p ierw sze j spowie
dzi, p rzyg lądałem  się p iln ie  ja k  się to spo
w iada. Siedzę sobie raz na chórze ko ło  orga
nów. U łożyłem  na poręczy grube śp iew n ik i 
pana M arka , żeby m nie w idać nie  było  i  pa
trzę  przez te księgi na konfesjona ł. Ksiądz 
Ściskała siedzi sobie w  b ia łe j „ku m zy “ , g ło
w ę p rz e c h y lił i  słucha, bo m u  w łaśnie Grom - 
cowo spod g ó rk i coś szeptali do ucha. N ie 
dosłyszał czegoś ks. Ściskała i  zaraz:

—  G łośni, czego się boisz. Grzeszyć po tra 
fisz, a m ów ić nie? —  i  znowu słucha a głową 
jakoś kręci- Zm arszczył się: To chyba G rom - 
cowo m ów ią, że coś u k ra d li.

—  I le  razy; k rz y k n ą ł znow u ksiądz? G rom - 
cowo coś pow iedz ie li ale chyba nieprawdę, 
bo ksiądz znowu: —  Co, ty lk o  dwa razy? — 
Będzie leżenie krzyżem , pom yśla łem  sobie, a 
ksiądz z ko le i zaczął szeptać coś przez ok ien
ko.

K rzycza ł na pewno na n ią  po cichu, bo pa l
cem je j g ro z ił przed nosem i  w  końcu ze 
złością k rz y k n ą ł: —  B ij się w  piersi. — G rom - 
cowo up a d li na kolana, głową aż do posadzki 
i  szeroko, całą pięścią w a li l i  się w  piersi. 
Przed konfes jona łem  cała jeszcze kupa cze
ka ła  sw o je j k o le jk i.

—  U suńta się, k rz y k n ą ł nagle ksiądz Ści
skała, usuńta się.

Z acharka ł i  p lu n ą ł na środek kościoła, ale 
źle celował, bo nie t r a f i ł  w  ten  g ruby fila r . 
I  znowu spowiada- Nagle ja k b y  m u an io ł coś

pow iedzia ł do ucha. Z e rkną ł na chór i  ju ż  
stoi.

— He, ty  u rw ipo łc iu , co ty  tam  robisz? Złaz 
m i tu  zaraz! Z łaź m i tu , bo cię ogniem p ie 
k ie ln y m  zaleje, krzyczał.

P rzykucnąłem  od razu i  pa trzę  przez szparę 
á ksiądz w a li prosto na chór.

No, koniec ze mną, pom yśla łem  sobie. Je
żeli złapie, zam knie w  zak rys tii na cały dzień, 
b ic ia  się już  nie Uczy.

*
B yłem  ju ż  w  trzecim  oddziale, k iedy zro

zum iałem , że w  naszym domu by ło  dw oje 
ludz i za dużo: ja  i  m oja m atka. N a jp ie rw  ja, 
bo by łem  słaby i  do żadnej robo ty  się nie 
nadawałem , byłem  brzydk i, chudy i  k ropa ły . 
W szystko by ło  u  m nie n ie  ta k  ja k  trzeba 
Ręce i  nogi za cienkie, głowa za duża, zęby 
pokrzyw ione- S łowem  — „odm ien iec“ . Im  
w iększy rosłem , ty m  stawałem  się brzydszy 
i  zawadzałem  wszystkim . Potem m atka. A le  
m a tka  przeszkadzała ty lk o  ojcu, a ja  wszyst
k im .

N ik t  n ie  znał na pewno m o je j m atk i?  Pew
nie, że nie. S iedziała przecież całe dnie, m ie*. 
siące i  la ta  w  domu. N igdzie n ie  wychodzła: 
an i do sąsiadów, ani do krew nych . Ra? na 
tydz ień ub ie ra ła  się w  w e łn iany  sorc, w  czar
ną chustkę na głowę i  szła szybko do kościo
ła  na mszę a potem  znów szybko w racała do 
domu —  obiad gotować. Na sumę nie w o lno 
je j było  chodzić, bo z-a długo się ciągnęła. 
Zresztą matce m usiała wystarczyć ranna 
msza. Ña sumę chodz ili ty lk o  p ra w d z iw i go
spodarze i  zamożne gospodynie, k tó re  m ia ły  
w  dom u służące albo dorosłe có rk i. Oprócz 
tego w  naszym dom u zawsze ktoś b y ł mały- 
Za ledw ie jeden podrósł, ju ż  następny zajm o
w a ł jego m iejsce w  kołysce-

M a lu tka  by ła  ta m oja mama. Ja, choć do
p iero jedenasty ro k  m ia łem , a byłem  już  p ra 
w ie  tak  samo duży. M ała, z czarnym i w łosa
m i i  s iw ym i oczami sama nie  w iedzia ła  do
k ładn ie, ile  m ia ła  la t  i  n ik t  tego nie w ie 
dział. M ogła m ieć trzydzieści pięć albo' dw a
dzieścia pięć i  ja  n ie  w iedzia łem . Zawsze była  
jednakow a. I  za dwadzieścia la t  była  taka 
sama. N igdy  nie  chorowała, chyba, że bociek 
p rzyn iós ł do domu nową siostrę lub  brata, to 
leżała jeden dzień w  łóżku, w ięcej ze zm ar
tw ien ia , że o jciec się złościł o to  przynoszenie 
dzieci n iż  z choroby. A lbo  czasem k ła d ła  się 
na pó ł dnia, bo ją  głowa bolała. Czy ładna 
była, teget-me w iedzia łem , bo n igdy się n ie  
ub iera ła  w  tak ie  suknie ja k  pani Ciarupowa- 
N ik t  nie. w id z ia ł n igdy m oje j m a tk i, ale każdy 
m ógłby ją  poznać nawet na ja rm a rk u  lu b  na 
odpuście, gdzie ta k  dużo lu dz i byw a. M ia ła  
pod le w ym  okiem  na po liczku  taką podkowę 
białą, ja k b y  k to  sierpem ciął., To by ła  kiedyś 
rana, ale zagoiła się i  został ślad. M a tka  m ó
w iła  kiedyś Z ie liń sk ie j, że szła po drzew o i 
rozcięła sobie na polanie, ale to by ła  n iep ra
wda. M y  w  domu w iedzie liśm y, że to ojciec 
ta k  zb ił raz m atkę.

Stanisław Orzeł

Jan Jeionek #

„GRYPSIARZE” TO TEZ PISARZE
G ł o s  C z y t e l n i k a

W
 N r 3 („W ieś“  z dn ia  6.1 br.), 

jest umieszczony insérâ t oma
w ia ją cy  przygotow yw aną do d ru 
ku  książkę pt. „W ieś, jaka  
p rze m ija “ . Z umieszczonego tam  
spisu rozdzia łów  można sobie 

w yrob ić  bardzo jasno pogląd na treść tego 
przyszłościowego podręcznika.

Z  m ojego p u n k tu  w idzenia, gdy odczuwam 
b ra k  skrysta lizowanego poglądu na istotę 
przem ian, taka książka staje się co na jm n ie j 
pożądanym podręcznikiem .

M iędzy okresem sprzed 1 września 1939 ro 
k u  a okresem obecnym zaistn ia ła ja k  gdyby 
bardzo gruba i wysoka ściana, k tó ra  spowo
dowała,. że w  je j c ien iu  nie możemy n ie je 
dnokro tn ie  odnaleźć siebie, zagubionych w  
rzekom o słonecznych czasach przedw ojen
nych. Poza tym , przeżywając okres okupa
cy jn y , m inę liśm y ja k  gdyby most m iędzy 
p ra w ym  i  le w ym  brzegiem  naszego życia. 
M ost pełen d ługo le tn ie j b ie rnoty, trag izm u 
i  hekatom by bólu. Nagłe z niego zejście spo
w odowało dla niejednego p rzykre  ko liz je  
duchowe, k tó re  sta ły  się n ie jednokro tn ie  po
wodem  zapędzenia w  ślepą uliczkę. Po p ro 
s tu  b ra k ło  nam  przewodnika, k tó ry  by po 
prze jśc iu  tego mostu ob jaśnia ł nam  istotę 
przem ian i  ich końcow y cel.

Odnoszę wrażenie, że ta k im  w łaśnie prze
w odn ik iem  i  zarazem nauczycielem stanie 
się to  najmłodsze, jeszcze nie narodzone 
dziecko „W s i“ . Chodzi ty lk o  o to, żeby ja k  
na jp rędze j znalazł się wydawca, k tó ry  by ze
chcia ł to dziecko usynow ić. Poza tym , je ś li 
ono ma spełnić swoję ro lę  wśród najszer
szych w a rs tw  postępowych chłopów, w inno 
w  swej m ate ria lne j postaci być dostępne dla 
wszystkich, a szczególnie i  d la  tych  b iedn ia - 
ków , spośród k tó rych  na jw ięce j byw a do
b rych  przodow ników  wsi.

Byłc-by może wskazanym , aby Redakcja 
„W s i“  zechciała spełnić ro lę  akuszerki dla 
swego dziecka i  obliczywszy w  przyb liżen iu  
koszty w ydaw n ic tw a , ogłosiła jego sprzedaż 
na w arunkach prenum eraty. Sposób ten 
daw a łby w ydaw cy gw arancję rozprowadze
nia  określonej — opłacaln ie ilości egzempla
rzy , a czy te ln iko w i możność zakupu w a rto 
ściowej .książki na dogodnych warunkach.

Czytałny w  prasie, że k u ltu ra  w inna być 
udzia łem  całego społeczeństwa. W  ty m  zna
czeniu wszyscy, k tó rzy  m ają  pewien „p o 
ciąg“  do pióra, w in n i brać udzia ł w  je j upo
wszechnianiu i budowam u. N ie m ów ię tu ta j 
o innych  działach k u ltu ry , na k tó rych  się nie 
znam.

N iestety n ie  wszyscy m ają, ja k  do tych- 
chczas, jednaką możność startu . Jedni, m ie
szkający w  m iastach czy ośrodkach o p ro 
m ien iu jące j ku ltu rze , są b liże j ołtarza. M a
jąc  p ry  ty m  przeważnie wyższy poziom nau
kow y, ła tw ie j da ją sobie radę z p rzysw a ja 
n iem  now ych p raw d  i  now ych zdobyczy. In 
n i zaś, m ieszkańcy na m n ie j czy bardzie j od
leg łych  w ioskach, zdani na samodzielne w y 
rab ian ie  sobie sądu o sprawach dorywczo 
w yczytanych, w  te j czy in ne j gazecie, nie 
mogą nadążyć w  ty m  w yścigu o powszech
ność k u ltu ry . T ym  bardzie j, że są to w szystko 
ćw ierć czy pó łin te ligenc i, to  i  n ie  wszystko 
im  jes t w  każdej c h w ili zrozum iałe. Poza 
tym , m ieszkaniec wsi, zaorany od św itu  do 
nocy w  p racy gospodarczo-zawodowej, czy 
na jem no-zarobkow e j, w  c iąg łe j trosce o by t 
sw oje j rodziny, n ie  zawsze dysponuje dosta
teczną ilością czasu, potrzebnego do przestu
d iow ania zmian, ja k ie  w o kó ł niego zachodzą.

A  jednak, gdy czasem poczuje coś na w ą
trobie', lu b  gdy go nadejdzie taka ochota do 
pisania, bierze p ió ro  i  p róbu je  gładkości pa
pieru. Po napisaniu przesyła swój u tw ó r do 
redakc ji, aby ją  uszczęśliw ić swoją „p racą “ , 
w  te j w ie lk ie j nadziei, że w  ogrom nym  t łu 
m ie budowniczych k u ltu ry  powszechnej i  dla 
niego znajdzie się miejsce. N ic  to, że ma t y l 
ko  szkołę powszechną, a czasem i  tego nie 
ma, albo jes t z w y k ły m  sam oukiem  — ma 
m yśl, k tó rą  p rzyo b lek ł w  ksz ta łty  l i te r  
i  przez podzielenie się z Szerokim otocze
niem  pragn ie uzyskać ocenę je j słuszności. 
P ragnie w  ten sposób n ie ja ko  wybadać 
stopień swej dojrzałości kulturalnej i poli
tycznej czy fachowej.

Dobrze jest, gdy redakcja  umieści ta k i a r 
ty k u ł, bo ty m  samym n ie jako unoważnia go 
do dalszego pisania. Jeszcze lep ie j gdy ta  sa
m a redakcja  zaopatrzy ta k i a r ty k u ł w  swoje 
zdanie odnośnie om aw iane j sprawy. Gorzej, 
gdy ta sama redakcja  zasypana stosem ręko 
pisów, w yb ie ra  z n ich, co je j zdaniem jest 
najlepsze, a resztę wrzuca d° kosza, nie da-. 
jąc  autorom  żadnej odpowiedzi W tym  w y 
padku autor nieszczęsny pełen jest na jp ie rw  
oczekiwania a następnie rozgoryczenia. że 
został zlekceważony. Lekceważenie gorzej 
b o li od najostrzejszej k ry ty k i.  Takie  postę
powanie n iek tó rych  redakc ji jest n a jzw y 
k le jszym  utrącaniem wiejskich koresponden
tów i debiutantów. Powiedzm y, że piszt- 
bzdury  lu b  wodę, to trzeba m u to  powiedzieć, 
aby Się nie zniechęcał i  da le j pracował. N a
wet wśród stosu p ły tk ic h  m y ś li może czasem 
trafić się perła, a autor tego nie zauważy,

gdy m u życz liw y  choć surow y k ry ty k  nie 
powie.

N a jw iększym  jednak nieszczęściem dla  ta 
kiego autora spod w ie js k ie j strzechy jest, 
gdy podpadnie pod p ióro k ry ty k a , k tó ry  nie 
licząc się z m entalnością pisarza, n ie  bierze 
pod uwagę jego m y ś li i  zapatryw ań, ale cze
p ia  się jego osoby i  rozstaw ia m u  fa m ilię  po 
kątach.

T ak to  w ygląda, ja k  'gdyby ta k i k ry ty k  ty l 
ko  oczekiwał na próbę w ejścia  pro fana k u l
tu ry  do zam kniętego „k la n u  tw ó rcó w  k u ltu 
r y “ , aby ju ż  w  progu k rzyk ie m  go odpędzić. 
Ń ie w n ik a  ta k i k ry ty k  w  sedno sprawy, n ie  
stara się rozróżnić stopnia s ta rtu  m iędzy za
w odow ym  i  w ykszta łconym  lite ra tem , a do
ryw czym  z „Bożej ła sk i“  grypsiarzem . N ie 
oceniając jego błędów  zaw artych w  w yp o
w iadane j m yś li lu b  też obok tego, k ry ty k u je  
i  samego autora.

A  przecież w iadom ym  jest (może nie  każ
demu), że człow iek nie rodzi się doskonałym, 
ale poprzez współżycie z odpow iednim  śro
dow isk iem  może się doskonalić i  cyzelować 
do pożądanej fo rm y.

W ty m  w ypadku  naprawdę z radością 
p rzy jm u je m y  w ypow iedź L . Sobierajskiego 
w  tym że numerze „W s i“  w  art. „P o tw ie rdze 
nie naszego stanow iska“ , gdzie w  zakończe
n iu  au tor pisze: „A u to rz y  szybciej to  osiąg
ną, gdy w  k ry ty k a c h  przestaną w idzieć 
swych antagonistów, a do jrzą sprzym ierzeń
ców“ .

Sprawa ta łączy się zresztą z oświadcze
n iem  M. Czuły, w  tym że num erze „W s i“ , 
k tó ry  w  art. „M in ione  p isarstw o chłopskie“ 
pisze m iędzy in n y m i: —  „Z da ję  sobie spra
wę, że każdy teraźn ie jszy p isarz „chcąc z ży
w ym i . naprzód iść“ , m usi zejść z u ta rtych  
szlaków dotychczasowej twórczości i  nie 
przekreśla jąc, an i się wstydząc tego, co stw o
rz y ł w  inne j epoce, czy us tro ju  państwowym , 
pow in ien rozw ija ć  się da le j do nowego 
us tro ju “ .

M am  niezłom ną nadzieję, że w łaśnie „W ieś 
jaka  p rzem ija “ , po swoim  ukazaniu się na 
półkach księgarskich, przyspieszy proces 
przekształcania się całej p le jady „g ryps ia - 
rzy “ , będących w  awangardzie powszechnej 
k u ltu ry  w  nowym, ustro ju .

M am  też wrażenie, że p rzy jdz ie  taka ch w i
la, gdy nie będę m usia ł w  poważnym  piśm ie 
lite racko -naukow ym  w idzieć tego rodzaju 
niepoczytalnych wyrażeń, na ja k ie  pozw o lił 
sobie w  tym że num erze „W s i“  F. Starzec w  
art. „Sztamowcy mówią“. Pisze on między

in n y m i pod m oim  adresem: — „N ie  u rodz i
łem  się działaczem ja k  i  W y n im  się n ie  u ro 
dziliście. Gdybyście się w ych ow a li u  dz ik ich  
In d ia n  na pewno dzisia j nie p isyw alibyście  
a rtyku łó w , a skaka li p rzy  ognisku, ogryzając 
kości. N ie  m ów ilibyśc ie  też po polsku, a gdy
by wychowała Was m ałpa, wydawalibyście 
tylko pomruki“. Coś m i się w idz i, że au tor 
tego, poza ukończeniem  liceum , przeszedł ró 
w n ież wyższe stud ia  w  „S m orgon i“ , że zdo
b y ł się na tak  jasne przedstaw ienie sprawy. 
Szkoda ty lk o , że tak  m ało do książek zagląda 
i  n ie  w ie  o tym , że ju ż  dawno Ind ian ie  prze
s ta li być d z ik im i ludźm i, a naw e t —  o zgro
zo —  p o zw o lili sobie na własnego pisarza, 
bardzo ciekaw ie opisującego z jaw iska  p rzy 
rodnicze, a m iędzy in n y m i i  bobry, w ykazu 
jące o w ie le  wyższa in te ligenc ję  od posiada
nej przez „licea lis tę “ .

Reasum ując powyższe w yw ody, pozwalam  
sobie na złożenie prośby w  im ie n iu  rów nych  
m nie grypsiarzy, zestawione w  następu ją
cych punktach:

1) Szanowni koledzy lite rac i, dopuśćcie nas 
niedouczonych g ryps ia rzy  do źród ła w iedzy 
i um ożliw cie  nam  możność upowszechnia
n ia  k u ltu ry .

2) Szanowni K ry ty c y , k ry ty k u jc ie  ostro 1 
szczerze nasze m yś li i  poglądy, ale zostawcie 
nasze osoby i  nasze rodz iny  w  spokoju. N ie 
nasza w ina, że m n ie j od Was um iem y. P rzy 
znajem y W am praw o do naszych prac i  a r 
ty k u łó w  ale n ie  naszych osób.

3) Szanowni W ydawcy, poza dbałością o 
swoje budżety, zadbajcie i  o w ydaw n ic tw a , 
k tó re  by nas uczyły  i  d la naszej kieszeni b y ły  
dostępne. W  obecnych cenach, dostępne są 
ks iążk i ty lk o  dla zamożnych.

4) Szanowne Redakcje, odrzucając a r ty k u ły  
do kosza, bądźcie łaskawe podawać autorom  
przyczyny, ja k im i Się powodujecie. O w ie le  
tru d n ie j jest a r ty k u ł napisać, an iże li go u n i
cestwić] Na błędach jednego w in ie n  się autor 
uczyć opracowując następny.

5) Szanowna Redakcjo „W s i“  nie gorsz się 
tdędam i zaw artym i w naszych artykułach, 
ale ja k  kokosz kurczęta, tak  T y  p rzytu i nas 
do siebie. Ucz i wychowuj przodowników 
wsi. Poprzez rzeczowa dyskusję cierpliwie 
zwracaj nas z fałszywej drogi i wskazuj dro
gę prawdziwą.

Do wszystkich grypsiarzy: — dysku tu jc ie  
z poglądam i a n ie  z osobami Nie jest m iłe  
dla czyte ln ika  przysłuch iw ać się osobistym 
wycieczkom  czy przycinkom .
Porąbka, dn ia  14 stycznia 1949 roku.

)
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Genoweia Szturchaniec

„ S K A M  A N D E R “ RED I V I V  US?
Tl M n ie j w ięcej 30 la t tem u w endec- 
l y l  k ich  kręgach W arszaw y wrzało.

Późnie jsi S kam andryc i ro b ili  „ r e 
w o luc ję “ . Z  estrady „P ica d o ra “  pada ły  
słowa grzm iące i groźne. Pam iętano  
wczesny skandal w okó ł „W io s n y “  T u w i
m a. K o n fis ka ta  pierwszego nak ładu  
„ groźnej“ „C za rn e j w iosny“  S łonim skiego  
—  przem yconej zresztą bez w iększych  
skró tów  w to m iku  „P a rada “  ( ię20 )  —  
sta ła się głośna dz ięk i skam andryck im  
atakom  na cenzurę. W ystąp ien ia  m łodych  
poetów  u zyska ły  dz ięk i zgodnej a k c ji

k le ryka ln o  - endeckich pisemek nalepkę  
„k o m u n y “  i „bo lszew izm u“ .

Legenda ta w ym aga łaby n iew ą tp liw ie  
rew iz ji.

Ówczesna sytuac ja  społeczna P o lsk i 
każe z loka lizow ać ten „re w o lu c jo n izm “  
b yn a jm n ie j nie na is to tne j lew icy  u k ładu  
s ił po lityczn ych . W  re w o lu cy jn e j a tm o 
sferze la t  1918 —  23 ra d yka liza c ja  pew 

nych  g rup in te lig e n c ji m ieszczańskiej w y 
daw ała się n iew ątp liw ą . W  Polsce „św ia - 
toburcze“  żyw io ły  in te ligenckie  prócz  
haseł an tyw o jennych  g ło s iły  zasady re- 
fo rm m m u, skierowanego przeciw  nadu
życ iom  w ie lkiego k a p ita łu . A p roba ta  pań
stwowości po lsk ie j i w a lka  z nadużyc ia 
m i -— to is to ta  p o lity czn e j m a rsz ru ty  
„S kam and ra “ . Sojusz z ruchem  ro b o tn i
czym  b y ł pozorny. S kam andryc i nie b y 
l i  w stanie dostrzec we w łaściw ych w y 
m ia rach  p ro le ta ria tu  i  jego w a lk i. D y n a 
m ikę  rew o lucy jną  d o ro b ili drobnom iesz
czaństwu. U pa tryw ano  ją  w  n ienaw iści 
tzw . „n iższych  sfer“ , system atycznie upo
karzanych niedostępnością s topy życ io 
w e j bogatego m ieszczaństwa:

„T a  gorycz w zbiera u fryz je ra , 
przed k tó ry m  dam a się rozbiera, 
patrząc na niego ja k  na mebel...“

p isa ł A n to n i S łon im ski.
K ie ru n ek  d y n a m ik i rew o lucy jne j w  

twórczości S kam andry tów  w yznacza ły  
więc psyćholog istyczn ie  pojm ow ane ko m 
pensacyjne dążenia drobnom ieszczaństwa  
i  p ro test przeciw  konwenansow i obycza jo 
wem u. Dążnościom  ty m  pa tronow a ły  e- 
cha W ie lk ie j R e w o lu c ji F rancusk ie j i ko 
s tium o log ia  b u rżu szy jn e j w a lk i o w o l
ność. W  tak ich  w ym iarach  dostrzegali 
S kam andryc i rew olucję  społeczną. T e r
m in  „ lu d “  w  poezji ich  znaczył ty le , co 
drobnom ieszczaństwo i  lum penburżuazja .

D robnom ieśzczanin przez fu r tk ę  rew o
lu c ji wszedł do poezji „S kam and ra “ , by

nie opuścić je j już do osta tka. S ta ł się 
organizującą siłą poezji S kam andrytów , 
n a jtrw a le j jednak zadom ow ił się w tw ó r
czości Tuw im a.

Męczeńskie życie drobnomieszczanina  
dostarczyło  schematu losu ludzkiego  
większości wczesnych w ierszy Tuw im a . 
Tragedia P łaksinów , tęsknota do m ałego  
m iasteczka, ty p  sentym enta lne j e ro tyk i 
w spom nieniowej —  to  in d yw id u a ln y  w y 
raz drobnomieszczańskiego adresu poezji 
S kam andry tów.

W  późnie jszym  okresie twórczości T u 
w im a  —  w  epoce jego ew o luc ji w  k ie ru n 
ku  izo lac jon izm u  społecznego, w k ie ru n 
k u  eksk luzyw ne j poeZji „z ie len i“  —  ele
m e n ty  k r y ty k i  m ieszczaństwa ( „ S traszn i 
mieszczanie,..“ )  w spó łis tn ie ją  z daw nym  
chw ytem  w idzenia chaosu św iata w  ka te 
goriach pojęć fry z je ra . N ie  darm o Teodor 
B u jn ic k i sparod iow ał tra fn ie  ty tu ł  „ B i
b l i i  cygańskie j“  —  b y ła  to is to tn ie  „ b i 
b lia  mieszczańska“  w ie lk iego poety.

Powojenna twórczość TuyAm a, treść 
zapowiedzianego nowego tom u w ierszy  
stanow i dotychczas tajem nicę. M ilczen ie  
swe p rzerw a ł T u w im  p u b lik u ją c  w 3 
(2 1 6 ) N -rze „O drodzen ia “  w iersz p t. 
„A b  urbe cond ita “ .

Z a łożyc ie lko ! P ion ie rko ! M u z o !
D ziś— stu k  i  ło m o t w  ca łe j W arszaw ie
K u  tw o je j sław ie!
D ziś każdy  m ura rz  każdą nową cegłą
P o m n ik  tw ó j w znosi! —

grzm i d y ty ra m b  ku  czci człow ieka O d
budow y, adresowany jednak po starem u  
do warszawskiej paniusi...

B o  społeczna przekupka jest tu  prze
cież, ja k  za dobrych  czasów K iliń sk iego , 
sym bolem  bohaterskiego „ lu d u “  W arsza
w y. O k rzyk  „d o  ch ie rba ty , do świeżego 
ciasta“  w ieńczy n ieste ty u poety rew olu
cję 1944— 5 roku . N iegdyś chc ie li Ska
m a n d ryc i p rzy  dźw iękach M a rs y łia n k t 
reżyserować swą rew olucję  społeczną z r. 
1918.

Z  m onum ent alizow ana paniusia z rogu  
M arsza łkow sk ie j pa tronu je  u  T uw im a  
w arszta tom  łó d zk im  („s ła w a !“ ) ,  śląskim  
kopa ln iom  i  h u tom  („s ła w a , s ław a!“ ) .  
G d yb y  ta k  m ia ło  być, b y ła b y  to wręcz 
przeraża jąca w iz ja  tr iu m fu  ibroga k laso
wego.

Paniusia, k tó ra  ro b iła  zasłużoną ka rie 
rę ja ko  m ark ie tanka  napoleońska lub  
jeszcze nawet w r. 1861 ja ko  uczestnicz
ka  m an ifes tac ji p a tr io tyczn ych , osob li
w ie w yg ląda w ro li M u z y  P o lsk i L u d o 
w ej. K ob iec inka  ta odznaczała się bo
w iem  zawsze zd row ym  rozsądkiem  i nie 
dzia ła ła  w brew  w łasnym  interesom. D ziś  
we W roc ław iu  i  Szczecinie („m ia s ta ch  
w ojew ódzkich  —  sława, s ław a!“ )  bywa  
w praw dzie  P ion ierką , lecz K o m is ja  Spe
c ja lna  zdradza na ogół m a ło  zrozum ienia  
d la  je j „za łożyc ie lsk ie j“  działalności.

C oraz c iaśn ie j M u zo m  drobnom iesz
czaństwa. 17 styczn ia  1949 r. m in ą ł już  
bow iem  ab urbe cond ita  —  ro k  czw arty.

jdzefpiątek |\ją DRODZE DO POEZJI POLITYCZNEJ

W ostatn ich czasach w  poezji naszej 
daje się zauważyć do ić  ciekawe 
zjawisko..

Na łam ach pism  lite ra ck ich  coraz 
częściej zaczynają po jaw iać się dłuższe u tw o 
r y  poetyckie, przekraczające rozm iaram i spo
tykane zw ykle  wiersze. P o jaw ia ją  się d łuż
sze fragm en ty  poematów, ba, całe poematy. 
Poeci, zwłaszcza najm łodszego pokolenia, nie 
mieszcząc się w idocznie w  ram ach k ró tk iego  
w iersza p rzypuśc ili gw a łto w ny  szturm  na ten 
rodzaj lite ra c k i. B ra tny , G ruszczyński, W irp - 
sza, W oroszylski, a nawet. F lora  B ieńkow ska 
oto ich  n a z w is k a /

Ponieważ poematów powstaje coraz w ięcej, 
zaczynają rodzić się' niepokojące pytan ia : 

Czy poeci c i p rzypadkow o sięgnęli, po ten 
w łaśnie rodzaj lite rack i?  Czy ukazanie się 
obecnie rodza ju  poem atu epickiego jest uza
sadnione? Czy to  może tem atyka społeczna 
i  po lityczna treść poezji rozb iła  ' dotychcza
sowe ram y w iersza i  kazała poszukiwać no
wego poetyckiego rodzaju?

Czy też może nazwać to artys tycznym  
buntem  najmłodszego pokolenia poetów, k tó 
rzy  zdecydowanie zapragnęli przeciw staw ić 
się estetyce starszego pokolenia poetów?

Jednym  słowem, ja k ie  jest źród ło te j ep iki?
W  tzw. okresie m iędzyw ojennym , czvh 

od r. 1918— 1939, w tedy, gdy poezja polska 
przeżywała bezsprzecznie bogaty i  ba rw ny 
okres rozw o jow y —  poematów praw ie  że n ik t  
n ie  pisał. Na jwyb itn ie jsze grupy poetycie, ja k  
np. „Nowa Sztuka“ , form iśc i krakow scy 
• „S kam andryc i“  przeciw staw ia jąc się estety
ce „M łode j P o lsk i“  w a lczy ły  każda na swój 
sposób o oszczędność poetyckiego w yrazu  c 
kondensację poetycką. Rozgadaniu K asp row i
cza przeciwstaw iano zw artą  konstrukc ję  
w iersza. P rzypadkowym , dow olnym  meta
forom  — oszczędną elipsę. N ie mogło byc 
m ow y o poematach pośród poetów „N ow ej 
S z tu k i" i poetów „Z w ro tn ic y “ . To co nawet 
p róbow a li on i nazwać poematem, tjy ło  ra 
czej cyklem  skondensowanych, n iekiedy prze
sadnie nawet skondensowanych w ierszy. P ró 
b y  poem atów Słonimskiego nie b y ły  am cha
rakterystyczne dla tego poety, ani^ tez b y n a j
m nie j nie oznaczały jego szczytów poetyc
k ich . Jeden z lepszych poematów tego 
okresu „S łow o o Jakubie Szeli B runona

Jasieńskiego, pow sta ł pod w yraźnym  
w p ływ e m  Jesienina, i  pom im o swoich 
bezsprzecznych poetyckich zalet b y ł u tw o 
rem  n iezbyt dobrze skonstruow anym , w  
k tó ry m  obce w p ły w y  nie zawsze artystycznie 
prze traw ione ro z b ija ły  koncepcję u tw oru . Je
dynie tzw . „C za rtakow cy“  t j.  poeci, k tó rz y  
g ru p o w a li się w  swoim  czasie w około E m ila  
Zegadłowicza, sypa li ja k  z rękaw a poemata
m i. S późn iony ' ekspresjonizm  niem iecki, m ło - 
dopolszczyźniana technika poetycka i pseudo- 
ludowość, będąca wyrazem  typowego p ro w in „ 
c jona lizm u poetyckiego pozwalała na n ie 
skrępow any roz lew  słowny. „C za rtakow cy1 
ju ż  wówczas stojąc na uboczu lite ra tu ry  nie 
ty lk o  n ie  zrozum ie li tego wszystkiego, co 
p rzyn os ili poeci „N ow e j Szuki ‘ albo nawet 
„S kam and ryc i“ , lecz p rzeciw staw ia jąc im  roz
gadaną, nieskoordynow aną „ li r y k ę "  opartą 
na re lig ijn y c h  m otyw ach — nie p o tra f ili 
s tw orzyć an i jednego wartościowego u tw o ru . 
Cała ich  twórczość ju ż  w  te j c h w ili in te re 
sować może jedyn ie  h is to rykó w ' lite ra tu ry . 
Po r . 1945 prób pisania poem atów p raw ie  
n ie  było. Ju lian  Przyboś na łam ach „O d ro , 
dzenia“  przesadnie być może g ro m ił wszyst
k ie  p rze jaw y rozgadania poetyckiego. W ie r
sze, ja k ie  ukazyw a ły  się w  ty m  okresie, b y ły  
nad w yraz  skondensowane, elem ent kon s tru k 
c y jn y  stawał się w  n ich  bodajże, zasadniczym 
elementem u tw o ru .; Zwięzłość i  Kondensacja 
cha rakteryzu je  rów nież większość u tw orów  
w yb itn ie jszych  poetów „K u ź n ic y “ , ja k . np. 
W ażyka albo Jastruna. To samo zauważyć 
można w  twórczości M iłosza. Zagórskiego 
i  innych.

Piotr Pigwa

Próbą raczej chybioną b y ły  fragm e n ty  
ep ickie S tan isława P ię taka „P a rtyzan t i 
dziewczyna“ , w  k tó rych  nowelkowatość akc ji 
połączona by ła  z prozatorsk im  tok iem  opo
w iadan ia . C zyta liśm y rów nież fragm en ty  po
em atu Ju lian a  T uw im a  „K w ia ty  po lsk ie ", 1 
ale w y n ik ły  one z zupełnie odmiennego niż 
u naszych m łodych poetów n u rtu  tra d y c ji l i 
te rack ie j. W ydaje się, je ś li w o lno sądzić z 
fragm entów , że będzie to nowa sty lizac ja  
staropolskie j gawędy — m ieszaniny elemen
tu  w spom inania „daw nych dobrych czasów“ 
i  hu m orys tyk i z łezką.

I  oto w  ro k u  1948 nagle ja k  z rękaw a za
czynają siię. sypać poematy. Jak w y tłu m a 
czyć ta k i b u jn y  urodzaj? Sądzę, że tzw. 
hasło uspołecznienia poezji, upo lityczn ien ia  
je j w n ios ło  nazbyt w ie le  treści, k tó re  nie 
m ogły się zmieścić w  ram ach ko n s tru k c y j
nych zwykłego wiersza. T y lko , że te nowe 
w artośc i okazały się nazbyt dynamiczne. 
Oszczędność w yra zu  poetyckiego zastąpiono 
słowolejstw em , gadulstwem . Słaby, trzym a 
ny  w  ryzach surowych poetyck ich rygo rów  
wiersz, zaczął się rozrastać i  pęcznieć ja k  
gąbka nasiąkła wodą. To jedno. D rugą p rzy 
czyną może być nazbyt chaotyczne szukanie 
w zo rów  poetyckich. Jeśli się przy jrzeć b l i
żej tym  poematom, dostrzeżemy przedziwną 
mieszaninę w p ływ ów . Od Niedogonowa, K ir -  
sanowa. M ajakowskiego, rozpuszczonych w  
post-ekspresjon istycznym  sosie, z Jesieninów - 
ską przyp raw ką , aż do bezpośrednich w p ły 
w ów  poezji francusk ie j, no i  rzecz jasna ła- 
c ińsko-am erykańskie j. W  ten sposób poetykę 
Pablo N erudy w m ontow aną w  techn ikę  po

etycką E luarda połączono z re to ryką  M a ja 
kowskiego, z cha rakterystycznym  dla poezji 
rosy jsk ie j ostatn ich czasów ludow ym  gawę
dziarskim  tonem. Ten w łaśnie ton ludowości 
naśladuje W oroszylski stwarza jąc dysonans 
m iędzy zamierzoną rew o lucy jną  treścią, a 
przy jęc iem  zapóźnionego u nas schematu lu 
dowej gawędy. Panegiryczny w ydźw ięk  po
em atów K ub iaka  połączony z rozlewnością 
poetycką w y tw o rz y ł u tego poety pew ien 
h ipe rbo liczriy  gatunek m eta fo r N iezbyt su
row a odpowiedzialność za w yraz  poetycki 
w y tw a rza  często przypadkowość w  doborze 
słowa. Z jaw isko  tak ie  staje się cha rak te ry 
styczne zresztą nie ty lk o  w  poematach ale 
też i  w  k ró tk ic h  wierszach panegirycznych, 
ja k  np. u  Wygodzkdego, k tó ry  budu je  n ie
k ie dy  z w ro tk i złożone z samych rzeczow
n ik ó w  lu b  p rzym io tn ików , k tó re  n ic  pod 
względem  poetyck im  nie znaczą i  z ła tw ością 
mogą być zastąpione każdym  in n ym  słowem. 
N a w ró t do M ajakowskiego jest zrozum ia ły 
i  m óg łby być bezsprzecznie twórczy, gdyby 
b y ł d ia lek tyczny a nie mechaniczny. G ru 
szczyński i  B ra tn y  podpatru ją  ty lk o  jego 
technikę, jego „c h w y ty  poetyckie", a prze
cież tego rodzaju na w ró t nie może być n igdy 
tw órczy. M a jakow sk i jest z jaw isk iem  nie
pow tarza lnym . W yrósł w  określonej epoce 
i  w ie lkość jego m iędzy in n ym i polega na je 
go oryg inalności, na tym , że jest jedyny. M o
żna się na n im  uczyć, należy go analizować, 
ażeby zrozumieć, na ile  odm ienną drogą k ro 
czyć pow in ien w  naszych czasach poeta, 
k tó ry  chce być naprawdę po litycznym  pisa
rzem.

ORGANIZACJA KULTURY W TIUTIURLISTANIE

W 52/53 numerze „O d ry “  zwraca uwagę 
a r ty k u ł Juliusza N ow ąk-D łużew sk ie . 
go pt. „O  p o litykę  k u ltu ra ln ą  ośrod
ków  p ro w in c jo na lnych “ . W yn ika  z 

a rtyku łu , że źle się dzieje z organizacją k u l
tu ry  na naszej p ro w in c ji, szczególnie zaś w  
K ie leck im . P. D łużew ski w yw odzi się w łaś
nie z kie lecczyzny i  pók i tam  przebyw ał, g ło 
su na tem at organ izacji k u ltu ry  na tym  tere
nie  nie zabierał. W idocznie było  dobrze. No, 
ale teraz, po jego wyjeździe jest źle, W oje
w ódzk i U rząd K u ltu ry  i  S ztuk i organ izu je  
n ie  k u ltu rę , ty lk o  m gław icę.

A  ja k  k u ltu rę  organizować? A by sobie na 
to ta k  ważne . pytan ie  odpowiedzieć, streści
m y w yk ła d  autora wspomnianego a rtyku łu .

N a jw ażn ie jszym  problem em  w  organ izacji 
k u ltu ry  jest prob lem  personalny, sprawa 
wynalezien ia  osoby „rozum nej, św ia tłe j, ta k 
tow ne j i  — co rzecz ważna — z charakte
rem “ . P rogram  pracy 1o, dopiero druga rzecz. 
W ynaleziona osoba zorganizuje w  podległym  
je j teren ie ty le  ośrodków k u ltu ra ln ych , ile  
było. N ie w ięcej, bo zaw iśnie „tak tyczn ie  w  
pow ie trzu “ .

„O czyw istą jest rzeczą —  pisze p. D łużew 
ski, — że p rzy  ta k im  postaw ieniu sprawy. 
1) ty le  m usi powstać ¿rogram ów p o lity k i 
k u ltu ra ln e j, ile  m am y tradycy jn ie  twórczych 
naszych ośrodków loka lnych; 2) każdy pro. 
gram  m usi m ieć oblicze odrębne, in d y w id u 
alne, niepowtarzalne...“ .

Bo w  Polsce co kaw ałek to 'inna  ku ltu ra .

P. D łużew ski dokonał tego odkryc ia  jeszcze 
n im  um ieścił w  „O drze“  a rtyku ł, k tó rym  
się za jm ujem y, k ie dy  pisa ł książeczkę pt. 
„U d z ia ł regionu kie leckiego w  ku ltu rze  na
rodu“ . Znalazł m ianow icie, że bujność, „d y 
nam izm  typu  duchowego“ , „p rze k ró j dzie jo
w y  psych ik i chłopa“  i  szlachcica św ięto
krzyskiego jest odrębny, n iepow tarza lny, ja 
kiego w  sąsiednim regionie się nie znajdzie. 
I  w  ram ach reg ionu co kaw ałek — inna k u l
tura. Bo gdyby by ła  jedno lita , nie zalecałby 
p. D łużew ski tw orzenia w iększej ilości od
rębnych, n iepow tarza lnych planów  organiza
c ji k u ltu ry .

Jeżeli jednostek rozum nych, św ia tłych  i 
tak tow nych  zbierze się w ięcej, należy powo

łać do życia specjalne in s ty tu c je  dla badania 
k u ltu ry . Jakie  insty tuc je? Jasne, że takie, 
k tó re  ju ż  by ły , inaczej rzecz by zaw isła w  po
w ie trzu .

W  kie lecczyźnie np. można by wznow ić dzia
łalność Tow arzystw a Krajoznawczego, wzno
w ić  inw en ta ryzow an ie  zabytków  poszlachec- 
k ię j k u ltu ry , wieszać w ize ru n k i zamków, pa
łaców  i  kościo łów  na ścianach muzeów, pod
glądać chłopów  na weselach, słowem odgrze
bać tradyc ję  ludom ańskiego regionalizm u. 
No, bo to  ju ż  było.

Teraz już  wszystko jasne. T ea try  rob o tn i
cze, dom y ludowe, św ietlice, b ib lio te k i gm in 
ne, chóry robotnicze (częstochowski z w o j. 
k ie leckiego odniósł szereg sukcesów nie t y l 
ko  w  reg ionie ale i  za granicą), ogniska k u ltu 
ry  p lastycznej na p ro w in c ji, k lu b y  lite rack ie , 
objazdowe w ys taw y m alarskie  — to wszyst
ko jest m gław icą, wiszącą w  pow ie trzu. D la 
tego, że h is to ria , tradyc ja  k u ltu ra ln a  podob
nych in s ty tu c ji nie znają.

Naczeln icy W ojewódzkich W ydzia łów  K u l
tu ry  i Sztuki, opam iętajc ie się póki czas! —  
Porzućcie w a lkę  o je dn o litą  ku ltu rę , o tw o
rzenie now ych je j ośrodków Pan D łużew ski 
chyba przekonał wszystkich że nie ma ona 
lensu.

Myślę, m yślę i nie mogę w ym yślić  — skąd 
ta k i a r ty k u ł w  „O drze“ . Bo. że jest pismem 
reg ionalnym , o tym  wiedz ałem zawsze. 
Czyżby i  schroniskiem  d la  reg ionalistów , 
k tó rzy  ju ż  by li?  I - to  conajm nie j 50 la t  temu.



Str. 12 Nr 5 (184)„W I  E S“

Sprawa Mindszenty'ego
W  czasie w o jn y  k a rd yn a ł M indszenty m ó

w ił,  że „m ożem y być dum ni z naszych m ło 
dych żołnierzy. M łodzież nasza ożyw iona bo
haterskim , bo jow ym  duchem swych przod
ków  bron i europejskie j k u ltu ry  przed b o l- 
śzewizm em " Po klęsce h itle ryzm u  pisa ł do 
prem iera W ęgier prosząc o łaskę dla  prze
stępców w ojennych: „A n i prawo, ani spra
w ied liw ość nie pozwalają potępić h itle ro w 
ców za czyny, k tó re  w  okresie ich  dokony
w ania  n ie  b y ły  zabraniane przez żadne ludz
k ie  lub  boskie p raw o“ .

O dem okracji ludow ej na Węgrzech m ów ił 
zaś: „W arstw a węgierskich w łaśc ic ie li z iem 
skich, jedyna w ars tw a zdolna do przewodze
n ia  narodow i ze względu na swoje bogactwa, 
k u ltu rę  — została pozbawiona m ożliwości 
■egzystencji“ . M indszenty b ro n ił na jp rzód 
h itle row ców , potem obszarn ików  (obrona 
p ierwszych w yn ika ła  z obrony drugich) w  
końcu zaś .. Poseł U.S.A, na Węgrzech A r tu r  
Shoenfeld po tw ie rd z ił współpracę D eparta
m en tu  Stanu z M indszentym . „L is ty  nasze z 
12 g rudn ia  i  z 16 g rudn ia  dotyczące spraw  
w ew nętrznych W ęgier dom agały się pomocy 
rządu Stanów Z jednoczonych w  ce lu  zm iany 
pew nych w arunków , k tó re  wasza Em inencja 
potęp ia“ . Droga M indszenty ‘ego prow adziła  
konsekw entn ie  od w spółp racy z adm. H o r- 
th ym  i  h itle ryzm em  do w spółp racy z D eparta
m entem  Stanu.

Zdrada jest wyraźna. Uw ięzien ie M in d - 
szenty'ego jest »słuszne. N ie dziw , że n ik t  n ie  
w azy się go bronić.

K. S.

Na pochyłei drodze
C iekaw y a rty k u ł Z o f ii D ąbkow skie j „Pe

w na powieść francuska“  zam ieściło w  ostat
n im  (4 (217)) num erze „O drodzenie“ . Jest to 
recenzja i  zarazem streszczenie powieści 
francusk ie j „Com m e un v o l des G erfau ts" — 
Françoise d ’Eaubonne.

„D 'Eaubonne p róbu je  rozszyfrow ać psych i
kę  i  św iatopogląd m łodych, k tó rz y  z N iem 
cam i n ie  w a lczy li —  pisze au torka — ...Zapa
try w a n ia  a u to rk i są reprezentatyw ne dla  
tw órców , k tó rzy  zerw a li z rac jonalis tyczną 
i  dem okratyczną tra d yc ją  zrodzoną we F ra n 
c j i  przez w ie lk ié  ruch y  ludowe X V I I I  i  X IX  
w .‘‘

A kc ja  ks iążk i rozg ryw a się na przełom ie 
X V I  i  X V I I  w . w  A n g lii, Ind iach , na oce
anach A tla n ty c k im  i  Spokojnym . Jest to okres 
w o jen  re lig ijn y c h  i  narodowo - w yzw o leń
czych.

„B ohate rów  (w  powieści) jest w łaśc iw ie  
dwóch, dopełn ia jących się w zajem nie i tw o 
rzących razem (zdaniem d ‘Eaubonne) czło
w ieka  przez w ie lk ie  C, swoistego współczes
nego „Ecce hom o“ . Bohaterzy ci, to dw ie  od
m ia ny  typu  zdeklasowanego in te ligen ta . V an  
Sterteen —  b ie rn y  agnostyk - rezoner i Saint 
Benoist —  cyniczny konkw is tador: oto je dy 
ne postaci, k tó re  w y ło w iła  au to rka  z w ie l
k ie j zaw ieruchy dzie jowej, z k lęsk i  zmagań 
społecznych prze łom owych la t R eform acji.

Credo a u to rk i zostało szerzej rozw in ię te  w  
posłow iu.

Po pierwsze: „Ż yc ie  trw a  zawsze, n ic nie 
„p rz e m ija "  ani nie „z ja w ia  się“  w  na jbardz ie j 
naw et ożyw ionym  is tn ien iu , a crescendo w y 
padków  jest ty lk o  w yna lazk iem  pow ieściopi- 
sarzy. Ta sama nicość, k tó ra  pochłonie nas. 
pochłonie zapewne zarówno klęskę ja k  chwa
lę"... ' . .

A  w ięc negacja rozw o ju  zarówno w  życiu 
jednostki, ja k  w  życ iu  społecznym (pesy
m izm ). Ta postawa a u to rk i zna jdu je  w yraz  
nie  ty lk o  w  epilogu i  w  w ypow iedziach boha
terów , ale w  budow ie fab u ły  powieści. W ódz 
i  towarzyszące m u jednostk i w y ry w a ją  się 
co p raw da ze współczesnego zamętu społecz
nego, wznosząc się ponad ludzkość, stają się 
założycie lam i nowego społeczeństwa, ale spo
łeczeństwo to, ja k  się okazuje, wcale nie jest 
doskonalsze od tego, k tó ry m  w zgardz ili. W 
tr iu m fie  O ldhorse'a tk w i i  jego klęska.

Po w tó re : do czynu, do twórczości, do ży
cia popycha nas n ieu n ikn io ny  i  w ieczysty fa 
ta lizm  p ra w  biologicznych. One rodzą w alkę.

Agnostycyzm  filo zo ficzny  i  cynizm  w  dzie
dzin ie  m oralności, an tyh istoryczna, odrzuca
jąca rozw ó j analiza przeszłości, w u lg a rn y  
b io log izm  tłum aćzący z jaw iska społeczne 
p ra w a m i rządzącym i św iatem  zw ierzęcym , 
przen ies ionym i żywcem  ha ludzkość, k u l t  sL - 
ne j indyw idua lnośc i, wodza jednego spośród 
m ilion ów , k tó ry  dz ięk i swej w o li w y łam u je  
Się z w ięzów  b io lo g ii i  w ięzów  społecznych 
wznosząc się ponad dobro i zło, k tó ry  jeden 
może drepczącą w  kó łko  h is to rię  zmusić do 
galopu na oślep, przed siebie —  oto w  w ie l
k im  skrócie system m yślow y d ‘Eaubonne. 
I  n ie  ty lk o  d ‘Eaubonne. O to system m yślow y 
pewnego odłam u in te lig e n c ji francusk ie j .
‘  Jest to  bez w ą tp ien ia  system m yś low y pe
wnego odłam u in te lig e n c ji francusk ie j. A ie  
jest to też — ten fa ta lizm  i  pesymizm, to za
gubienie w  g inącym  świecie bu rżuazji, w  
an a rch ii życia kap ita lis tycznego - -  system 
m yślen ia  całej in te lig e n c ji bu rżuazy jne j. Po
wieść d ‘Eaubonne jest ty lk o  poszczególnym 
exem plum  tego głębokiego pesym izm u i de
kadentyzm u pesym istycznych, dekadenckich, 
w yraża jących gn icie kap ita lizm u  p u b lika 
c ji. pu b lika c ją  jedną z w ie lu  w  tym  duchu 
pisanych k tó re  p o ja w iły  się na rynkach  k ia -  
jó w  bu rżuazy jnych —  w  Niemczech, w  A n 
g li i we F ra n c ji, w  Am eryce. To jest exem
p lum  rozk ładu  k u ltu ry  bu rżuazy jne j

K. S.

„ O  pięciu panach Su lerzycklch“
Szanowni Koledzy!

W raz ze m ną m ieszka przez ścianę pięciu  
s tarych kaw alerów . Wszyscy pracują w  roz
m a itych  urzędach naszego m iasteczka. Jeden, 
in żyn ie r ro ln y , daw n ie j naczeln ik Urzędu 
Ziem skiego, eks-ziem ianin, obecnie pracow

F A K T Y
m

Z D A N  I A
n ik  W ydzia łu  Rolnego. D ru g i —  specjalista 
od m e lio rac ji. Zdrenow ał przed w o jną  sporo 
szlacheckiej ziem i, m iędzy in n y m i —  m ają tek 
inżyn ie ra  rolnego. T rzeci p racuje w  W ydzia le 
K u ltu ry  i  S ztuk i ja ko  znawca an tyków . 
C zw arty  b y ł lekarzem  z szeroką p rak tyką , 
gdzieś na w ileńszczyźnie, obecnie siedzi w  
W ydzia le zdrow ia  i  urzęduje. P ią ty  to ja , re 
fe ren t w  W ydzia le po lityczno - społecznym 
p rzy  Starostw ie.

Połączyła nas decyzja Urzędu M ieszkanio
wego i  oto co w ieczór schodzimy się w  poKO- 
ju  ko leg i eks _ z iem ian ina i  dysku tu jem y ja k  
pow iada nasz in żyn ie r —  „de putalicis“ .

M o i czterej koledzy stanowią je dn o lity  
fro n t opozycji przeciw  Państwu Ludow em u i  
w sze lk im  jego osiągnięciom: a m nie — jako 
członka Zjednoczonej P a r t ii nazywają „re ż i
m owcem "

Gdzieś do po łow y ubiegłego roku  przypo
m in a li m oi współtowarzysze „b ia łych “  em i
g ran tów  rosyjskich- N ie in te resow ali się w  
ogóle tym , co się w  k ra ju  rob i, bo to i tak  
(zobaczysz pan — za k ilk a  miesięcy) m ła łc  
lada chw ila  coś gw a łtow n ie  zmienić.

N atom iast zapraszano sie chętnie do siebie 
— „ ja k  ju ż  będzie po w szystk im “ . Eks-zie- 
m ian in  —  do swego m a ją tku . Przew idziano 
nawet dla m nie jakąś skrom ną posadkę.

W  ostatn ich czasach sytuacją zm ieniła się. 
Szybko postępująca odbudowa k ra ju , im po
nujące w y n ik i k lasy robotn icze j, na każdym  
k ro k u  w idoczny w zrost stopy życiowej oby
w ate la  — to wszystko zm usiło m oich ko le

gów do bezpośredniego atakowania P olsk i 
Ludowej.

K tóregoś dn ia ośw iadczył nasz in żyn ie r - 
m elio rant, że z tą podwyżką pensji to  jeszcze 
jedna propagandowa bujda. Pisze się i  m ów i 
ale w  p o rtfe lu  „szarego obywate la wzrostu 
dochodu społecznego — zupełnie n ie  w idać“ .

Tymczasem od stycznia • dostał poważną 
podwyżkę.

W tedy d ru g i in żyn ie r zaatakował gospodar
kę planową. Pow iedzia ł m ianow icie, że prze
m ysł w  s tro ju  socja listycznym  n ie  zostawia 
sobie k la p y  bezpieczeństwa, jaką  jest p ry 
w a tna  in ic ja tyw a . Bo plan p ro d u kc ji jest 
kostyczny Jak się o czymś w  plan ie  zapom
ni, to  się tego za ro k  ju ż  n ie  kup i. G dyby 
natom iast is tn ia ł przem ysł p ryw a tn y , ten 
zawsze ro b iłb y  to, czego nie  p roduku je  pań
stwow y. I  uśm iechając się z łoś liw ie  pod m oim  
adresem zapytał: a o łów k i, tusze, papier i 
e k ie rk i do kreślen ia  — pan m i przyniesie?

Z ląk łem  się w  pierwszej ch w ili, ale wszy
stko to bez tru d u  dostałem i przyn iosłem  
zdum ionem u koledze.

Jestem sta łym  czyte ln ik iem  „W s i“ . Zbyw a 
m i trochę na talencie pisarskim . Zresztą 
walczę z panam i S u lerzyck im i w  swoim  m ia 
steczku. Zaglądajc ie i  W y na prow inc ję , do 
naszych urzędów. W y możecie daleko lep ie j 
i  w  znacznie szerszym zakresie b ić  w rogów  
naszego Ludowego państwa. Bo przecież P o l
ska to jeszcze niestety w  w iększej części p ro . 
w inc ja .

P rz y jm ijc ie  pozdrow ienia 
B. K.

12. I I .  49 r.

.Nieuchwytny Jacques'
O trz y m a liś m y  od naszego k o re s p o n d e n ta  z d ję c ie  Jacques*a D u c lo s ‘a z d e d y k a 

c ją , św iadczącą  o  ż y w y m  z a in te re s o w a n iu  c z o ło w y c h  d z ia ła czy  K .P .F . po lską  
prasą lite ra c k ą .

/

Jaques Duelos

Jacques Duelos nie jest typem  rom antycz
nego bohatera. Jest niskiego wzrostu, 
w  okularach, zawsze uśm iechnięty i  na
dziany dowcipam i. Jego b iog ra fia  m o
g łaby posłużyć za tem at do powieści. 
Swą ka rie rę  rozpoczął Duelos w  p iek le  V er 
dun- W yszedł z te j b itw y  zdecydowanym  pa 
cy fis tą  i  s ta ł się w raz ze sw ym  bra tem  Jean. 
Duelos (rów nież deputowanym , k tó ry  w  re 
zultacie ra n  przeszedł 22 operacje tw arzy 
i  jest strasz liw ie  zeszpecony) jednym  z p ie rw 
szych członków i  organ iza torów  kom un is ty
cznej p a r t i i F ranc ji. B rac ia  Duelos, Paul 
V a illa n t -  C un tu rie r, H e nri Barbusse, R a y
mond Le febvre  są w  la tach  pow ojennych k ie 
ro w n ika m i stowarzyszenia by łych  kom lbatan-

tów  i  g łosic ie lam i haseł pokoju. Już na długo 
przed 1926 rok iem  Duclos zmuszony b y ł do 
przejścia w  podziemie, gdyż za wystąp ienia 
w  obron ie postępu społecznego i  poko ju  za
p ła c ił 30-ma la ta m i w ięzien ia  (biorąc łącznie). 
Lecz p o lic ja  nie p o tra fiła  n igdy go uwięzić. 
„N ieuch w y tny  Jacques“  nazywano w  t  ym 
okresie Duclos'a, k tó ry  um ia ł w  n a jtru d 
niejszych mom entach wyśliznąć się z rą k  
p o lic ji. W yszedł z podziem ia dopiero, gdy zo
stał w yb ran y  deputowanym  i  zdobył w  ten 
sposób n ie tyka lność poselską. Jako detal 
można dorzucić, że w yb ra n y  został w  X X  re 
jon ie  Paryża, m ając za kon trkandyda ta  
Paula Raynaud, m im o, że n ie  m ia ł m ożliwości 
odbycia an i jednego zebrania przedwyborcze-
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go. Lecz praw dz iw y rewanż w z ią ł Jac.ues 
Duclos i  kom uniśc i w  1936 roku  —  w  okre
sie F ro n tu  Ludowego — gdy został w yb ra 
ny  w iceprezydentem  Izby Deputowanych. 
We w rześniu 1939 roku  znów rozpoczęła się 
praca podziemna i znów Duclos zam ien ił się 
w  „n ieuchw ytnego Jacques‘a“ . Przez pięć la t 
k ie row a ł pracą n ie legalnej p a r ti i kom u n is ty 
cznej. Ten n iestrudzony i genia lny organiza
to r  p o tra f ił uczynić ze swej p a r ti i:  „ jedyną  
zorganizowaną i  działa jącą we F ra n c ji pod
czas okupac ji“ - — Po w yzw o len iu  Duclos, se
k re ta rz  P.C.F. jest w iceprezydentem  Zgro
madzenia Narodowego i szefem kom un is ty 
cznej g rupy parlam entarne j. r-

L‘sł do redakcji
D yrekcja  B ib lio te k i U n iw e rsy teck ie j w  Ło 

dzi zwraca się do Szanownego Pana Redakto
ra  w  następującej sprawie;

W numerze 1/2 „W s i“  z 1/8 stycznia 1949 r. 
ukazała się nota tka  studenta U n iw e rsy te tu  
Łódzkiego, A . Paw łowskiego zarzucująca B i
bliotece kom ple tow an ie czasopism m a łow a r- 
tościowych (k le ryka lnych), a b rak podstawo
w ych czasopism społeczno-politycznych.

W  zw iązku z ty m  w yjaśn iam y, że B ib lio te 
ka  U n iw ersytecka o trzym u je  czasopisma p o l
skie drogą egzemplarza obowiązkowego i  z 
tego ty tu łu  ma obowiązek gromadzenia 
wszystkich czasopism wychodzących na te re 
nie  Rzeczypospolitej. Od sum ienności d ru k a r
n i, na k tó re j c iąży według ustaw y obowiązek 
nadsyłania d ruków , zależy punktua lność ich 
kom ple tow an ia w B ib lio tece.

„Nowe D rog i“ , o k tó re  zabiegał A . P aw łow 
ski, czyte ln ia posiada w  kom plecie. O statn i 
num er 12 za miesiąc lis topad— grudzień nad
szedł 16 g rudn ia  1948 r. i  w raz ze w szystk im i 
poprzednim ] num eram i w yłożony b y ł na pó ł
kach.

Poza tym  w yjaśn ić  należy, że na sali czy- 
te ln iane j dyżuru je  stale b ib lio teka rz , k tó ry  
s iu zy  in fo rm ac ja m i w  wypadkach w ą tp liw ych  
czy niejasnych względnie czyte ln ikom , k tó 
rzy  sami sc. bie poradzić n ie  mogą.

D y re k to r B ib lio te k i 
D r Helena W ięckowska

A D M IN IS T R A C JA  

TY G . „W IE S “  

P R Z Y P O M IN A  

O W P ŁA C IE  ZA LE G ŁE J 

P R EN U M ER ATY!

W  NU M ERZE 4(183) TY G . „W IE Ś “
Z D N IA  23 S T Y C ZN IA  1949:

Lech Bud ecki — Przypom inam y „O jczy
znę“  W asilewskie j (Sprawa nacjonalizm u 
w  lite ra tu rze ); Stefan Ig n a r — Z „C h łop 
skiego Życia Gospodarczego“  (1935:—1937); 
M ieczysław  G rad — Z socjalistycznych tra 
d y c ji ruchu ludowego; W ito ld  Łukaszewicz — 
Jarosław  D ąbrow ski (w  re la c ji pisma pro le 
tariack iego „L e  F ils  du Père Duchêne“ ): 
W ik to r W oroszylski — Wobec odpow iedzia l
nego zawodu; Pau lina Czyżowa — O w ido 
w iskach ludow ych S chille ra; S tan isław  Szy
d łow sk i — wiersze: (N o ta tk i szczecińskie) 
M osty, P lan Pstrowskiego, w  M iędzy
wodziu ; W ładysław  S trzem iński i  Roman 
M odzelewski — Droga D unikowskiego; M. 
Rozentai — „F ilo zo fia  współczesnych socjal- 
zd ra jców “ ; K rzyszto f S ław ińsk i — Spisek 
przeciw  re w o lu c ji i na rodow i: S tan is ław  P ię
tak  — K am rac i; M acie j K o lib a  —  In te lige n 
c ja  ludowa i... now y etap; P io tr Chm ura — 
Zapewnienia a... w yjaśnien ia?: Jerzy Cios — 
„M łoda  poezja“ , ale czyja?; F a k ty  i,zdan ia . 
35 ilu s tra c ji;  S tron 12.

KSI ĄŻKI  N A D E S Ł A N E
W Y D A W N IC TW O  LUDOW E  

Wacław Mrozowski —  L iryk i dolnośląskie, 
str. 5

S. Waldgard — S iły  p rzy ro dy  w  służbie czło
w ieka, str. 60

Jan Bojer — O sta tn i W ik ingow ie , str. 288 
Jan Bojer — W ie lk i głód, str. 246.

S P Ó Ł D Z IE L N IA  W Y D A W N IC ZO  -  O Ś W IA 
TO W A  „C Z Y T E L N IK “

Tadeusz Borowski — K am ienny św iat, str. 141 
J. I .  Kraszewski — Z siedm io le tn ie j w o jny, 

str. 297
St. Strumph-Wojtkiewicz—-Em igranci, str. 205 
Jean Frevil!e — T w órcy socja lizm u naukowe

go, str. 258
M icha ł Szołochow — Cichy Don, str. 238 
Janusz Klorner — W śniegach H im a la jó w  

(B ib. Rom. i Pow.), str. 64 
J. Putrament — Rzeczywistość cz. I  (B ib. 

Rom. ; Pow.) str, 64.

PAŃSTW O W Y IN S T Y T U T  W Y D A W N IC Z Y
Adolf Sowiński — Ściegienny, str. 179 
Jarosław Iwaszkiewicz — Chopin, str. 107.

RÓŻNE
Fenimoore Cooper — Spieg, str. 339. W ielka  

Księgarnia Wydawnicza.
Jan B aranow ski — Łąka skow ronków , str. 92 

Nakładem  Związku Zaw. Literatów Pol. 
Oddz. Śląski

Kazimierz Koźniewski — Ż yw io ły , 467 str. 
Wydawnictwo Zach. Poznań.

IN S T Y T U T  W Y D A W N IC Z Y  NASZA  
K S IĄ Ż K A

Jan Grabowski — Mazury i  Warmia, str, 84,


